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Z pobytu H. Jabłońskiego i S. Olszowskiego w Nowym Jorku 

Sprawa Libanu na forum ONZ 
Syria ostrzegła w środę 

Stany Zjednoczone przed 
„wietnamizacją" konfliktu 
na Bliskim Wschodzie i 
wezwała Waszyngton do 
wycofania kontyngentu w o j  
skowego z Libanu. 

Przemawiając na ses j i  
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
minister spraw zagranicz­
nych Syrii, Abd et-Halim 
Chaddam oświadczył, że 
zaangażowanie USA w Li­
banie i bezpośredni udział 
amerykańskiej piechoty 
morskiej w działaniach wo 
jennych w tym k r a j u  
stwarza zagrożenie dla re­
gionu bliskowschodniego i 

i ,  O b r a d o w a ł  Sejm P R  
* Ochrona zdrowia-węzłowym tematem wczorajszej debaty 
* Informacja o realizac/i ustawy o amnesłfi * Pro:ekt ustawy 

o gospodarce gruntami i wywłaszczaniu nieruchomości 
Posiedzenie plenarne Sejmu PRL 29 bm. - inaugurujące jesienną 

sesję parlamentu - koncentrowało się wokół jednego z węzłowych 
dziś problemów: ochrony zdrowia. Stan zdrowotny społeczeństwa, dzia 
łalność służby zdrowia i opieki społecznej były tematem przedstawio­
nej Izbie informacji rzqdu oraz całodziennej debaty poselskiej. W pod­
jętej uchwale Sejm zwrócił się do rządu o przedłożenie - w toku bie­
żącej sesji — programu ochrony zdrowia i opieki społecznej do 1990 r., 
dostosowanego do sytuacji społeczno-gospodarczej kraju. 

Nim przystąpiono do debaty o problemach ochrony zdrowia, po­
słowie wysłuchali informacji ministra sprawiedliwości o realizacji usta­
wy amnestyjnej. Dotychczas — różne postanowienia amnestyjne zna­
lazły zastosowanie w odniesieniu do 3068 osób, które popełniły prze­
stępstwa lub wykroczenia z powodów politycznych oraz do blisko 11 
tys. sprawców innych przestępstw, przede wszystkim nieumyślnych. 

Odbyło się pierwsze czytanie rządowego projektu ustawy o gospo­
darce gruntami i wywłaszczaniu nieruchomości. Wysłuchano odpowie­
dzi na interpelacje i zapytania poselskie. 

Posiedzenie Sejmu rozpo­
częło się krótko po godz 
10.00. No sali — Wojciech 
Jaruzelski. Obrady zagaił 
marszałek Stanisław Gucwa. 
Chwilę ciszy uczciła Izba pa 
mięć zmarłego przed kilku 
dniami posła Mariana Gru­
dnia. 

Informację o realizacji usta 
wy o amnestii przedstawił 

Sejmowi min. sprawiedliwo­
ści Sylwester Zawadzki. 
(Tekst wystąpienia drukuje­
my no str. 4). 

Z kolei głos zabrał mini­
ster zdrowia i opieki społecz 
nej Tadeusz Szelachowski, 
który przedstawił informację 
o stanie zdrowotnym społe­
czeństwa oraz o działalno­
ści służby zdrowia i opieki 

społecznej. (Skrót wystąp e-
nia drukujemy na str. 4). 

Pos. Jerzy Lutomski (Okr 
Wyb. Poznań): przemawiając 
w imieniu Klubu PZPR pod­
kreślił, że Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza wyka­
zywała i wykazuje wiele za­
troskania z powodu tak istot 
nego  problemu społecznego 
jakim jest aktualny i perspek 

tywiczny stan zdrowia lud 
ności Znajduje to wyraz w 
stałej obecności problematy 
ki ochrony zdrowia ludności 
w działaniach partii, o czym 
świadczy m.in. III Plenum 
KC PZPR z 1980 r., uchwało 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR, a także powołane 
specjalnej komisji Komitetu 
Centralnego, która na bieżq 
co zajmuje się problemami 
zdrowa ludności i ochrony 
środowiska Poseł stwierdź ł 
m.in., że szczególnej uwcg 
w resorcie zdrow:a i opiek 
społecznej wymaga zagadn ę 
nie właściwej organ zacji 
zarządzań a posiadanymi ?a-
sobami oraz przeanalizowa­
nie i określenie zasad fun­
kcjonowania służby zdrow;o 
w warunkach reformy gospo 
darczej. 

Zagrożenia zdrowa wystę­
pujące w naszym kraju — 

wskazał poseł — wynikają 2 
zaniedbań z przeszłości i z 
nie zawsze racjonalnego — 
w aspekcie potrzeb zdrowot­
nych społeczeństwo — ro­
zwoju przemysłowego. Ochro 
na zdrowia ludności znacznie 
zatem wykracza pozo możli­
wości samej służby zdrowia 

Klub Poselski PŻPR przyj­
mując informację ministra 
zdrowia i opieki społecznej 
będzie wspierał wysiłki rzą­
du w zakresie działań dora­
źnych długofalowych, zmie­
rzających do pełnej realiza­
cji uchwały IX Zjazdu PZPR 
oraz uchwał Sejmu PRL w 
zakresie doskonalenia zdro­
wia naszego społeczeństwo. 

Przemawiając w imieniu 
Klubu Poselskiego ZSL oos 
Henryk Rafalski (Okr. Wyb. 
Łódż-Bałuty) zaproponował, 

# Dokończenie na str.  3 

K w i t n ą c e  kasztany  j e s i e n i ą ?  A j e d n a k .  
CAF - Henryk Rosiak 

przypomina sytuację z po­
czątków wojny w Wietna­
mie. 

Szef dyplomacji s y r y j ­
sk ie j  wezwał USA, Fran­
cję, W. Brytanię i Włochy 
do wycofania swych oddzia 
łów wojskowych z Libanu, 
wchodzących w skład tzw. 
międzynarodowych sił roz­
jemczych, ponieważ ich 
działalność wykroczyła po­
za ustalone ramy, zagraża 
jąc bezpieczeństwu i poko 
jowi całego regionu. 

Prezydent Egiptu, Hosnl 
Mubarak surowo potępił 
politykę osadnictwa izra­
elskiego na okupowanych 
terytoriach atabskich i w e  
zwał Izrael do wycofania 
swych wojsk z Libanu. 
Podkreślił, że ewakuacja 
ta zapobiegłaby dalszemu 
pogarszaniu się sytuacji w 
Libanie. 

W Nowym Jorku odby­
ło się spotkanie przewodni 
czącego Rady Państwa, 
prof. Henryka Jabłońskie­
go i członka Biura Polity­
cznego KC PZPR, nrnistra 
soraw zagranicznych Ste­
fana Olszowskiego z dr. 
Fernando Schwalbem, wi­
ceprezydentem, przewod­
niczącym Rady Ministrów 
i ministrem soraw zagra­
nicznych Reoubliki Peru. 

Prof. Henryk Jabłoński 
snotkał się także z prezy­
dentem Republiki Fin­
landii Manno Koivisto. W 
rozmowie uczestniczyli mi 
nistrowie spraw zagranicz­
nych obu państw — Ste­
fan Olszowski i Paavo 
Vavrynen. 

Przewodniczący Rady Pań 
stwa, który przebywa w 
Nowym Jorku w związku 
ze spotkaniem szefów 
oaństw i rzadftw, zwoła­
nym z inicjatywy indiry 
Gandhi, orzy«?łuchuie sie 
równ'e* obecnej debacie 
generalnej 38 sesji.  W to­
warzystwie zastęocy sekre 
tarza generalnego ONZ 
Eugeniusza Wyznera, H 
Ja^Mński zwiedził siedzibę 
ONZ. 

Minister spraw zagranicz 
nych Stefan Olszowski 
spotkał się w siedzibie 
ONZ w Nowym Jorku, z 
ministrem spraw zagranicz 
nych Indii — P V. Nara-
sirmhą Rao. Podczas roz­
mowy podkreślono wielkie 
znaczenie odbywającego się 
w Nowym Jorku spotkania 
głów państw i szefów rzą 
dów, zgodnie z apelem 
VII posiedzenia na szczy­
cie kra jów niezaangażowa-
nych w Delhi. Omówiono 
także szereg spraw z zakre 
su stosunków dwustron­
nych. Na prośbę min. Rao, 
min. Olszowski poinformo­
wał go o aktualnej sytuacji 
w Polsce. 

Min. Olszowski spotkał 
się również z ministrem 
soraw zagranicznych Ko­
lumbii — Rodrigo Lloreda 
Caicedo. W rozmowie do­
konano oceny Domyślnie 
rozwijających się stosun­
ków miedzy obydwoma 
oaństwami, zwłaszcza go­
spodarczych. naukowych i 
kulturalnych oraz zeodme 
potwierdzono możliwość 
'ch da'szego rozwoju. 

Min. Oisziw=ki sootkał 
się takż» z Hansem Dietri­
chem Genscherem, mini­
strem snraw zagranicznych 
RFN. Podczas rozmowy 
kontynuowano wymianę 
ooglądów zapoczątkowana 
w czasie spotkania KBWE 
w Madrycie. Omawiano za 
gadnienia stosunków Dol­
sko - zaehodnioniemie<-k:ch 
oraz XXXVIII sesji  Zgro­
madzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych, a tak 
że nroblemdtykę rozbroje­
niową. 

Minister spraw ragranicz 
nych, Stefan Olszowski 
sootkał sie w Nowym Jor 
k u  z ministrem soraw za-
f?ran'cznvfh Irlandii, Pa­
trickiem Barrym. 

Min ster Olszowski poin­
formował również ministra 
Barry'ego — na jego proś 
b ę  — o aktualnej sytuacji 
w Polsce. 

Uchwala Selmy PRL 
Sejm PRL po zapoznaniu się w dniu 29 września 1983 r. z informacją rządu na 

lemat stanu zdrowotnego społeczeństwa oraz działalności służby zdrowia i opieki 
społecznej stwierdza, że działalność rządu oraz służby zdrowia i opieki społecznej 
pomimo wyjątkowo trudnych warunków społeczno-gospodarczych zaspokajała pod­
stawowe potrzeby zdrowotne społeczeństwa. Nie nastąpiło pogorszenie stanu zdro­
wia ludności, zmniejsza się umieralność niemowląt, zwiększa się liczba personelu 
medycznego. Jednak zadania rządowego programu rozwoju ochrony zdrowia i opie­
ki społecznej nie zostały w lotach 1974—1982 w pełni zrealizowane. Dotyczy to 
w s z c z e g ó l n o ś c i  p r z y r o s t u  ł ó ż e k  s z p i t a l n y c h ,  m i e j s c  w d o m a c h  p o m o c y  s p o ł e c z n e j ,  
zaopatrzenia w leki oraz w sprzęt i aparaturę medyczną. 

Przyjmując za podstawę informację o stanie zdrowia społeczeństwa oraz prze­
prowadzoną dyskusję, Sejm PRL zwraca się do rządu o przedłożenie w toku bie­
żącej sesji dostosowanego do sytuacji społeczno-gospodarczej kraju programu ochro 
ny zdrowia i opieki społecznej do 1990 r., w którym zapewniono by objęcie priory­
tetem: 

— poltyki inwestycyjnej kompleksu zdrowia i opieki społecznej, 
— poprawy zaopatrzenia w leki, sprzęt I aparaturę medyczną, 

rozwoju kadr medycznych oraz poprawy świadczeń zdrowotnych. 
Przyspieszenia wymaga w następnym pianie 5-letnim realizacja programu budow­

nictwa szpitalnego ze szczególnym uwzględnieniem właściwego wyposażenia tech­
nicznego placówek lecznictwa. © Dokonczeme na str. 2 

Inauguracja roku 
szkolenia partyjnego 
w Marynarce Wojennej 
Wczoraj w sali gdyńskie­

go klubu garnizonowego 
odbyła się uroczysta inau­
guracja roku szkolenia 
partyjnego, na którą przy­
byli: I sekretarz Komitetu 
Partyjnego Marynarki Wo­
jennej kmdr por. Zenon 
Dudziak, szef sztabu Ma­
rynarki Wojennej kmdr 
Piotr Kołodziejczyk, kmdr 
Zbigniew Buszydło, sekre­
tarz Komitetu Miejskiego 
PZPR w Gdyni Andrzej 
Kukiełko, długoletni wy­
kładowcy służący wiedzą 
i umiejętnościami marynar 
skimi WUML już od 30 lat: 
rektor Uniwersytetu Gdań­

skiego prof. dr hab. Bro­
nisław Rudowicz i doc. dr 
Władysław Lebiedziński. 

Ośrodek Kształcenia Ideo 
logicznego pod kierownic­
twem kmdr. por. Jerzego 
Przybylskiego zorganizował 
szkolenie ideologiczne w 
44 grupach, liczących łącz­
nie 930 słuchaczy. Pierw­
szy rok studiów podjęło 460 
osób kadry i 120 podchorą­
żych. Zajęcia poprowadzi 79 
wykładowców, w tym 9 pra 
cowników naukowych Uni­
wersytetu Gdańskiego. 

Okolicznościowe wystą­
pienie, akcentujące ogrom­
ny wzrost rangi i roli grun 

townego wykształcenia ideo 
logicznego w codziennym 
życiu każdego członka par­
tii wygłosił kmdr Z. Bu-
szydło. 

Ponad 150 uczestników 
szkolenia partyjnego w y ­
słuchało inauguracyjnego 
wykładu pt. „Status mark­
sizmu w Polsce" — wygło­
szonego przez doc. dr. W. 
Lebiedzińskiego. (j. w.) 

J a k  n a s  p o i n f o r m o w a ł  d y ż u r  
n y  s y n o p t y k ,  d z i ś  n a  W y b r z e  
ż u  z a c h m u r z e n i e  u m i a r k o w a ­
n e ,  r a n o  l o k a l n e  m g ł y .  T e m p e  
r a t u r a  o d  5 s t .  r a n o  d o  13 s t .  
w c i ą g u  d n i a .  W i a t r  s ł a b y ,  
z m i e n n y .  

O r i e n t a c y j n a  n a  n a s t ę p n ą  d o  
b ę :  b e z  o p a d ó w .  T e m p e r a t u r a  
b e z  w i ę k s z y c h  z m i a n .  (o) 

TO BYt DOBRY SEZON. W okresie od 15 czerwca do 25 sierpnia gdynsKie stat-
«I Żeglugi Gdańskiej przewiozły ponad 800 tys. osób. W porównaniu do ubiegłego 
roku był to prawie 25-proc. wzrost przewozów. W dużej mierze była to zasługa 
ładnej pogody, która spowodowała, że turyści chętniej niż w ubiegłym roku ko­
rzystali z ofert żeglugi. 

Wraz z rozpoczęciem roku szkolnego, spadła liczba chętnych. Zakończone ur­
lopy, wakacje, zmiana pogody to charakterystyczne symptomy zbliżającej się je­
sieni. Statki pasażerskie również zakończą swój sezon, kursować będą tylko do koń­
ca października i to w znacznie zmniejszonym składzie, dostosowanym głównie do 
potrzeb i zleceń turystów. W październiku więc tylko „Salomea" i „Natalia" prze­
wozić będą wybrzeżowych gości na Hel i po gdyńskim porcie. 

(gaya) 
FoŁ R. Pietrzak 

iarne ksmitetów wsjewódzkich PZPR 
vu G d a ń s k u  

Program oszczędnościowy 
n i e  m a  alternatywy-musi  b y ć  
zrealizowany dla wspólnego dobra 
Realizacja programów oszczędnościowych i 

przeciwdziałania inflacji w woj .  gdańskim była 
tematem wczorajszego plenarnego posiedzenia Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR w Gdańsku, które­
mu przewodniczył zastępca członka Biura Poli-
cznego KC, I sekretarz KW PZPR Stanisław B e j  
ger. 

W obradach uczestniczyli: zastępca kierownika 
Wydziału Ekonomicznego KC PZPR Ryszard Hut-
erski i wiceminister gospodarki materiałowej Je­

rzy Podgórski, pełniący także funkcję pełnomocni­
ka rządu ds. oszczędzania, koordynatora progra­
mów oszczędnościowych. Na obrady zaproszeni zo 
stali przedstawiciele niektórych przedsiębiorstw i 
instytucji Wybrzeża. 

Referat Egzekutywy KW macnianie się naszej gos-
PZPR, omawiający stopień podarki. Dowodzą tego. że 
realizacji programów 
szczędnościowych i prze­
ciwdziałania inflacji, wyglo 
sił sekretarz KW Leon 
Brancewicz. 

Mówca przypomniał, że 
rok temu, na posiedzeniu 
plenarnym, dokonano oce­
ny realizacji programu 
przezwyciężania kryzysu 

najgorsze jest za nami. O-
bok 
osiągnięć w e  wzroście pro 
dukcji i usług, efektyw­
ność gospodarowania jest 
jednak nadal niezadowala­
jąca. Obniżka kosztów 
własnych przedsiębiorstw 

cji przedsiębiorstwa wiel­
kie. 

Nieopanowanie zjawiska 
rozwarcia pomiędzy wypła 
tami a wielkością produk­
cji jest głównym czynni­
kiem wzmagającym infla­
cję. 

Trudno w t e j  chwili do­
konać pełnej oceny rezul­
tatów wdrażania progra­
mów oszczędnościowych — 
powiedział sekretarz KW. 
Pewne jest natomiast, że 
wszystkie jednostki gospo­
darcze oraz administracja 
terenowa potraktowały za 
gadnienie poważnie. Na ra 
zie jednak oszczędza się 
przede wszystkim paliwa, 
energię i materiały Dorni 
nu ją działania doraźne, po 

niekwestionowanych wodowane często wnrowa 
dzeniem zasady limitowa-

Jest to wykorzystanie 
tzw. rezerw prostych. Zbyt 
mało jest zaplanowanych 

. działań systemowych i dłu 
ma charakter względny i g o f a i o w y c h .  Same progra-
osiągana jest w dużym 

wdrażania reformy. Już stopniu poprzez wzrost cen. 

HE 
racjonalne i oszczędne gos 
podarowanie. Podkreślił, że 
inspirowany wówczas przez 
partię ruch komisji ds. ko­
sztów i cen nie spełnił po 
kładanych nadziel 

Konieczne stało się — 
akcentował sekretarz KW 
— stworzenie nowego im­
pulsu, jakim jest progra­
mowanie oszczędności. 

Następnie mówca doko­
nał analizy programów o-
szczędnościowych, stwier­
dzając, iż lepiej niż przed 
rokiem udało się upow­
szechnić ideę oszczędza­
nia. Najlepszym tego spraw 
dzianem są wyniki gospo­
darcze w br. Są one zde­
cydowanie lepsze niż przed 
rokiem. Potwierdzają u-

my — akcentował mówca 
— są tylko formalnym za 
pisem tego, co chcemy o-
siągnąć. Niezbędne jest u-
ruchomienie skutecznego 
ruchu społecznego załóg 
pracowniczych. 

Konieczne jest rozwinię­
tych trendów stanowi za- cle pracy politycznej i uś 
grożenie dla równowagi wiadamiającej, by wiedza 
ekonomicznej. o naszych niezbędnych za­

mierzeniach , oszczędnościo­
wych trafiła do załóg na 
stanowiska pracy. Każdy 

wie  wszystkie przedmę- szeregowy pracownik mu-
biorstwa, a przodują i na e r A " , r " ' e  

. W t e j  rażącej nieprawid­
łowości ekonomicznej, u-
czestniczą solidarnie pra-

dają t o n  miejscowej infla-
si rozumieć co robimy, mu 
# Dokończenie na str. 2 

W Elblągu 
Ścisła w i ę ź  z klasą robotniczą 

gwarancją doskonalenia inspiratorskiej 
i kontrolnej  f u n k c j i  partii 

Wczoraj Komitet Wojewódzki PZPR w Elbląga 
podczas obrad na plenarnym wyjazdowym posie­
dzeniu w Malborku skupił swą uwagę na potrzebie 
dalszego doskonalenia inspiratorskiej I kontrolnej 
funkcji  partii, co stanowi podstawowy warunek 
pełnienia przez nią kierowniczej roli w państwie 
i przewodniej w społeczeństwie. Przewodniczył 
I sekretarz KW PZPR Jerzy Prusiecki. Obecni też 
byli m. in.. członkowie KC PZPR Stefan Walter 
i Stanisław Sławek, prezes WK ZSL Franciszek 
Socha, wiceprzewodniczący WK SD Kazimierz 
Murawski, wiceprzewodniczący WRN Kazimierz 
Solak, wojewoda elbląski płk Ryszard Urliński 
oraz przewodniczący RW PRON Ryszard Szkolnicki. 

Referat Egzekutywy KW PZPR wygłosił sekre­
tarz KW — Leszek Witkiewicz. 

W referacie zarysowano 
ogólne, uwarunkowania pel 
nienia przez partię przewód 
niej, a zarazem służebnej 
roli wobec klasy robotni­
czej i narodu. Rola ta urze 
czywistnia się także w w y ­
miarze lokalnym i jedno­
stkowym, gdzie terenowe 
instancje są animatorami 
demokracji, programów roz 
woju społecznego i organi­
zatorami codziennego w y ­
siłku swych środowisk. 
Zarazem instancje tereno­
w e  muszą posiąść umiejęt­
ność kojarzenia ogólnej 
polityki partii ze specyfi­
cznymi uwarunkowaniami 
lokalnych społeczności. Prze 
wodnia rola partii przeja­
wia się tym pełniej, im 
większy mają w tym udział 
masy członkowskie, przy­
wództwo . partii można za­
tem mierzyć wielością sto­
sunków między anaratem 
nartyjnym a aktywem, 
między aktywem a wszyst­
kimi członkami partii 

Stąd — realizacja zadań 
określonych przez IX Zjazd 
PZPR, dbałość o rozwój i 
pogłębianie demokracji we­
wnątrzpartyjnej, wiarygod­
ność i autorytet. 

też skutki niefrasobliwości 
lub nieudolności kierow­
nictw, braku dyscypliny i 
miernej pracowitości za­
łóg. 

W referacie ukazano roz­
w ó j  samorządów pracowni­
czych, które prawidłowo 
funkcjonują w większość 
przedsiębiorstw, a takżr 
ruchu związkowego. Przv 
ogólnie właściwym sto su n 
ku administracji zakłado­
wych do samorządów i 
związków zawodowych, sa 
niestety i nrzykłady nega­
tywne. Instancje i organi­
zacje partyjne musza temu 
stanowczo przeciwdziałać 
Ożywioną działalność roz­
wi ja  w województwie 
PRON, a jego inicjatywy 
i poczynania zyskują apro­
batę społeczną. 

W referacie zobrazowa­
no sytuację w organiza­
cjach młodzieżowych, za-Szeregi PZPR opuściło W H W  _ 

różnych przyczyn sporo akcentowano znaczenie so-
osób, ale przybywają no-

Gospodarka wojewódzka 
notuje coraz lepsze wyniki, 
pod wieloma względami 
przoduje w kraju,  aczkol­
wiek nadal nie brak roz-
licznych trudności. Wszak­
że korzystne tendencje są 
ewidentne i należy je  
wzmacniać. Mają w tym 
s w ó j  określony wk"ad za­
kładowe instancje i orga­
nizacje partyjne. Pozytyw­
ne-efekty są w rolnictwie, 
choć niektóre jednostki 
uspołecznione borykają się 
z kłopotami ekonomiczny­
mi, finansowymi. W części 
ważą na tym stare przy­
czyny, ale reforma obnaża 

cjalistycznego wychowania 
młodego pokolenia, uwynu 
klono rolę soiuszniczei 
współpracy PZPR, ZSL 
i SD w kształtowaniu de­
mokracji socjalistycznej i 
w nodejmowaniu wf*kicb 
decyzji w region'e. Wyra­
żono -uznanie dła działal­
ności wojeVa i organów po­
rządkowych. 

Stwierdzono, iż obra? 
aktualnej- sytuacji soołecz-
no-ooHtvcznei w wojewó^-
twie by>bv nienełny. gdvb 
^ominąć pnrawv nle^ok 

n :ch: kopz+v u t r w m  
o.' c p n v  i ich f 
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Wypadek 
w Stoczni Gdańskiej 

im. Lenina 
Wczoraj o godzinie 12.00 

aa Wydziale K-2 Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina miał 
miejsce wypadek, w któ­
rym zginął Kazimierz BU­
KOWSKI lat 31, żonaty, 2 
dzieci, pracujący w stoczni 
od dnia 4 września 1967 ro 
ku. Ostatnio pracował jako 
monter instalacji okręto­
wych na Wydz. W-2. 

Poszkodowanego odwie­
ziono do szpitala stocznio­
wego. Około godz. 13.00 na 
stąoił zgon. Na miejscu w y  
padku przebywa prokura­
tor. 

P REZYDENT Ronald Reagan 
wygłos1! w ONZ obłudne 
przemów enie mające udo­

wodnić to, czego dowieść się nie 
da — jakoby prowadzony przez 
jego administrację kurs zwiększa 
nia nopęcia, wyścigu zbrojeń i 
forsowania przygotowań do wojny 
odpowiadał szczytnym celom za 
sadom Karty NZ, sprawie pokoju 
na całym świecie — stwierdza 
agencja TASS w depeszy z No­
wego Jorku. Na miarę tego celu 
były również środki jakich użył 
prezydent — ordynarne wypacze­
nia ogólnie znanych faktów, de­
magoga, dezinformacjo ; jawne 
kłamstwo. 

Rozprowajgc o „wierności" 
USA sprawie pokoju, Reagan o-
błudnie ubolewał z powodu 
„wzrostu stosowania przemocy" 
w Azji, Afryce, Ameryce Łaciń­
skiej, na Bliskim Wschodzie 1 in­
nych rejonach, które jak stwer 
dził, stały się „frentom konfron­
tacji między wielkimi mocarstwa­
mi" o przy tym szczególe  wy­
różnił takie państwa, jak Liban, 
Czad, Salwador i n ektóre nne. 
Dozwolone jest więc pytanie 
kto, jeśli n,;e Waszyngton rozpa­
la pożary w wymienionych pań-

stwach, starając się s l ą  zbrojną 
narzucić naradom korzystne dla 
USA porządki? „Wzrost przemo­
cy", na którą obłudnie utyskuje 
Reagan, jest przede wszystkim 
rezultatem „poczynań" administra­
cji amerykańskiej, która podniosło 
przemoc do rangi polityki pań­
stwowej — pisze TASS. 

Jak wynka z danych Instytutu 
Brookinsa, od raku 1946 do 1975 

ści m ędzy USA I rucham nieza-
angazowanych. Tylko tak można 
wyjaśnić jego oskarżenia pod 
adresem tych państw niezaanga­
zowanych, które prowadzą n:ewy 
godną dla Waszyngtonu politykę 
jakoby „utrać ły one swoją meza 
wisłość" Reagan w w doczńy 
sposób zbliżył się do stanowisko 
Johna Fostera Dulleso, który ot­
warcie określał fuch n ezaangożo-

Agencja TASS o przemówieniu prezydenta USA w ONZ 

eapn wizja świata 
Stany Zjednoczone co najmniej 
215 razy uciekały się do stoso­
wania s ły zbrojnej lub groźby jej 
użyco przeciw innym państwom 
i narodom. Tylko w ostatnich 6 
latach administracja amerykań­
ska 38 razy stosowało akcje 
zbrojne | groźby stosowania siły 

W przemówieniu szefa Białego 
Domu znalazła wyraz cytacja z 
powodu pogłębiającej się przepa 

wonych jako „amoralny". Jeśli 
chodzi o gromkie zapewnieni 
prezydenta o „wierności celom i 
Karc ę NZ" to wyglądały one rc 
czej jak nieudolne usiłowanie u-
sprawiedl wienia publcznych ata­
ków na tę organizację międzyna­
rodową dokonywanych przez ofi­
cjalnych przedstawicieli omery-
kcńskch. popieranych zresztą 
przez samego Reagana. Ile war­

te jest na przykład oświadczenie 
przedstaw cielą USA w ONZ. kto 
ry zaproponował państwom — 
członkom ONZ niezadowolonym z 
dzałań Waszyngtonu, aby ..wy­
niosły się" z USA 

Prezydent ponownie wykorzy­
stał swoje wystąpienie do szko 
lowania Związku Radzeck-eco. W 
niegodnym przywódcy państwa 
stylu Reagan starał się przypi­
sać Związków RadZ'eck emu od 
powie dzielność za dokonaną 
przez amerykańskie służby spec­
j a l e  prowokację z samolotem 
południowokoreańsk m. 

Ogólnie mów ąc przemów enie 
Reagana okazało się kolejnym 
nieudolnym ustawaniem dez nfor 
mowana opinii publicznej, za­
maskowania agresywnej vmpera 
listycznej istoty polityk zagrani­
cznej USA Ale us łowania te tyl 
ko niewiele osób mogą wprowo 
dzić w błąd, w tym równ eż n'e 
wiehj Amerykanów. Neprzy-
padkawo w ę c  w czasie wystąpię 
nią Reagana przed gmachem 
ONZ odbyła się demonstracja 
protestacyjna przecw niebezp'ecz 
nemu kursów Bał ego Dom'' po 
pychpjarem"  #w"ot w k"*r nku 
otchłani katastrofy nuklearnej. 
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si widzieć związek między 
tym programem a jego o-
sobistym interesem. Ozna­
cza to, że działania te  na 
leży motywować. Samo 
hasło nie starczy, potrzeb­
na jest motywacja  moral­
na i materialna. 

Naszym celem — pod­
kreślił L. Brancewicz — 
jest  wzrost społecznej w y  
dajności pracy. Chodzi o 
to, a b y  pracę należycie 
organizować i e fektywnie  
wykorzystać czas przezna­
czony na pracę. Należy 
racjonalizować zatrudnie­
nie przede wszystkim w 
grupie  pracowników na 
stanowiskach nierobotni­
czych o r a z  poprzez rewiz ję  
norm pracy, rozwijanie  
form akordowych itp. 

W referacie poświęcono 
także uwagę  takim spra­
wom jak  wprowadzenie 
motywacji  pozapłacowej — 
tworzenia dobrych w a r u n ­
k ó w  pracy, atmosfery spo 
lecznego uznania oraz roz­
w i j a n i e  s f e r y  socjalnej.  Na 
leży odbudować moralne 
znaczenie poczucia dobre j  
pracy, aktywizować współ­
zawodnictwo pracy, budo­
w a ć  kult  obowiązkowości, 
sumienności i dyscypliny 
jako wzorzec dla patrioty 
I obywatela.  

Sekretarz K W  zauwa­
żył, iż rezerwy proste s z y b  
ko  s ię  wyczerpią. Należy 
zatem dokonać przeglądu 
konstrukcj i  i technologii. 
Musimy raz  jeszcze prze­
myśleć, co zrobić, a b y  w y ­
roby były lżejsze i t rwal­
sze, a b y  zmniejszyć ilość 
braków i wyeliminować 
tandetę. W procesie produ­
k c j i  nie w pełni wykorzy­
s t u j e m y  możliwości, j a k i e  
niesie postęp techniczny i 
dobra organizacja pracy. 
Istnie je  potrzeba rozbudze­
nia aktywności  kadry  inży 
nlery jno - technicznej i 
mistrzów. Organizacje par­
t y j n e  powinny popierać i 
inspirować rozwój  ruchu 
wynalazczego i racjonali­
zatorskiego. Organizować 
trzeba konkursy racjonali­
zatorskie na zadany temat 
i tworzyć brygady inżynier 
s k o  - robotnicze. 

Propagować należy i 
wdrażać własne bądź cu­
dze, nowe rozwiązania te­
chniczne i organizacyjne. 
W e  wszystkich przedsię­
biorstwach należy sporzą­
dzić s tatuty  mistrza zawie­
r a j ą c e  wszystkie  elementy 
dotyczęe praw,  obowiąz­
ków, odpowiedzialności, a l e  
także odpowiednio prefe­
rowanych warunków płaco 
wych. 

Pozycję inżyniera, czyn­
nego zawodowo j a k  i pozy 
c j ę  mistrza — bezpośred­
niego organizatora produk­
cji,  musimy odbudować i to 
nie tylko poprzez uznanie 
moralne, a l e  także m a ­
terialne. 

Omawia jąc  problematykę 
związaną z samodzielno­
ścią i samorządnością przed 
siębiorstw mówca zwrócił 
uwagę, że  są  to weksle,  
których poręczycielem mu­
s i  być poczucie odpowie­
dzialności oraz dyscypliny 
każdego pracownika. 

Konieczna j e s t  pełna i sn 
r o w a  konsekwencja w rea  
lizacji tego, czego s ię  po­
dejmiemy, a każda orga­
nizacja p a r t y j n a  musi na  
bieżąco i systematycznie o-
ceniać wynik i  i rezultaty 
działań oszczędnościowych. 
Pamiętać bowiem trzeba, 
że program oszczędnościo­
w y  nie ma alternatywy.  
Musi być zrealizowany. 

P o  referacie  rozwinęła 
s i ę  dyskus ja,  w k t ó r e j  glos 
kolejno zabrali:  Józef So­
wiński,  J a n  Wojciech, Sta­
nisław Bohdziewicz, Cze­
sław Ostrowski, Zbigniew 
Jarecki, Wiktor Borcuch, 
Franciszek Karwowski,  Re 
nata Narloch, Henryk Ku-
baszewski, Jerzy  Murzyno-
wski,  Ryszard Racławski, 
Stanisław Laskowski, Jó­
zef Ossowski, Marian No­
wak,  Mariusz Kułakowski, 
Aleksander Zubrys I Bogu 
mil Kosznik. 

Generalnie d y s k u s j a  to­
czyła się wokół problemów 
z jakimi boryka ją  się przed 
siębiorstwa na  drodze re­
alizowania reformy gospo­
darczej  oraz przestrzegania 
reżimów oszczędnościo­
wych.  Wiele miejsca po- '  
święcali  dyskutanci zagad­
nieniom związanym z zako 
rzenionymi w społeczeń­
s t w i e  stereotypami myślo­
wymi.  które w obecnych 
warunkach s t a j ą  s i ę  bala­

stem i hamulcem rozwoju.  
Brak  jes t  przede wszyst­
kim n a w y k u  oszczędzania 
i racjonalnego gospodaro­
wania.  Społeczne oszczędza 
nie jes t  na jbardz ie j  skutecz 
ne — podkreślano w dys­
k u s j i  — kiedy stanowi s ty l  
życia, a nie j e s t  działaniem 
doraźnym. 

Zabierający głos w dys­
k u s j i  przedstawiciele za kła 
dów pracy prezentowali 
konkretne przykłady reali­
zacj i  zadań oszczędnościo­
wych w swoich środowis­
kach. Oszczędzanie — mó­
wiono — je s t  jedynym źró 
dłem dla poprawy materiał 
nego bytu załóg w warun­
kach reformy, a wzrost 
płac nie powinien być w 
przedsiębiorstwach wyni­
kiem manipulacji  ceno­
wych, lecz — widocznych 
oszczędności Zakładowe 
programy oszczędnościowe 
— niestety w wielu przypad 
kach nie dotarły w dół, 
bezpośrednio na stanowis­
k a  pracy. Tam przede 
wszystkim rodzić s i ę  po­
winny nowe, cenne inicja­
t y w y .  Wskazywano także 
na jeszcze jeden interesują 
cy aspekt  s p r a w y ;  a b y  dzia 
łaniom oszczędnościowym 
towarzyszyło racjonalne i 
perspektywiczne myślenie. 
Jesteśmy zbyt ubodzy — 
mówiono — a b y  oszczędzać 
nierozsądnie. Oszczędność 
jes t  nakazem chwili, ale 
m a s |  s ię  producentom opła 
eać. 

Przedstawiciele gospodar 
k i  morskie j  zwracali  u w a ­
gę  na potrzebę moderniza­
c j i  naszej  f loty oraz przy­
stosowanie nabrzeży do o b  
sługi s tatków ro-ro. Postu­
lowano budowę jednostek 
dla polskich armatorów w 
naszych stoczniach oraz 
rozszerzenie ich profilu po­
przez wykonywanie  usług 
remontowych. 

Wskazywano także na  
przykłady podejmowania 
produkcji  antyimportowej, 
która w naszej  sy tuac j i  ma  
znaczenie szczególne. Nie­
s te ty  — mówiono — wie le  
jes t  jeszcze przypadków 
marnotrawstwa i niegospo­
darności. W systemie sprzę  
żeń całej gospodarki naro­
dowej, nawet  jedjio drobne 
ogniwo powoduje  s t ra ty  u 
innych. Dlatego też powin­
niśmy budować kompiekso 
w e  programy oszczędnościo 
w e .  Wiele nieporozumień 
powodują zmieniające s i ę  
w ciągu roku zasady za­
rządzania centralnego, m. 
in. płynne kryter ia  f inan­
sowania itp, 

Duże rezerwy tkwią  tak­
i e  w rolnictwie, chociaż 
realizacja programów mo­
że skutkować pozytywny,  
mi efektami dopiero po 
kilku latach. Wiele jednak 
można uzyskać natych­
miast poprzez wyelimino­
wanie strat  w transporcie 
i przechowalnictwie itp. 

Rezerwy — wskazywano 
— tkwią  również w dzia­
łaniach administracyjnych 
oraz w gospodarce komu­
nalnej.  

Do niektórych proble­
mów poruszanych w dysku 
s j i  ustosunkował się wice 
wojewoda Stefan Milew­
ski, mówiąc m. in. o zasa­
dach funkcjonowania f i r m  
polonijnych oraz proble­
mach zaopatrzenia rynku  
w owoce i warzywa.  

W dyskus j i  głos zabrał 
wiceminister Jerzy  Podgór 
ski .  Rządowy program o-
szczędnościowy — powie­
dział — został uchwalony 
łącznie z Narodowym Pla­
nem Społ.-Gosp. na lata 
1983—85 i stanowi jego in­
tegralną całość. Mówca po 
wiązał termin oszczędzania 
z zasadą racjonalnego go­
spodarowania. W t y m  kon 
tekście podkreślał potrze­
bę  radykalne j  zmiany w 
sferze kategorii  myślenia, 
eliminacji złych nawyków.  
Program nie może być  do­
raźną akcją .  Nie stać nas  
na to. Musi b y ć  celowym 
i systematycznym działa­
niem w e  wszystkich s fe­
rach naszego życia. Pro­
g r a m  rządowy jest  progra­
mem otwartym. Trzeba go 
uzupełniać nowymi warto­
ściami, doskonalić. 

Zastępca kier. Wydziału 
Ekonomicznego KC PZPR 
Ryszard Huterski podkre­
ślił w a g ę  zagadnień poru­
szanych na plenum. Akcen 
tował w tym kontekście ro  
lę i zadania partii:  poszczę 
gólnych j e j  ogniw oraz 
wszystkich członków. Omó 
wił przedsięwzięcia i przy­
gotowywane decyzje władz 

centralnych prowadzące do 
dalszego stabilizowania s f e  
r y  zarządzania gospodarką. 

Dyskus ję  podsumował 
I sekretarz K W  Stanisław 
Bejger .  Można ocenić pozy 
tywnie  przygotowanie | 
realizację programów o-
szczędnościowych w w o j .  
gdańskim. Jes t  jednak je­
szcze sporo przykładów na 
to, iż niektóre z nich są 
zbyt ogólnikowe i nie za­
wsze  wykorzystują  oddolne 
inicjatywy ludzi pracy. W a  
dą części programów — 
podkreślił — jest  ich sła­
b e  powiązanie z zasadami 
reformy gospodarczej. I s e  
kretarz K W  wskazał na 
potrzebę szerszego uczest-
nictwa w realizacji tych 
przedsięwzięć ze strony or 
ganizacji partyjnych, samo 
rządów pracowniczych, or 
ganizacji społcczno-zawodo 
wych.  Kończąc obrady nad o-
mawianym zagadnieniem 
plenum podjęło uchwalę w 
sprawie  realizacji w o j e ­
wódzkiego programu osz­
czędnościowego 1 przeciw­
działania inf lacj i .  Zobo­
w i ą z u j e  ona instancje i or  
ganizacje p a r t y j n e  do rea­
lizacji następujących przed 
się wzięć: — ponownej  k r y  
tycznej  oceny zakładowych 
programów oszczędnościo­
wych w celu dalszego roz­
szerzenia ich treści, ścisłe­
go powiązania zamierzeń 
oszczędnościowych z syste  
mem motywacyjnym pła­
cy, rozwinięcia akc j i  popu 
laryzatorskiej.  Uchwała za 
chęca do uczestnictwa w 
tych działaniach samorzą­
dy pracownicze, związki za 
wodowe i organizacje spo-
łeczno-zawodowe. 

W zakładach przemysło­
wych niezbędne jes t  doko 
nanie przeglądu konstruk­
c j i  1 technologii wytwarza  
nia, zagospodarowanie nie 
czynnych maszyn i urzą­
dzeń, w e r y f i k a c j a  norm 
pracy, podjęcie dodatko­
w e j  produkcji  n a  potrzeby 
r y n k u  i rolnictwa, a także 
stosowanie w większym za 
kresie materiałów za­
miennych i odpadowych. 
Natomiast w budownictwie 
— powszechne wprowadzę 
nie szczegółowego kosztory 
sowania robót na etapie za 
wierania umów, upowszech 
nienie limitowania zużycia 
materiałów, wprowadzenie 
rozrachunku gospodarczego 
n a  budowach, poprawa sta 
nu technicznego magazy­
nów i składowisk. 

W transporcie konieczne 
jest  nu in. eliminowanie 
pustych i niepełnych prze» 
biegów, wycofywanie  z 
eksploatacji silników ben­
zynowych oraz nieefektyw­
nych pojazdów, usprawnię 
nie remontów itp. W han­
dlu — aktywizacja  dostaw 
towarów rynkowych, ela­
styczne stosowanie cen i 
marż artykułów sezono­
wych, poprawa warunków 
magazynowania towarów 
oraz lepsze wykorzystanie 
opakowań. Zadaniami dla gospodar 
k i  mie j sk ie j  są :  oszczęd­
ność wody  pitnej, regula­
c j a  sieci centralnego ogrze 
wania, modernizacja cią­
gów komunikacyjnych o 
dużym natężeniu ruchu, to  
rowisk t ramwajowych oraz 
sygnalizacji  świetlnej.  W 
rolnictwie uchwała nawią­
zu je  do wytycznych pod* 
jętych na wspólnym ple­
num K W  PZPR i W K  
ZSL. 

W kolejnym punkcie 
posiedzenia dotyczącym 
s p r a w  organizacyjnych 
głos zabrał sekretarz K W  
Mieczysław Chabowski, 
który  przedstawił stan 
przygotowań do rozpoczy­
n a j ą c e j  s ię  kampanii spra-
wozdawczo-wyborczej w 
partii oraz przeglądu kadr  
pracowników etatowych 
PZPR. 

Na wniosek Egzekutywy 
K W  Henrykowi Kubaszew 
skiemu powierzono funk­
c j ę  przewodniczącego Ko­
m i s j i  Propagandy KW. 

Plenum powołało Annę 
Szałach na kierownika W y  
działu Kadr  KW,  Józefa 
Sarosieka na  kierowni­
k a  Biura Organizacyjnego 
WKKP oraz Witolda Sobo 
lewskiego na stanowisko 
kierownika Ośrodka Infor­
macji, Analiz i Programo­
wania Pracy Par ty jne j .  

W głosowaniu t a j n y m  
wybrano do Egzekutywy 
K W  Jerzego Wielińskiego 
— przewodniczącego ZW 
ZSMP, zaś Piotra Rajcę w 
skład plenum KW. 

MT New. 

# Dokończenie z e  s tr .  1 
lub  lansowane przez plotkę 
podwyżki, co obniża mo­
t y w a c j e  do pracy zawodo­
w e j  i społecznej, wśród 
rolników — ceny skupu 
płodów rolnych i ich rela­
c j e  wobec cen maszyn, na­
rzędzi i środków produkcji  
rolnej.  Niemało problemów 
nastręcza niedostateczne j e  
szcze zaopatrzenie rynku,  
sytuacja mieszkaniowa w i e  
lu  rodzin, mała sprawność 

W dyskus j i  poruszono łę, w k t ó r e j  stwierdza się 
wie le  ważkich spraw.  Bo- m. in. konieczność dalszego 
lesław Grabowski, na przy 1 konsekwentnego umacnia-
kładzie sztumskiej  organ i- nia więzi partii z klasą ro-
zacji, ukazał skuteczne botniczą i wszystkimi ludź-
działania partii  w różnych mi Pracy województwa, 
sferach życia publicznego Działaniom instancji i or-
i gospodarczego. Władysław ganizacji party jnych musi 
Nacel wskazał na dotych- towarzyszyć świadomość du 
czasowe rezultaty poczynań ż e j  odpowiedzialności za 
rejonowych ośrodków pra-  e fekty  pracy, j e j  skutecz-
cy par ty jne j .  Ryszard Szkol ność oraz umiejętność włą-
nicki stwierdził, iż w wo- czania do przedsięwzięć 
jewództwie działa już 186 Partii tych ludzi, którzy 

gospodarki komunalnej. K W  podstawowych ogniw PRON kieru jąc  się patriotyzmem 
informuje  o tych sprawach 
władze centralne, 
kwestiach zależnych od 

skupiających ok. 11 200 Pragną a k t y w n i e  uczestni-
członków. Zobrazował a k -  czyć w procesie socjalisły-
tualne i najbliższe zadania c z n e j  odnowy.  

miejscowych czynników, pil ruchu oraz omówił powin-
nie śledzi postęp w ich za- ności w nim członków 
łatwianiu. Dużą w a g ę  przy- PZPR. Marianna Cebula, 
kłada się do zwalczania nawiązując  do celów w y ­
prze j a w ó w  biurokratyzmu tyczonych na IX Zjeździe, 
i różnych wypaczeń. Spra- podkreśliła m.  in. potrze-
w ą  ważną jest  skuteczne b ę  jawności działań, m i  ją-

( b )  

przeciwdziałanie różnym 
formom cwaniactwa, dorob 

cych istotne znaczenie dla 
załóg pracowniczych czy 

kiewięzostwa, życia kosz- innych środowisk — np.  
tem innych. Doskonalenia przez otwarte  zebrania 
wymaga  system konsulta- POP, wspólne obrady zain-
c j i  projektów ważnych de- teresowanych daną oroble-
cyz j i  państwowych i p a r t y j  matyką stron. Marek Ro-
nych. Mnożą się listy i man wskazał na niewłaści­

w y  stosunek kierownictwa 
przedsiębiorstwa ogrodni­
czego w Gronowie Górnym 
do POP i postulował pod­
jecie odpowiednich decyzji 
partyjnych.  Wniosek ten 
uogólnił Witold Gintowt-
Dziewałtowski, stwierdza­
jąc, iż nie jest  to orzypa-
dek odosobniony. Toteż ko 
nieczne jest wzmożenie 
party jnego oddziaływania 
na  niestosowne no s tawy  
członków partii  s p r a w u j ą ­
cych kierownicze funkcje.  
Plenum przyjęło ten wnio­
sek. 

Nadto w dyskus j i  wyoo-
w łedziełi s<e: Jarosław Dy-
w M u s z .  Mirosław Wojdak 
! F e n r y k  Gryce!. 

Plenum powzięło uchwa-

skargi  kierowane wprost  
do instancji partyjnych, co 
z j edne j  strony świadczy 
0 wzroście do nich zaufa­
nia obywateli,  a jednocześ­
nie — o wielu  nieprawidło­
wościach w sferze załat­
wiania ludzkich bolączek. 
Im lepie j  będziemy rozpo­
znawać i rozwiązywać pro­
blemy społeczne, skutecz­
n i e j  reagować na występu­
jące  nieprawidłowości, prze 
ciwdziałać negatywnym z j a  
wiskom opóźniającym pro­
ces socjalistycznej odnowy 
naszego życia — tym b a r ­
dziej  konkretnie, a nie no­
minalnie, wypełniać będzie 
m y  przewodnią rolę partii  
1 zyskiwać dla t e j  roli spo 
łeczną aprobatę — stwier­
dziła Egzekutywa K W  w 
swoim referacie. 

Z pobytu 
min. S. Cioska 

w Moskwie 
W dniach 25—29 wrze­

śnia br. na zaproszenie 
przewodniczącego Państwo 
wego Komitetu Pracy i 
Spraw Socjalnych ZSRR 
J u r i j a  Batalina przebywał 
w Moskwie minister pracy, 
płac i s p r a w  socjalnych 
Stanisław Ciosek. Podczas 
wizyty dokonano wymiany 
poglądów i doświadczeń na 
tematy wynika jące  z zakre 
su działania obu resortów, 
a zwłaszcza dotyczące or­
ganizacji pracy w powią­
zaniu z motywacyjną f u n ­
kcją płac. 

Minister S. Ciosek prze­
prowadził również rozmo­
w y  z przedstawicielami 
Wszechzwiązkowej Rady 
Związków Zawodowych 
ZSRR. (PAP) 

Papież otworzył w Rzymie 
Światowy Synod Biskupów 

W czwartek papież Jan  Lozano Barragan, biskupa 
Paweł II otworzył w Rzy- sufragana miasta Meksyku, 
mie Światowy Synod Bi- na temat wpływu poprze-
skupów poświęcony próbie dnie j  se s j i  poświęconej ro-
mom pojednania i pokuty, dżinie i małżeństwu. 

J a n  Paweł II odprawił Rozpoczęty w czwartek 
w Bazylice św.  Piotra w r a z  synod jes t  szóstym świato-
z 201 biskupami uczestni- w y m  spotkaniem bisku-
czącymi w synodzie, uro- pów. Pierwsze tego rodza-
czystą mszę. j u  spotkanie odbyło się w 

W homilii wygłoszonej z Rzymie w 1967 r. Zostało 
okazj i  rozpoczęcia miesię-  o n o  zwołane wówczas !  
cznego synodu, papież uznał przez papieża Pawła VL 
że  trudno byłoby znaleźć 
bardzie j  naglący i podsta­
w o w y  temat. Wezwał on 
też biskupów do przedsię­
wzięcia, na miarę naszej  
epoki walki  dobra ze złem. 

Synod rozpocznie się w 
czwartek po przedstawie­
niu raportu sekretarza ge­
neralnego ks. Józefa Tom­
ko nt. działalności Sekreta 
riatu Synodu od ostatniej  
ses j i  i sprawozdania k s .  

S l - O I : *  
Brawa dla Lechii 

ale w pucharowych rozgrywkach 
pozostał tylko Widzew 

Dziennikarze 
węgierscy 

w Gdańsku 
Wojewoda gdański/ gen. 

bryg.  Mieczysław Cygan 
spotkał s ię  z 7-osobową 
grupą dziennikarzy wągier  
skich za jmujących s ię  pro­
blematyką wojskowości.  
Dziennikarze, pod przewód 
nictwem dr. Laszlo Szabo 
przyjechali  do naszego k r a  
j u  z okazj i  40-lecia LWP. 
Głównym celem ich wizy­
ty było zebranie opinii o 
tym, j a k  Wojsko Polskie 
wypełniło s w o j ą  historycz­
ną mis ję  w okresie  stanu 
wojennego. 

Wojewoda poinformo­
wał gości węgierskich o 
sytuacj i  społeczno - poli­
tycznej  i ekonomicznej w 
województwie gdańskim, 
a także o roli administra­
c j i  państwowej  w procesie 
przywracania równowagi 
politycznej i ekonomicznej. 

Dziennikarze węgierscy 
zwiedzili Gdańsk, Starówkę 
i Westerplatte, a także byl i  
gośćmi Jednostki Obrony 
Wybrzeża. (j.l.) 

Pierwszy sukces 
rokowań w Libanie 
Sukcesem zakończyło s i ę  

zorganizowane w czwar­
tek rano w Bejrucie dru­
gie z kolei posiedzenie tzw. 
Komitetu ds„ Bezpieczeń­
stwa.  Po trzygodzinnych o-
bradach przedstawiciele 
armii libańskiej, milicji  
druzy j sk ie j  i szyickiej  oraz 
jednostek falangi  uzgod­
nili, że tego samego dnia 
w godzinach popołudnio­
wych żostahie otwarte  lot­
nisko w BejruCe. W zwia 
zku z ••wojm dofrĄwa było o nieczynne od 32 dni. 

Komunikat z a powiada,ja­
cy uruchomienie lotnłsika 
nadała natychmiast telewi­
zja  libańska. Wiadomość 
ta została z zadowoleniem 
przyjęta przez Libańczy-
kćtw, ponieważ, jest  ona 
dowodem dalszej  normali­
zacji życia w kraj-u. Wska­
zuje  taikże na znaczne 
zbliżenie stanowisk stron 
biorących udział w roko­
waniach, zważywszy, iż 
pierwotna decyzja otwar­
cia bejruokiego portu lot­
niczego jeszcze w środę 
spotkała s ię  ze zdecydo­
wanym sprzeciwem bojo­
wników druzyjskich. 

Z radością powitali ją  
także przedstawiciele linii 
lotniczych utrzymujących 
łączność z Bejrutem. a 

szczególnie „Middle East 
Airlines". Ich dyrektor, 
Salim Salem, ocenił bo­
wiem, iż s t raty  poniesione 
przez spółkę z powodu 
zamknięcia lotniska bejruc 
kiego s ięga ją  już  40 min 
dolarów. (PAP) 

C. Weinberger 
zakończył wizytę 

w Pekinie 
Amerykański  sekretarz 

stanu ds. obrony, Caspar 
Weinberger zakończył wi­
zytą w Chinach. 

Na zorganizowanej z t e j  
okazj i  konferencji  praso­
w e j  C. Weinberger oświad 
czył, źe głównym tematem 
rozmów amerykańsko-
chińskich była kwestia  
sprzedaży Chinom amery­
kańsk ie j  technologii, „po­
dwójnego przeznaczenia", 
tzn. — dla celów cywil­
nych i wojskowych. 

Chiński premier Zhao Zi 
yang, odpowiadając na py­
tania dziennikarzy amery­
kańskich, nie wykluczył 
zaś możliwości zakupu w 
Stanach Zjednoczonych 
broni. (PAP) 

Piłkarską ś r o d ę  p u c h a r o w ą  
m a m y  j u ż  p o z a  sobą,  z a ś  
m i e s z k a ń c y  n a s z e g o  r e g i o n u  
szczególn ie  p a s j o n o w a l i  s i ę  
g d a ń s k i m  s p o t k a n i e m  L e c b i i  
z J u v e n t u s e m .  T r z e b a  p r z y ­
z n a ć  o b i e k t y w n i e ,  ż e  c h o ć  
o b i e  d r u ż y n y  d z i e l i  spora  
r ó ż n i c a  w u m i e j ę t n o ś c i a c h  i 
d o ś w i a d c z e n i u ,  j e d n a k  d r u ­
ż y n a  Lech i i  zasłużyła n a  p o ­
c h w a ł ę  z a  a m b i t n ą  p o s t a w ę  i 
s t rze len ie  r e n o m o w a n e m u  
p r z e c i w n i k o w i  d w u  b r a m e k .  
P r z e d e  w s z y s t k i m  z a ś  na leżą  
s ię  p o d z i ę k o w a n i a  p i ł k a r z o m  
o b u  d r u ż y n  z a  s t w o r z e n i e  n a  
p r a w d ę  p i ę k n e g o ,  e m o c j o n u ­
j ą c e g o  w i d o w i s k a  s p o r t o w e ­
g o .  I c h o ć  m i e l i ś m y  w k r a j u  
m a l k o n t e n t ó w ,  k t ó r z y  (zwła­
szcza p o  w y s o k i e j  p r z e g r a n e j  
g d a ń s z c z a n  w T u r y n i e )  p o ­
w ą t p i e w a l i  w s e n s  u d z i a ł u  
L e c h i i  w p u c h a r o w y c h  r o z ­
g r y w k a c h ,  p o  m i n i o n e j  ś ro­
d z i e  c h y b a  b ę d ą  m u s i e l i  s w e  
zastrzeżenia  „ o d s z c z e k i w a ć " .  

Mecz o t r z y m a ł  p i ę k n ą  o p r a  
w ę ,  k l u b  z a ś  (a w i ę c  i m i a ­
sto  o r a z  g d a ń s k i  sport )  p i ę k ­
n i e  o d r e m o n t o w a n y  i u n o w o  
c z e ś n i o n y  o b i e k t .  N i e  o b y ł o  
s ię  j e d n a k  1 b e »  p e w n y c h  
z g r z y t ó w .  J u ż  w i e c z o r e m  p o  
m e c z u ,  j a k  t e ż  w e  c z w a r t e k  
p r z y j ę l i ś m y  s p o r o  t e l e f o n ó w ,  
n a  t e m a t  zachłannośc i  Lech i i ,  
k t ó r a  snrzedała o w i e l e  w i ę ­
c e j  b i l e t ó w ,  a n i ż e l i  b y ł o  n a  
s t a d i o n i e  m i e j s c .  S k a r ż y l i  
s i ę  n a s i  c z y t e l n i c y ,  ż e  p r z y ­
c h o d z ą c y  n a  s t a d i o n  pos ia­
d a c z e  d r o g i c h  przec ież  b i l e ­
t ó w ,  z n a l d o w a l i  j u ż  w p o ł u d  
n i e  m i e j s c a  t v l k o  n a  
k o r o n i e  1 t o  w k t ó r y m ś  z 

r z ę d ó w ,  b e z  m o ż l i w o ś ć ! ogZą 
d a n i a  p ł y t y  b o i s k a .  

W r a c a j ą c  d o  s p r a w  c z y s t o  .. 
s p o r t o w y c h ,  n a l e ż y  z w r ó c i ć  \ 
u w a g ę  n a  n i e f o r t u n n y  w y ­
s t ę p  d r u ż y n y  m i s t r z a  Polsk i  
w r e w a n ż o w y m  m e c z u  g 
A t h l e t i c o  B i l b a o .  Przegra?..... 
n a  L e c h a  •:< (a m o g ł a  b y ć  
n a w e t  i w y ż s z a )  ś w i a d c z y  
n i e s t e t y  o k i e p s k i m  p o z i o m i e  
n a s z e j  I l ig i ,  a poza  t y m  , 
s t a w i a  w z u p e ł n i e  I n n y m ,  (lep 
s z y m )  ś w i e t l e  w y n i k  L e c h i i  
w T u r y n i e .  Ostatecznie  A t h l e  
t i co  d a l e k o  u s t ę p u j e  poz io­
m e m  J u v e n t u s o w l .  , 

T a k  w i ę c  z t r z e c h  p o l s k i c h  
d r u ż y n ,  w y s t ę p u j ą c y c h  w ś r o  
d ę  w r e w a n ż o w y c h  m e c z a c h  ' 
e u r o p e j s k i c h  p u c h a r ó w ,  d w a  
zostały  w y e l i m i n o w a n e ,  a d o .  
n a s t ę p n e j  r u n d y  z a k w a l i f i k o  
w a ł  s ię  w P u c h a r z e  ITSPA 
t y l k o  łódzk i  W i d z e w ,  k t ó r y  
p o  s ł a b y m  w y s t ę p i e  (0:0) w 
B i a ł y m s t o k u ,  t e ż  z r e m i s o w a ł  .. 
w S z w e c j i ,  a le  2:2, c o  dało  
m u  a w a n s .  K o g o  W i d z e w "  w y  
l o s u j e  d o  n a s t ę p n e j  r u n d y  o -  -
k a ż e  s ię  p u ż  w k r ó t c e .  F a k t  
p o z o s t a j e  j e d n a k  f a k t e m ,  t e  
p r a k t v c z n i e  t y l k o  W i d z e w  
j e s t  j e d v h y m  p o l s k i m  zespo­
ł e m .  k t ó r y  m o ż e  c o ś  j e s z c z e  
zdziałać w s p o t k a n i a c h  x s i l­
n i e j s z y m i  z a g r a n i c z n y m i  p r z e  
c i w n i k a m l .  

Samorząd w GSR 
W Gdańskiej  Stoczni Re projektu eksperymentalne-

montowej  odbyło s ię  I Ze go systemu wynagradzania 
branie Delegatów Samorzą pracowników GSR, zobo-
du Załogi. Przyjęto ordyna w i ą z u j ą c  jednocześnie ra­
cją wyborczą i Statut  Sa- dą do prowadzenia dal-
morządu Załogi, który  sta- szych konsultacjii i prac 
nowi podstawę prawną, po wspólnie z kierownictwem 
zarejestrowaniu w sadzie, 
do działalności organów sa 
morządowych w stoczni 

s toczni nad modyfikacja 
tego systemu. 

(JU) 

Powodzenia 
w 
W Sali  Czerwonej Ratu- grody kierownika Wydzia-

sza  Głównomięjskiego w lu Kultury i Sztuki UM. 
Gdańsku zainaugurowano Otrzymali je :  Joanna Wcza 
wczoraj  nowy rok kultural  śny  — instruktor z Pol­
ny w mieście. W uroczy- skiego Związku Niewido-
stym rozpoczęciu sezonu mych, Matylda Brzozowska 
1983—84 wzięli udział dy-  — kierownik klubu „Bolek 
rektorzy gdańskich placó- i Lolek" na Przymorzu, 
wek  kulturalnych i kultu- J a n  Grabowski — kierow-
ralno - oświatowych, re-  nik księgarni „Ossoli-
prezentanci stowarzyszeń neum", Bogdan Chachulski 
twórczych, a także przed- — wiceprezes Polskiego 
stawiciele władz z przewód Związku Chórów i Or-
niczącym RM PRON Hen- kiestr oraz Andrze j  Ża­
r y  kiem Borkowskim i wice  rach — kierownik ar tys ty-
dyrektorem Wydziału Kul- czny zespołu „Niebieskie 
tury  i Sztuki UW — Mą- Berety". rianem Najmowiczem. (aj)  

Rozpoczynający s i ę  właś-
nie nowy rok  działalności 
kulturalno - oświatowej  po 
winien zaznaczyć s i ę  w ży­
ciu miasta dość dużym o-
żywieniem. Plany w t e j  
dziedzinie przedstawili  w i ­
ceprezydent Bogdan Kas­
przycki oraz kierownik W y  
działu Kultury  i Sztuki 
UM — Henryk Talaśka, in 
formując  zebranych o kie­
runkach przygotowań i ży­
cząc działaczom oraz p r a ­
cownikom powodzenia w 
upowszechnianiu kultury 
w różnych środowiskach. 

Osobom zasłużonym w 
t e j  dziedzinie wręczono na  

Do zadań samo rządu za­
łogi należy m i n ,  wyraża­
nie  opinii o istotnych s w a  
wach przedsiębiorstwa, /po­
dejmowanie inicjatyw i 
zgłaszanie wniosków, spra  
wowanie  kontroli nad dzia 
łalnością przedsiębiorstwa. 
Samorząd załogi realizo­
wać będzie s w o j e  zadania 
niezależnie o £  organów a d  
minjstracj i  .państwowej 
organizacji społecznych, 
związkowych i politycz­
nych. 

Zebranie Delegatów Sa­
morządu Załogi podjęło u-
chwałę, w k tóre j  upoważ­
niono Radę Pracowniczą 
do wstępnego podpisania 

Akt oskarżenia przeciwko 
b. członkom kierownictwa KSS-KOR 

28 bm. Naczelna Proikit- Zbigniew Romaszewski. 
ratura Wojskowa s,kierowa Wszyscy oni są  tymczaso-
ła do Sądu Warszawskie- w o  aresztowani, 
go Okręgu Wojskowego Wymienionym zarzuca 
aikt oskarżenia przeciwko s ię  podejmowanie czyn.no-
b. członkom kierownictwa ści przygotowawczych ma 
antypaństwowego związku jących na celu obalenie 
pn. Komitet Samoobrony przemocą konstytucyjnego 
Społecznej KOR. A k t e m  ustroju PRL oraz osłaibie-
oskarżenia objęci zostali: nie mocy obronnej  pań-
Jacek Kuroń, Adam Mi- s twa.  
chnik, Henryk W u j e c  I . Przeciwko ikąku iraiym 

Mimo t r u d n e j  sytuacji  w 
zaopatrzeniu k r a j u  w ben­
zyny silnikowe i dalszych 
utrzymujących się napięć' 
w bilansie tych paliw, uda 
k> się dotychczas — dzięki 
działaniom oszczędnościo­
w y m  przede wszystkim w 
gospodarce uspołecznionej 
— utrzymać podstawowe 
normy zaopatrzenia ludno­
ści, a także zachowana zo­
stała ciągłość sprzedaży. 

Brak środków na zakup 
ropy i pa l iw w II obszarze 
płatniczym przy jednocześ 
nie szybko rosnącej  ilości 
prywatnych samochodów 
w y m a g a  przejściowego o-
graniczenia sprzedaży ben­
zyn silnikowych w okre­
sie IV kwartału b r .  oraz 

Mniejszy przydział kwartalny benzyny 
Komunikat Głównego Inspektoratu Gospodarki Energetycznej w 

sprawie zmian zasad zaopatrzenia w benzyny silnikowe właścicieli 
prywatnych pojazdów samochodowych w IV kwartale 1983 r. i w I 
kwartale 1984 r. 

I kwartału 1984 r .  Ograni 
czenie to wprowadza się w 
okresie, w którym ze 
względów klimatycznych, zu  
życie pal iwa przez ludność 
z natury rzeczy jest  niż­
sze. To z konieczności pod 
jęte ograniczenie ma na ce 
lu zgromadzenie niezbędne 
go zapasu benzyn silniko­
wych na przyszły sezon 
wiosenno - letni. 

W związku z powyższym 
wprowadza się następują­
ce zmiany w powszechnym 
systemie sprzedaży benzyn: 

1. Zmniejsza się w IV 
kwar ta le  br .  i I kwar ta le  
1984 r .  przydziały benzyn 
silnikowych dla p r y w a t ­
nych pojazdów samochodo 
wych:  

— osobowych o pojemno 
ści  silnika do 900 cm* — 

o 20 l i t rów  n a  kwartał 
— osobowych o pojemno 

ści silnika powyże j  — 900 
cml — o 30 litrów na  
kwartał 

— motocykli o d w a  tan 
kowania do pełnego zbiór 
nika na kwartał.  

Oznacza to zmniejszenie 
przydziału kwartalnego o 
d w a  tankowania. 

W „Załączniku PZU" 

nie podlegają ostemplowa­
niu dwie  ostatnie kratk i  w 
miesiącu grudniu br .  oraz 
w marcu 1984 r .  

2. Kwarta lny  przydział 
— 7 tankowań może być  
realizowany w dowolnym 
okresie na terenie całego 
k r a j u ,  w t y m  również na 
terenie województwa, w 
którym pojazd jest  zare je  
strowany. 

3. Pozostałe zasady zaku 
p u  benzyn silnikowych nie 
ulegają zmianie. 

4. Jeżeli utrzyma się dys  
cyplina zakupów i oszczę­
dności w zużyciu benzyn 
silnikowych, a tym samym 
poprawi się bilans tych pa  
liw, przejściowe ograniczę 
nia mogą b y ć  złagodzone. 

(PAP) 

b. działaczom KSS KOR 
toczą s i ę  odrębne (postępo­
wania przygotowawcze. 

A V / -

• Na drodze koło Pelplina 
zapalił się samochód „Star" 
(GDW 389 B), kierowany przez 
Zdzisława R. Przyczynę po­
żaru było prawdopodobnie 
zwarcie w instalacji elektry­
cznej. Pojazd nafeży do  
przedsiębiorstwa „Eltor". 

• Na ul. Sobieskiego w 
Rumi, Jarosław B. kierujący 
motocyklem „MZ" (GDA 
23-86) na prostym odcinku 
drogi stracił panowanie nad 
pojazdem, zjechał na pobo­
cze i przewrócił się. Kierów-
co oraz pasażer — Włodzi­
mierz K. doznali obrażeń, (ht) 

Zmarł najmniejszy 
z hamburskich 
sześcioraczków 
W irodę późnym wieczo­

rem zmarł w Hamburgu naj­
mniejszy z urodzonych tam w 
niedzielę sześcioraczków. 
Zmarły chłopczyk w chwili 
urodzin ważył zaledwie 760 
gramów. 

Pozostałe noworodki — 
dziewczynka i 4 chłopców 
— ważą od  1120 do  1440 
gramów. Lekarze uważają, 
ż e  maią one duże szanse 
przeżycia. 

Matka, 28-letnła płelęgniar 
ka, która przed zajściem w 
ciążę poddała się kuracji 
hormonalnej przeciwko bez­
płodności, czuje się dobrze. 
Poród nastąpił w 34 tygo­
dniu cięży. Dzieci przyszły 
na świat w wyniku cesar­
skiego cięcia. Zaraz po uro­
dzeniu zostały przeniesione 
na oddział intensywnej tera­
pii. Czworo z nich znajduje 
się obecnie w inkubatorach. 

(PAP) 

Jacht „Moskit" 
wszedł do portu 

w Ś w i n o u j ś c i u  
J a k  dowiedział s ię  szcze­

ciński korespondent P A P  
29 bm. o godz. 19.20 wszedł 
do portu w Świnoujściu 
jacht „Moskit" <— jednost­
k a  Polskiego Związku Że­
glarskiego. Jacht  był poszu 
k iwany od dwóch dni 
przez służby ratownicze, bo 
wiem nie dotarł w oczeki­
wanym terminie do portu 
w Ustce. Spóźnienie spowo 
dowal sztorm szalejący na 
Bałtyku. Wszyscy członko­
w i e  załogi są  cali i zdro­
w i .  

(PAP) 

2:0 Bałtyku 
w Czarnej Wodzie 

Z o k a z j i  D n i a  Piłkarza  o d ­
b y ł o  s ię  w C z a r n e j  W o d z i e  
s p o t k a n i e  p i łkarsk ie,  w k t ó ­
r y m  m i e j s c o w a  W d a  z m i e r z y ­
ła s ię  z I - l i g o w y m  g d y ń s k i m  
B a ł t y k i e m .  W y s t ę p u j ą c y  w 
składz ie  s z e r o k i e j  k a d r y  p i ł k a  
r z e  B a ł t y k u  w y g r a l i  2:0 (1:9), 
a b r a m k i  z d o b y l i  R o m a n  B r z e  
s k i  i Mirosław M o d r z e j e w s k i .  

(rs) 

Wybrzeże Polonia 

I-ligowe ostatki 
na gdańskim torze 

W n i e d z i e l ę i p a ź d z i e r n i k a  
o d b ę d ą  s i ę  os tatn ie  w t y m  s e  
z o n i e  s p o t k a n i a  I l i g i  ż u ż l o ­
w e j .  D r u ż y n a  G K S  W y b r z e ż e  
gośc i  (godz. 15) n a  t o r z e  p r z y  
u l .  E l b l ą s k i e j  w G d a ń s k u  b y ­
d g o s k ą  Polonię,  w k t ó r e j  j e ­
żdżą t a c y  z a w o d n i c y  j a k  Ma-
roczek,  Strugała, Głowacki ,  B i  
zon,  R u t e c k i  c z y  Dolomlsze-
w i c z .  G o s p o d a r z e  n a t o m i a s t  
z a p o w i a d a j ą  p e ł n y  skład,  a 
w i ę c  Piecha,  Żyto,  Ber l ińsk ie-  < 
g o ,  D z i k o w s k i e g o ,  Stenkę,  
S k r o b i s z a  I M a r y n o w s k i e g o .  

(rs) 

Wracamy na ligowe boiska 

Bałtyk gra z Ruchem 
a Olimpia E. z Zagłębiem L. 

P o  ś r o d o w y c h  e m o c j a c h  p u ­
c h a r o w y c h  , . w s p a r t y c h "  s p o t ­
k a n i a m i  II  l i g i  (ale b e z  u d z i a  
ł u  w y b r z e ż o w y c h  d r u ż y n )  w r a  
c a m y  j u ż  w pełn i  n a  l i g o w e  
b o i s k a .  

W n a j b l i ż s z ą  s o b o t ę  .1 p?-

a t r a k c y j n y c h  s p o t k a ń  l igo­
w y c h  — w G d y n i  B A Ł T Y K  
gośc ić  b ę d z i e  w I - l i g o w y m  m e  
c z u  z a w s z e  groźną d r u ż y n ę  
c h o r z o w s k i e g o  RUCHU (noczą-
t e k  o g o d z .  15.30), n a t o m i a s t  
e l b l ą s k a  OLIMPIA gra  n a  s w o  
i m  s t a d i o n i e  (godz. 15) II-Mgo 
w e  s p o t k a n i e  z ZAGŁĘBIEM 

D w a j  pozosta l i  nas i  I l- l igo-
w c y  g r a j ą  n a  w y j a z d a c h  — 
L e c h i a  w Po l icach  z C h e m i ­
k i e m ,  a A r k a  w J a w o r z n i e  z 
Victor ią .  

Akademicy na korcie 
N a  k o r t a c h  A Z S  w G d a ń s k u -

W r z e s z c z u  o d b y ł y  s ię  z o r g a n i z o  
w a n e  p r z e z  U G  t r a d y c y j n e  j u ż  
III m i s t r z o s t w a  P o l s k i  s z k ó l  
w y ż s z y c h  w tenis ie .  Wzięło  w 
n i c h  udz iał  72 s t u d e n t ó w  i 16 
s t u d e n t e k  z całego k r a j u .  

W k o n k u r e n c j i  m ę ż c z y z n  
z w y c i ę s t w o  odniósł  J ó z e f o w i c z  
(Uniwersyte t  Poznańsk i ) ,  
p r z e d  W a ł k i e m  (SGGW) zaś  w 
k o n k u r e n c j i  k o b i e t  J a w o r s k a  
(Pol i technika  W a r s z a w s k a ) ,  
p r z e d  Łazińską (SGPiS). 

W p u n k t a c j i  d r u ż y n o w e j  
p i e r w s z e  m i e j s c e  w y w a l c z y ł  
U n i w e r s y t e t  Gdańsk i ,  p r z e d  
Pol i techn iką  G d a ń s k ą  ł P o l i ­
t e c h n i k ą  W a r s z a w s k ą .  

(j.g.) 

A o t o  k o m p l e t n e  z e s t a w i e ­
n i a  p a r  — w I l i d z e  t B a ł t y k  
— R u c h ,  Zagłębie  Sosn.  — 
ŁKS, W i d z e w  — G K S  K a t o w i ­
ce, S z o m b i e r k i  — P o g o ń ,  
Śląsk  - *  Wisła.  L e c h  — G ó r ­
n i k  Włb.,  Motor — G ó r n i k  Z., 
Graco Via — L e g i a ;  w H l i d z e  
w I «łunie 1 Ollm-eiŁa A&wmJgj*** 
głęb ie  Lub.,  Celu loza  — 
l o n ,  C h e m i k  — Lechia,  VictOr 
r i a —  A r k a ,  G w a r d i a  W .  -
Odra  Op., Odra  W o d z .  — O l i m  ; 
p l a  P., Zagłębie  W ł b .  — Piast,.  
Sta l  Stocznia — Moto Jelcz.  

W III l i d z e  m a m y  n a  n a ­
s z y m  t e r e n i e  d w a  m e c z e  — 
S t o c z n i o w i e c  g r a  (sobota g o d z  
11) z Zawiszą,  a Z a t o k a  Bra­
n i e w o  w n i e d z i e l ę  (godz.  12̂  
z t c z e w s k ą  Wisłą.  G e d a n i a  n ?  
t o m i a s t  w y j e ż d ż a  d o  W d y  
Świec ie ,  a MRKS G d a ń s k  d "  
G r y f a  Słupsk.  (rs) 

16 Duńczyków 
na mecz z Polską 

16 p i ł k a r z y  d u ń s k i c h  zostało 
p o w o ł a n y c h  n a  m e c z  z Polską 
w c y k l u  e l i m i n a c j i  o l i m p i j ­
sk ich,  k t ó r y  o d b ę d z i e  s ię  5 p a  
ź d z i e r n i k a  w A a r h u s .  W k a ­
d r z e  zna leź l i  s i ę  p r z e d s t a w i c i e  
l e  11 k l u b ó w .  N a j w i ę c e j  p i łka  
r z y  — czterech  dostarczył  L y n  
g b y .  Oto n a z w i s k a  k a d r o w i -
c z ó w  p r z e k a z a n e  p r z e z  d u ń s k ą  
a g e n c j ę  R i t z a u :  Troe ls  R a s m u  
ssen  (AFG), Lars  Hoegh  (OB), 
Lei f  Hansen  (Holding),  Micha 
e l  Chr i s tensen  (Hvidovre),  Ole  
Oestergaard  (Broendby) ,  E j n a r  
R a h b e k  (Kast), K e n t  Nie l sen  
(Broenshoej ) ,  J o h n  S i l v e b a e k  
(Vej le ) ,  J o h n  Helt ( L y n g b y ) ,  
P i e r r e  L a r s e n  (B 1903), B r i a n  
Chroe i s  (Broendby) ,  Michael  
C c h a e f e r  ( L y n g b y ) ,  K e l d  Bor-
d i n g g a a r d  (OB), K i m  W i l f o r t  
(Frem),  F l e m m i n g  Chr i s tensen  
( L y n g b y )  i Michael  Spangs-
b o r g  ( L y n g b y ) .  

Lekkoatleci startowali 
w Marogardzie 

W Starogardz ie  o d b y ł  s ię  
m i t y n g  l e k k o a t l e t y c z n y  z u -
d z i a ł e m  DTSB G r i m m e a  
(NRD), L K S  P o m o r z a n k a  
Skórcz, MKS S a m b o r  T c z e w  
i o r g a n i z a t o r ó w  — L K S  A g r o -
K o c i e w i e .  W y n i k i :  — KOBIE­
T Y  — 100 m — Izabe la  W r u k  
(Agro-Koc iewie ) ;  400 m — 
Cel ina  W e i s b r o t  (Agro-Kocie  
w i e ) ;  s k o k  w d a l  — Bri t ta  
F r e i m u h t  ( G r i m m e n ) ;  p c h n i ę  
c i e  k u l ą  — S i m o n e  Mehls 
( G r i m m e n ) ;  800 ra — Jo lanta  
P i e n d a k  (Pomorzanka) ;  MĘŻ 
C Z Y 2 N I  — 100 m — Leszek  
N a g ó r s k i  (Sambor) ;  400 m — 
Ralf  K o h s  ( G r i m m e n ) ;  k u l a  
— T o r s t e n  K e r k o w  (Grim­
m e n ) ;  1000 m — L e c h  R e i m u s  
(Pomorzanka) ;  w z w y ż  — Z b i g  
n i e w  G u z i ń s k i  (Sambor) ;  o-
szczep  — T o r s t e n  K e r k o w  
( G r i m m e n ) :  sz ta fe ta  4x100 m 
A g r o - K o c i e w i e .  

Srebro  dla 
A. Sandurskiego 
W K i j o w i e  w o s t a t n i e j  w a l  

c e  m i s t r z o s t w  ś w i a t a  w z a p a  
s a c h  w s t y l u  w o l n y m  z m i e ­
r z y l i  s i ę  d w a j  n a j s i l n i e j s i  
C h a s i m i k o w  (ZSRR) i S a n d u r  
skł  (Polska). Choc iaż  Polak  
przegrał  n a  p u n k t y  1:6, b y ł  
t o  j e g o  n a j l e n s z y  z p i ę c i u  d o  
t y c h c z a s o w y c h  p o j e d y n k ó w  
z C h a s i m i k o w e m .  W 4 m i n u  
c i e  i 12 s e k u n d z i e  w a l k i ,  
p r z y  s t a n i e  4:0 d l a  C h a s i m i -
k o w a ,  S a n d u r s k l  z a  o b e j ś c i e  
u z y s k a ł  p i e r w s z y  p u n k t .  
D w a  n a s t ę p n e  p u n k t y  z d o ­
b y ł  j e d n a k  C h a s i m i k o w ,  r ó w  
n i e ż  z a  o b e j ś c i e  i w y g r a ł  p o  
j e d y n e k .  Słowa u z n a n i a  n a ­
leżą s ię  P o l a k o w i .  W c z e r w ­
c u  przeszedł s k o m p l i k o w a n a  
o n e r a c j e  k o l a n a ,  a w 3 m i e ­
s iące  p ó ź n i e j  w a l c z y !  w f i n a  
le.  

D r u g i  m e d a l  d l a  P o l s k i  
z d o b y ł  d z i e ń  w c z e ś n i e j  Jan  
P a l a n d y s ,  k t ó r y  w p o j e d y n ­
k u  o b r ą z  p o k o n a ł  W ę g r a  
Laszlo  Biro .  P l o n e m  s tar tu  
n a s z y c h  r e p r e z e n t a n t ó w  w K i  
j o w i e  b y ł y  jeszcze  d w a  6 
m i e j s c a  A n d r z e j a  J ę d r y s a  w 
w a d z e  57 k g ,  o r a z  Leszka  
Cioty  w w a d z e  82 k g .  Rozcza 
r o w a l i  Marian S k u b a c z  (62 
kg),  k t ó r y  stoczył  d w i e  w a l ­
k i ,  o b i e  p r z e g r y w a j ą c  o r a z  
T o m a s z  B u s s e  w w .  108 k g  

Zawody la. w Pucko 
N a  s t a d i o n i e  ZSK Zatoka w 

P u c k u  o d b y ł y  s ię  z a w o d y  l e k ­
k o a t l e t y c z n e  d l a  szkół p o d ­
s t a w o w y c h  — m i ę d z y s z k o l n e j  
l i g i  l e k k o a t l e t y c z n e j .  W z a w o ­
d a c h  udz iał  w z i ę ł o  12 szkół z 
t e r e n u  m i a s t a  i g m i n y  P u c k  
P o  p i e r w s z y m  r z u c i e  p r o w a d z i  
szkoła w P o ł c z y n i e  128,5 P k t  

p r z e d  W ł a d y s ł a w o w e m  n r  , 
— 94 p k t .  o r a z  P u c k i e m  n r  , 
— 93,5 p k t .  Ogółem udz iał  w 
z a w o d a c h  w z i ę ł o  o k .  300 ucze­
s t n i k ó w .  W u z y s k a n i u  do­
b r y c h  w y n i k ó w  przeszkodziła  
f a t a l n a  p o g o d a .  

Oto n i e k t ó r e  w y n i k i :  p Z * E  
W C Z Ę T A  — 100 m 1. R y c h e r t  
(Puck 2) 14,6; 300 m K .  K u p -
s k a  (Zel istrzewo)  48,6; 600 m 
K .  R a d t k e  (Jastrzębia Góra)  
1:55,9; w z w y ż  I. K l u c k  135; w 
d a l  I. K l u c k  (Mrzezino) 4,15: 
k u l a  W .  Roga la  (Połczyno) 
7,78; d y s k  G .  R e w a  (Połczyno) 
19,96; oszczep  E. N i e m c z e w s k a  
(Połczyno) 21,06; CHŁOPCY — 
100 m L. T y l i c k i  (Puck n r  1) 
13,5 i 300 m M. P a r c h e m  
(Puck 1) 47,4; D. W y d e r  (Wła­
d y s ł a w o w o  1) 1:49,6; 1000 m 
T.  Pałuck i  (Puck  2) 3:08,2, 
w z w y ż  G .  N o w o s a d  (Władysła 
w o w o  1) 145; w d a l  M. Per-
s z o n  (Puck  1) 5,15; k u l a  K .  
B i g o t  (Gnieżdżewo)  9,04, d y s k  
W .  J e k a  (Połczyno) 28,90, 
oszczep  F .  B e k i s z  (Połczyno) 



1*7 (11838) 30 września 1983 r. 

O b r a d o w a ł  S e j m  P R L  
środowi- «zole* Sejmu Motr Stelo*. m e  " • Dokończenie n « t r .  1 wspóludztale ze  srodow.- « « «  r ~ "  " " " " "  " N l e " m « i t i ó b y  to wsi. Przed ponod 10 lały 

«nn.1 ŁKW£3=*?»rfiŁ-T:?«• -reirttJSM =%:.%%%! 

Wystąpienie ministra zdrowia 
Tadeuszu Sielnchowskiego 

- S #  # g |  
zwoju 
opt«W r S r S H -% 3 %  sura 5 5 = 3 5 5 1  E s ^ s ś g a t a s  B B e : 5  = g  

s a s S K H S S - t S B ś g  a « i = S 5 B K i S S  S S t r S  S 
lekarzy 
rejono­

wych i"  ośrodkach zdrowie 

czenie kadr medycznych. laktycznq i leczniczą około IStS gHi=l ESHSS ŁŚŚffr 
toku spotkań 
Ministrów i 

m e i  mm s s s s  mm mmmmm mm mm bśs ~ o . r 0 ?  W V b .  K,<*<,„). 
rur . »•- A ' -J> CwtilAAlS t̂ iPAUfAłnOH 
R w e ł f »  «•"— (ok podfcrełll S y t o * »  X S 5 ? V > .  \ d o i w * d = , « L  wynikc. 5 ^ £ * ' < ? 1 Ż  

— » — « a - w .  * .  — ł , : * " ^ A  ."vck^ni^ .Wo -* n y c h  potrzeb zdrowotnych i 
postulatów załóg robotni* 

leezno-połityczny. stąpienie pos. Franciszka e a i  w swojej  powojennej historii. a tymczasem przyrost bazy zdrowia znalazły swoje miej-1  a G C
u

z q t e  ° ^ ^ / " ' 3 , ^ 1 #  ° ?  n ^ * 1 c ? u " w  r z y ś c f  materialnych. Zjawi- Dokonując oceny sytuacji 
Po przerwie przewodnie- bierz-Krośniak (PZPR, Okr. nie doszło d o  pogorszenia lecznictwa psychiatrycznego  s c e  w 10-punktowym progra-1 których parametrów zą^owoi ole# również w dużym stop- s k o m  tym wydajemy zdecy-  w opiece zdrowotnej nie m o i  

twa obrad objął wicemar- Wyb. Bielsko-Biała). Zwróci- S'tanu zdrowia dzieci i rnło- nie odpowiada potrzebom. m - i e  rządu, łagodząc wpływ | nych. Nie sprawdź .ty się za- mu od aktywności społecz- dowartą watkę. na pominąć nauk medycz-
szałek Sejmu Jerzy Ozdo- ta ona m.in. uwagę na dzieży. Elementarne potrzeby Trzeba też szybko poprawić  c z y n n i k ó w  kryzysowych na j tem lansowane przez opozy nej. W latach ubiegłych spo  w wyniku realizacji progra nych, których wynikł stanowi 
weki wpływ jaki zanieczyszczenie dziecka były chronione dzię warunki lecznictwa odwyk o funkcjonowanie służby zdro-1 cję przepowiednie o epide- teczny ruch higien izacji wsi m u  operacyjnego uzyskano ły podstawę do podejmowo-

Zabierając głos w imieniu środowiska naturalnego wy- ki decyzjom rządowym, przy W e g o .  wia i opieki społecznej. O-1 m ach, o głodzie, o „szale- przyczyniał s ę  do poprawy | i c z q c q  s ą poprawę w wielu wonią decyzji w obszarze o-
Klubu Poselskiego SD pos. wiera na zdrowie dzieci; sza dużym angażowaniu się Se j  Uchwała Sejmu — stwier- pieką zdrowotna mimo nieza- i jącej  gruźlicy, o rosnącej warunków życia na wsi. są g r u p o c ^  sprzętu medycznego chrony zdrowia spoleczeń-

Koziej-Zukowa cuje  się, że około 300 tys. mu, dzięki intensywnemu dzifo — powinna w sposób przeczolnych osiągnięć nie | liczbie zgonów dzieci. Kłam- dzę, że warto wrócić do tej j artykułów o podstawowym stwa zarówno w strefie profi 
Wyb.  Warszawa- młodych Polaków w wieku współdziałaniu społecznemu, spójny uwzględnić sprawę zaspokaja jednak potrzeb | liwa okazała się teza o za- dobrej tradycj'. •- ^ 

"I* hu,*, rnrwninwvm ipst hoso!toliz0- X7lelki ttfiOnnei orOCV Wielu HrWnA <»i1rAlrniirTmvirh. WV- i^r*«if#\łnvrh ennłeczeństwa. I OTOŻeniU biologiCZnym nOrO- 7zinr<-ił.onifl ril (Okr. znaczeniu dla lecznctwa. W taktyki, jak również rozpozna 
" I  rehobilita-

dumni z wie 

narodowego, a le  l akże  — po Na sprawach ochrony zdro W opiece nad zdrowiem prawę zdrowia społeczeń-  n y  zdrowia niż w sytuacji | najwyższych współczynnków  2 nadmiernym spożywaniem mu rozwoju siec- tomografów stawowych i klinicznych, z 
przez stałą dbałość o zdro- W j a  ludności wiejsk'ej skupi- dziecko — powiedziało po- siwa. zdrowotnej ludności. Obecny | urodzeń ora® przyrostu na- alkoholu paleniem tytoniu, komputerowych 1 ośrodków których wiele jest na miarę 
wotność i sprawność zawodo ( a  uwagę pos. Krystyna Ho- stonka — są jednak nadal -Dzisiejsze posiedzenie Sei system organizacyjny spoie- j turolnego w Europie. Nastą problemem zdrowotnym i sztucznej nerki. światową. 
wą obywateli — jego współ- s i a W a  (ZSL, Okr. Wyb. Dą- sprawy nie załatwione. No mu — stwierdził Jan Wale .  cznej służby zdrowia wy ma-1  p ; ł 0  niewielkie, a l e  jednak ^ ^ c z n y m  staje się w ostat  P o d i e t .  s z e r e a  decvzii w W najbliższych latach rząd 
twórca. Dlatego też uzasa- brawa Górnicza). Podkreśliła szczególną uwagę zasługują czek (bezp. PAX Okr. Wyb. go dokonania zmian mają-1 &bn żerne wskaźnika um.eraj  n i c h  totaCb używanie środ- , . będzie koncentrował wysiłki 
dnione jest zapewnienie re- # w ; e ś  wnosi znaczący tu problemy poprawy opieki Katowice) świadczy dobitnie, cych w ^założemu^poprowę j naści niemowląt. ^Zmnjejszyi k ó w  odurzających. Dla za- zakresie poprawy za o pa-  n < ,  głównych zagrożeniach 
sortowi . . .  , . . . . « " w , n  " ' * * ' ' ' • * — *  • 

kosztów utrzymania, przyrw- Ki medycznej na wsi. wieie s<enie eprenvi i ™  w k w i c i i ,  cnoaa nopiieuw nw««ra*iei u , obrOid ł U ł , e ! , l t , i y v "  stotno nowe OKiy prawne = ' pacn luunow, • 
sty zadań i likwidację zonie- do życzenia pozostawia zwło przewlekle chorym, kalekim niezbywalnym potrzebom, jo w kolejnym purawe l dencję przeciętnego trwa Trzeba je  tylko wykonywać i wyodrębniono grupę leków szczególnej troski, a więc na 
dboń. W relacji do dochodu S Z C z a  ochrona zdrowia dzieci i upośledzonym ora» ud osko kimi są zdrowie człowieka i projekt ustawy o gospaaa s n ;a  ż y c } 0  mężczyzn. Krótko przestrzegać, — u — L  i...+»u<.k 

' ' ' 1 —  * wywiaszczOTiu i m ó w i ą c ;  znaczne więcej ^ W n o  liczyć narodowego  'przeznaczane- f k o b i e l "  Podając za przykład malenie medycyny szkolnej kondycjo zdrowotno całego gruntami i mówiąc: zndczn:e więcej £ ^ a " t a y ć  na~ l e p ^ e f e k  v starych i niepełnosprawnych 
g o  d o  podziału, nakłady na W o j .  katowickie zwróciła u- i skuteczniejsze przećiwd®io społeczeństwa. Ale do iwio nieruchomości przeastow j n < ł $  uradziło, m n e j  zmar t y

 d l a  terapii, Koncentrując o r a z  | u d z | a c h ,  pracujących w 
ochronę zdrowia i pomoc w a g ę  na niedostateczną licz łanie tzw. patologii społecz- domoici społeczeństwo po- minister cdministracj: i gos  j ł o  ż y j e m y  dłużej. p rt n i »  smętna 10 totw Produkcję i import n a  tych warunkach szkodliwych dlc 

I S  ŚI;*' z 5 L p o C a  r™ d o r ć x  E r x s s r 1  «uLw««i- ?! * * ^  »•»** zdrowit,i ~ rapo' __ «rajwMu Mm sp sm 
(realizować program inwesty- ośrodków zdrowia na wsi o- oraz organizacji społecznych, kuńczego. o jego uwa- tów przeznaczonych pod za % ? Podobnie jest w służba zdrowia skupiła sZcze jqce dalszą poprawę zaopa-

- - " - • • łniW- HiiHawa otar rmiemoiace »IQ I . . « . ._Ł_ <-arowra w naszym Kraju a u „„ , u# nn^tłnumui* 1®U. 

sownemu zwiększeniu. Wo- z b y t  skąpą kadrę . 
bec zbyt szczupłej bazy szpi specjalistów na wsi. Niezbę- fest zsynchronizowanie prac jeszcze występujących me-
tatnej należy konsekwentnie dne jest zwiększenie liczby różnych resortów, instytucji dostatkach systemu opie-

Poważne rezerwy tkwq  z p o t rzebq zapewnienia mie- obywatela i ochrony środo- niskiego n a  ogół stanu sani gospodork' gruntami i wy-1 . _ _ m f k j  W v s o k i  o r 2 V
 r " ° f l l W Q  nadrabiać pow tyczyło przede wszystkim Podejmowane będq też o-

S i S s S  E S S H S S  S m S S  E - P 5 - ™  s s ^ - f c s ś s s ?  S R H P E 5  
c e  zdrowotnej. Odpowiedn e młodzieży wiejskiej w śred- wy fizycznie i psychicznie Dobry st<$n zdrowia i wy- obecnym systemie zwracały I ® e rżeniu warunków nie zokłóco prawie uległa opieka nad RZqd zdaje sobie sprawę, że 
przygotowanie zawodowe  n 'ch i wyższych szkołach me musi oddychać czystym po- saka kultura zdrowotno tud- ; u z  0 d  dłuższego czasu u wg I Liczba zgonów niemowląt nej pracy służby zdrowia i k b j t  ciężarna. ogółowi sq to zamierzenia skromne. - — — L : T -  ^ ^ 
systemu zachęt moteriałnych ,p2KS Okr Wyb. Kalisz) świeżą i czystą wodę i nie ko  w procesie produkcji, w narodowy 
— może  1 powinno w spo- . . ' s i ę  p r ' z e d e  wszystkim skażone chemicznie pokor- życiu społecznym, stanowiąc  ccfministr< 
sób bardz e j  racjonalny wpły «m owami opieki spotećz- my. Przypomniał, że 1 wrze ważny czynnik rozwoju go- uznając słuszność tych po-1 ^ najczu.szy zu.w- r o k u  1 9 8 0  d o  2 6 3  mld w dzieży poddawano 
wać na działalność otwartej 5 % % o m n i a ł  — L "  * —  - J  — - " " V !  «««- • • - - — - — « •  w «  — uleci 
i zamkniętej służby zdrowia, równaniu z i-

Kolejny mówco - prof. Ta m a , m y  t y I l k o  

rfeutx Kosxarowskl (bezp., domach opieki ^unewns i  — . 
Okr. Wyb. Warszawa) po- n o  1 0  t y $  mieszkańców, uchwalenie było znaczącym necka (PZPR, Okr. Wyb. spec joli stycznej ople- ustawy o ochronie zdrowia, - — .  _ . .  - . , . , . jekt ustawy o gospodarce j m m o  to, że |e*t on, jak na r o k u  oddano do użytku oko  I i i w f i w  
łwięclł no wstępie uwagę  g d y  n p .  n a  Węgrzech jest dorobkiem legislacyjnym Toruń) z satysfakcją s-twier- . wywłaszczaniu I stosunki europejsk e — na- f o  2 tys. łóżek szpital,nych, . .  , r < 3 h n hiiiłnrvU zakończone zostaną prace nad 
sprawie realizacji rządowego  k h  2 5 >  w Czechosłowacji Sejmu. Z reatoacją jej  wią dzito, że zrozum eme tei nieruchomości. Projekt był | dal wysoki. to w roku 1981 — 4,5 tys., k l  € | , ' ! . y r  projektem ustawy o Urzędzie 

u- : ,  „..a " - « «  i W roku 1982 nastąpiła  Q w r o k u  1 9 8 2  __ 5 ) 5  t y s .  łó nej  dzieciom i młodzieży. Ministra Zdrowia I Opieki Spo 
pewna poprawa sytuacji epi- i e k .  Wobec przyrostu ludno- Formy 1 zakres opieki nad łecznej, w najbliższym czasie 

...w .. . . . . .  , l v  - . I I V ł T C J  . — I demiologicznej w o*wesien u , naturalnych ubytków matka * dzieckiem będzie- rząd rozpatrzy projekt usta-

2 t ó  a 'X-  % r ° u s r o n p y j  % % %  t ™n Z 1  °° 
wzrosło łiczbo łóżek w szpi- dzisiejszym kryzysie szans stępnie jego  poprawę i o-  soką rangę w całokształcie z a c j o m i  społecznymi. I eliminowane tak groźne cho  tot _ w $kaźnk łóżek na 10 ' wzbogacać. W tej działał- p r a c e  n o d  p r o j e k t e m  ustawy 
tołach onkologicznych, wię- realizacji. Tymczasem w na- chronę, tej  polityką proponuje się dokonanie | roby, jak błon ca, choroba  t y $  mieszkańców utrzymuje ności rola szczególna przy- o Państwowej Inspekcji Sani-— 1 ——— . . .  . . . .  . . .  Pne Knnrw*» n r j i c n o w -  • t » . .7 I UaU»ui^Marlif\/i /1 Tnncłn!<> . . . .  . . t . ^ g |  

Rząd podjął pracę nad ak­
tualizacją Proaramu Rozwo-

" . .7 ^ iBOiKU-ji. I ymii-Łuiacin w >>\j- — -*• • • . . « „ « K a w .  Proponuje 511$ u w u i i w m b  < 7 , "  » " .. ' . «*»• m«r»t«win.i/w ui i^yi i iujc  IIUSVI i w u  r--/  " • 
c e j  mamy specjalistów, roz- szym kraju mamy około No przykładzie woje  wód z- P o s *  n .  W h  zmion w kształtowaniu cen | Hemego-Medmo o znoczme s i ę  o d  tot n a  prowie nie pada w dziś Centrum Zdro tarnej. 
poczęliśmy produkcje nowo- 190-200 tys. osób  w wtoku twa katowickiego ooseł ™ (bezp. Ch55, Okr. wyo.  e d o ż  nieruchomości pań 5 zmniejszyła się Iczba zocho zmienionym poziomie. Jest on • R z a «  
#>T#»nvch urTnri.7#»A ełułncvrh n nnm^.i^unum łnwnia loin ,łi, »̂y™» Leanica) stwierdził, Że S'kU- v i_ . „i./łin- I mwań no dur brzuszny, i . . . . ! . . -  :_ti_ v ... c,. niedłu-I™"*"'"*:"' I7U-V6UU iy». vauu w «'ici\u iwa nuwwiwrego posei ' . '  sprzectozy nierucnomow pun t - - x  • zmienionym poziomie, uesi on . n*i»eko a w 
czesnych urządzeń służących poprodukcyjnym tnwole leżq przedstawił zły sian środowi Legnico) stwierdził, że sku-  s t w o w y c h  o p t o t  za użytko- j rowan na dur brzuszny, jednym z najniższych w Eu- . * . . . . , — -- -
d o  leczen-o nowotworów. c ych w łóżku- Liczba oazeku s k a  naturalnego tego obszo  t e c m e  dz,Wania dla poprą- gruntów państwowych j krztusiec, tężec, o także cha  r o p i e  Powoduje to wszyst- 9 | €J 1°* Przyszłości będzie j u  Ochrony Zdrowia I Opie-

W dalszej  części swego jqcych no miejsca w do- ru. Emitowanych jest tu do wy stanu zdrowotności społe ^ odszkodowań za wywła I r o b y  weneryczne. Nadaj jed  k i m  Z n o n e  bardzo trudne wa przypadać szpitalowi pomni- ki Społecznej do roku 1990 
wystąpienia, zastrzegając się mach opieki społecznej wy- atmosfery 30 proc. pyłów ! czeńs-twa muszą uwzględn oć . nieruchomości. Pro i r,ak problemem są biegunki r i m k i  l e c z e n i a  w szpitalach i k o W i  — Centrum Zdrowia Nie rezygnując z zawartych 

te%%%& ^ ™ p r a 9 r a m , e - ™ - o ń  d - o c - ° -
wych np. w dziedzinie budów aro- 6 tys. przewlekle cnorycn, warnych 60 proc. odpadów me p r o ^ i ,  ujednolicenia form korzy- i *a, zatrucie pokarmowe , wi R z q d  tworzą  womnk', w ,  

wskł skupił się na analizie siole przebywających w szpi w stosunku do łącznej ich lecznictwa ogólnego. Poora- ! nruntów w szcze-1 rusowe zapaleń e wqtroby,  w przyszłości coroczni*, od- Rozwiązanie problemu o- nictwa obiektów służby zdro-
• • -I, ił talach. Według ekspertów, i lote w M kroju. To W « W W J »  ? • " " " j ,  podieg»- o. w ! S c  choroby, ,wi<pa n .  z ^ d o  użytku M " przyczyn powodujących, iz raiacn. według ekspertów, nosa w skali kraju. l a  sy- ™ , , r w c  ^ ' " i :  aólnośc" tvch które podłego-1 o więc crvorooy, związ< 

służba zdrowia w naszym osób oczekujących na miei- tuacja odbija się w zoutwa- b ą ^ ż  P r z e z  zwiększanie no- 9 k ochronie I niedostatkom higieny. 
u v „ v v ,  d o  użytku 5—6 tysię P'®k,i n a d  ludźmi, wymaga- wia, uzyskania założonego 

- _— ——- n iiw»»;... "-—— •"—*- j-T—7—- >'...rwi— i w » i »  vuwijv TT ivwrm- - k<wśtvtucvinsi ocrtrtxi 1 m 1»»»*""*""" ęy łóżek $zoitolrwch c o  do jQcyrni pomocy jest możli- poziomu zaopatrzenia w le-
kroju nie  spełnia w pełni sce  w domach opieki spo- żalny sposób n a s ł a n e  zdro- Wadów n o  ochronę zdro- W » ™ obywatel  W łatach 1970—1982 nostą w j n n o  toaodzić te svtuocie  w e  tylko przy zapewnieniu ki, sprzęt i aparaturę medycz 

5 5 S H 5  
re j  spoczywałaby i ta sfera łecznych. 
problemów.  Apelował o opra Po przerwie przewodni- szenie liczby 
cowenie  przez rzqd przy ctwo obrad objął wicemar- uczących się 

a r  ^ s r r . s r e ;  

Uchwała Sejmu PRL 
# Dokończenie ze  s t r .  1 

Se|m zwraca się d o  rządu o przedstawienie stosownych projektów uregulowań 

- mmmm mm mm im zapewnieniu tam odpowied­
niej jakości opieki. 

Pos. Andrzej Bończak przestrzennego na cele 
t nnniril) ł 2 ht iHrxwrtt̂ txx 

Sejm uznaje potrzebę dalszego pilnego doskonalenia systemu płac w służbie 
•drowła i opiece społecznej, który w większym stopniu powinien mleć charakter 
motywacyjny, uzależniający wysokość wynagrodzenia od  rzeczywistego wkładu 
procy, zatrudnienia w działach lecznictwa o priorytetowym znaczeniu dla opieki 
zdrowotnej, stażu pracy i doświadczenia zawodowego. Poprawa sytuacji płacowej 
służby zdrowia powinna być realizowana sukcesywnie w latach 1984 — 1986. Na­
leży wzmocnić pozycję społeczną służby zdrowia odpowiednio d o  wagi joką 
w naszym systemie społecznym przywiązujemy d o  ochrony zdrowia ludności. 

Sejm przywiązuje duże znaczenie do  podnoszenia stanu zdrowotnego społeczeń­
stwa oraz d o  ekologicznych uwarunkowań zdrowia, zwłaszcza kształtowania warun­
ków życia w pracy i wypoczynku człowieka, stosownie do  potrzeb i ^ wymagań 
zdrowotno-higienicznych. Sejm podkreśla konieczność rozwijania różnokierunkowej 
działalności w tym zakresie aprobując realizowane priorytety obejmujące podsta­
wową opiekę zdrowotną, opiekę nad matką i dzieckiem, osobami starszymi i nie­
pełnosprawnymi oraz rozwój opieki psychiatrycznej. 

Sejm wyraża aprobatę dla działań rządu podejmowanych w celu realizacji pro­
gramu rozwoju ochrony zdrowia i opieki społecznej. Wyraża uznanie pracownikom 
służby zdrowia oraz służb społecznych z a  ofiarny trud w dziele ochrony zdrowie 
społeczeństwo. Wyraża również podziękowanie społeczeństwu za świadczenie no 
Herodowy Fundusz Ochrony Zdrowia i zwraca się o dalszą ofiarność no ten eej* 

m m  # # # # # #  g #  m # #  
i y T d  °odpowiedniego wor- ^ t a w X  I Stan zdrowia narodu jest noszą ponad 4 miliardy zło- m n i e m  ^ j l epszym.  Starych Ważnym zadaniem jest za-
sztatu pracy i liczebności został do kom sj.  sejmowych. I ̂ o ^ o w ą  s y tuacj '  społecz tych, a na ochronę zdrowa  d r 2 e w  n i e  należy przesa- pewnienie odpowiedniej opie 
kadr. Baza naszej służby VV I no - bytowej i ekologicznej, w 1983 r 34 mld zł — to  d z a ć .  wiemy, iż starzy tu- W zdrowotnej i społecznej 
zdrowia nie nadąża za wy- " ą d k u  obrad Izba zapoznała I S a m e g o ,  osiągnięć jednak dzięki tym społecz- d z i e  najlepiej czują się we dla wzrastającej populacji lu 
magami, a więc potrzebne f f  * odpowiedz,ami człan-1  n a u k a w o  „ medycznych w nym środkom powstało i pow ^ s n y m  środowisku, trzeba dzi starszych. W 2000 roku 
są odpowiednie nakłady in- ków rządu na interpelacje «I k m | u  , ^ i w  ecie oraz za- staje  wiele nowych szptałi, , m  t y ł V o  z a,Pewnić właściwą  ł i c z b a  tej  populacji osiągnie 
westycyjne. zapytania poselskie. I s o b ó W f  organizacji i funkcja przychodni i ośrodków zdro- i e k ę  { pomoc prawie 6 milionów osótb i bę 

Poseł stwierdził, że teka- Interpelacje — złożone I nowania służby zdrowia. Za- wio. Dziękując otiorodow- K . . . dzie stanowić ponad 14 proc. 
rze są w naszym kraju nie- przez wojewódzkie zespoły I | e j . n y  j e s t  @n także od raz com wyrażam przekonanie Rozwiązanie wielu pro- ogółu ludności w kraju, 
równomiernie rozmieszczeni poselskie w Rzeszowie i w I w o j u  cywil zacji, która sprzy- — powiedział T. Szelachow- blemów zdrowotnych zależy Wszystkie działania rządu 
i nieskuteczne są próby zmia opolu — dotyczyły — odpo j ^ poprawie zdrowia, cle mo ski — że świadczenia na te od stopnia zorganizowania _ zakończył mówca — zmie 
ny tej sytuacji. Należałoby j e d n i a  — produkcji ma- I ż e  m u  również zagrażać. Ha cele będą cieszyć się popar- i działalności podstawowej rzają i zmierzać będą do 
jego zdaniem opracować sku  s z y n  ; sprzętu do zaprawia I uzyskiwane efekty zdrowotne c e m  społeczeństwa. Przykła opieki zdrowotnej, któro — tego, aby stan zdrowia spo-
teczniejszy model preferen-  n i < J  nasion oraz ochrony I ^ a j ą  więc wpływ n-'e tylko dem są w ostatnich miesią- niestety — jest jeszcze naj- łeczeństwo polskiego umac-
cji do zatrudnienia się tam, ciemniaków przed stonką, a I d e C y z j e  polityczne, ^działał- cach wyniki zbiórki na budo słabszym naszym ogniwem, niać — upatrując w zdrowiu 
gdzie lekarzy brakuje, wsko-  t a k ż e  produkcji materiałów J n o ś ć  r z q d u  ; admini- w ę  szpitala — pomnika Cen- Tym samym nasuwa najwię nie tylko warunek pomyślne-
zał też na niekorzystne rela- b u d o w , a n y c h  na pokrycia da I n $tracii terenowej, czy łun trum Zdrowia Matki Polki w c e j  krytycznych uwag ze g o  rozwoju ekonomicmo-spo 
c je  płac lekarzy na tle in- c h o w e  I kcjonowanie służby zdrowia, Łodzi. strony społeczeństwa. tecznego kraju, ale również 
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Wystąpienie ministra sprawiedliwości 
U podstaw aktu amnestyj­

nego z dnia 21 lipca 1983 
roku znajdowały się dwie 
przestanki. 

Pierwsza — o charakterze 
humanitarnym — zawierała 
się w ocenie sytuacji poli­
tycznej i społeczno-gospodar 
czej państwa, związanej z 
przezwyciężaniem kryzysu, 
jako na tyle znormalizowa­
nej, że uzasadniającej gene­
ralny akt łaski wobec spraw 
ców przestępstw popełnio­
nych z powodów politycz­
nych, umożliwienie m powro 
tu do normalnego życia. 

Drugą są motywy aktu om 
nestyjnego o charakterze po 
litycznym, zmierzające do 
przezwyciężania istniejących 
w społeczeństwie podziałów, 
do usunięcia przeszkód na 
drodze porozumienia narodo 
wego, w imię dalszego po­
stępu normalizacji. 

Tym przesłankom humani­
tarnym I politycznym akta 
amnestyjnego, które zadecy­
dowały zarówno o samym 
fakcie amnestionowania, jak 
ł e jego zakresie dano wy­
raz w preambule ustawy, a 
tuż przed jej uchwaleniem — 
w wystąpieniu no forum Sej 
mu  sprawozdawcy projektu 
ustawy — posłanki Marianny 
Stanłewskiej. 

Analiza rezultatów stosowa 
nic ustawy o amnestii z dnia 
21 lipca 1983 r. wymogą roz­
patrzenia na tle ogólniej­
szych danych dotyczących za 
równo przestępczości z po­
wodów politycznych, jak i 
całokształtu polityki karnej w 
sprawach o tego rodzaju 
przestępstwa. 

W związku z tym przypom 
nieć należy, że jednym z 
kilku podstawowych aktów 
prawnych towarzyszących 
wprowadzeniu przez Radę 
Państwa stanu wojennego był 
dekret z 13 grudnia 1981 r. 
o abolicji. Z abolicji skorzy­
stało w sumie około 10 100 
osób, w tym około 800 spraw 
ców przestępstw ; wykroczeń, 
popełnionych z powodów po­
litycznych. 

W okresie po 13 grudnia 
1981 r. działalność, sprzecz­
na z prawem stanu wojen­
nego przybierała postać, o-
bok typowych przestępstw z 
powodów politycznych — ta 
kich jbk kontynuowanie dzia­
łalność; w stowarzyszeniach, 
związkach i organizacjach, 
których działalność została 
zawieszona, organizowanie 
albo kierowanie strajkiem lub 
inną akcją protestacyjną, kol 
por to wonie ulotek — również 
przestępstw, wymierzonych w 
ogóle w porządek prawny i 
bezpieczeństwo publiczne. 

Czyny takie, podobnie zre­
sztą, jak i przestępstwa po-
pospolite, były ścigane z 
całą konsekwencją. Polity­
ko karna w sprawach o te 
przestępstwa nie było jed­
nak podyktowana odwetem. 
Cechowała ją indywidualiza­
cja odpowiedzialności w za­
leżności od ciężaru gatunko­
wego przestępstwo, roli spra 
wców i pobudek, które nimi 
kierowały, wreszcie od skut­
ków przestępczych działań. 

Uznanie wyrazić należy 
organom wymiaru sprawie­
dliwości, które w trudnych 
warunkach potrafiły łączyć re 
olizację zadań doraźnych, 
związanych z przywracaniem 
ładu, porządku i bezpieczeń 
stwa publicznego z długofa­
lowym działaniem na rzecz 
porozumienia narodowego, 
umacniania praworządności 
socjalistycznej i socjalistycz­
nego porządku prawnego. 

kolejnym aktem, który rzu 
tuje na ocenę realizacji u-
stawy o amnestii była uchwo 
ła Rady Państwa z dnio 20 
grudnia 1982 r. o szczegól­
nym postępowaniu ułaskawię 
niowym wobec osób, skażo­

nych za przestępstwa z po­
wodów politycznych, towarzy 
sząca decyzji o zawieszenia 
stanu wojennego. W wyniku 
jej stosowania Rado Państwa 
ułaskawiło 693 skażonych, 
odmówiła zaś ułaskawienia 
jedynie wobec 128 osób. Nie 
złożyło wymaganego przez 
uchwałę wniosku o ułaskawię 
nie 73 skażonych zo prze­
stępstwa popełnione z powo­
dów politycznych. 

W wyniku zastosowanie 
tejże uchwały przez Radę 
Państwo oraz decyzji sądo­
wych o przedterminowym 
zwolnieniu i udzieleniu 
przerw w wykonywaniu kary, 
podyktowanych względami 
humanitarnymi większość 
osób, skazanych za przestęps 
twa z powodów politycznych 
opuściła zakłady karne. Przed 
wejściem w życie ustawy om 
nestyjnej przebywało w za­
kładach karnych 190 osób 
skazanych oraz 450 osób tym 
czasowo aresztowanych w 
sprawach o takie przestęps­
twa. 

Nie można więc oceniać re 
zultatów amnestii bez uwzglę 
dnienia dekretu o abolicji 
oraz uchwały Rody Poństwa 
o szczególnym postępowa­
niu ułaskawieniowym. 

Amnestio, jako generalny 
okt łaski stanowiła kolejne o 
gniwo w całym ciągu zda­
rzeń, który charakteryzował 
się równoczesnym wzmocne 
niem przez państwo socjałis 
tyczne egzekucji prawo, przy 
wracaniem łodu i porządku 
z jednej strony, x drugiej zaś 
— stworzeniem realnych mo 
żliwośc; uniknięcia dolegli­
wości odpowiedzialności kar 
nej przez tych, którzy zdecy­
dowali się zerwać z podzie­
mną działalnością. 

Z punktu widzenia celów 
amnestii główne dobrodziej­
stwo ustawy należy upatry­
wać w ort. 3 i 4 ustawy, któ 
re przewidują darowanie tub 
złagodzenie kar za prze­
stępstwo, popełnione z powo 
dów politycznych, jak również 
umorzenie postępowania w 
sprawach o takie przestęps­
two w związku z prognozą, 
że kara, która miałaby być 
orzeczona podlegałaby daro­
waniu. 

Dobrodziejstwo amnesti1 

w tej postaci do dnio 20 
września br. znalazło zastoso 
wonie wobec 1427 sprawców 
przestępstw, popełnionych z 
powodów politycznych. Ozno 
cza to, iż poważnej grupie o-
sób, skazanych łub tymcza­
sowo aresztowanych umożli­
wiono powrót do normalnego 
życia, stwarzając równocześ­
nie realne możliwości podję­
cia pracy. 

W tej grupie 1427 amnes­
tio won ych: 

— darowano karę beżr 
względnego pozbawienia wol 
ności lub inne kory 533 ska­
żonym; 

— umorzono postępowanie 
karne wobec 797 sprawców 
przestępstw popełnionych z 
powodów politycznych; 

— złagodzono o połowę 
korę powyżej 3 lot pozba­
wienia wolności w stosunku 
do 97 skazanych. 

Do grupy 1427 osób skaza 
nych i tymczasowo areszto­
wanych, które skorzystały z 
amnestii dodać należy rów­
nież 1138 sprawców wykro­
czeń popełnionych z powo­
dów politycznych, którym sto 
sownie do ort. 8 ustawy wy­
kroczenia te przebaczono i 
puszczono w niepamięć. 

Należy również uwzględ­
nić, iż sądy wojskowe omnes 
tiowały 196 sprawców prze­
stępstw, związanych z mili­
taryzacją, o w tej liczbie 
173 skazanym darowano ka­
rę pozbawienia wolności oraz 
umorzono postępowanie wo­
bec 23 podejrzanych o takie 

przestępstwa przewidując, że 
wymierzona kara nie prze­
kroczyłoby 3 lot pozbawienia 
wolności i podlegałaby daro­
waniu. 

Spośród więc przebywają­
cych przed dniem 22 lipca 
br. w zakładach kornych i 
aresztach śledczych 640 
sprawców przestępstw, popeł 
nionych z powodów politycz 
nych — w wyniku stosowa­
ni o amnestii opuściło je 557 
OEÓb. 

Tok więc z tej  grupy 
sprawców w dniu 24 wrześ­
nio br. w zakładach pozosta 
woły 83 osoby, w tym — 41 
skazanych, odbywających ka 
ry złagodzone oraz 30 osób, 
których amnestio nie obejmu 
je. Pozostałych 12 osób, to 
tymczasowo aresztowani w 
sprawach, w których toczy 
się postępowanie, a z uwa­
gi na zagrożenie karne om 
nestio znajdzie zastosowanie 
przy wyrokowaniu. 

Inną, szczególnie ważną 
sferą polityczną stosowania 
amnestii jest rozwiązanie 
ort. 2 ustawy, który umożli­
wia sprawcom ujawnienie 
przestępczej działalności, o 
tym samym uwolnienie się 
od odpowiedzialności kar­
ne}. 

Dotychczas, tj. do dnio 28 
wrześnio — wbrew propa­
gandzie podziemia, wzywają 
cej do nieujownionia się, 
wbrew próbom stawiania 
tych, którzy chcą wrócić do 
normalnego życia pod prę­
gierz opinii publicznej — 
przed organami ścigania u* 
jawniło się 327 osób. Przed 
polskimi przedstawicielstwami 
dyplomatycznymi I konsular­
nymi ujawniło się 10 spraw 
ców. Niektórzy spośród ujaw 
nionych pełnili kierownicze 
funkcje w różnych struktu­
rach i ogniwach podziemnej 
„Solidarności", większość Jed 
nok osób reprezentuje śred­
ni szczebel struktur organiza 
cyjnych b. NSZZ „Solidar­
ność". Ich decyzji o ujawnię 
niu się towarzyszyły w wielu 
przypadkach głębsze argu­
mentacje, świadomość błę­
dów i przekonanie o koniecz 
ności konstruktywnego współ 
działania no rzecz wydobycia 
kraju z kryzysu. Wielokrotnie 
prezentowali oni motywy 
swych decyzji przed kame­
rami telewizyjnymi oraz w 
prosie I radiu. 

Charakterystyczna jest z 
tego punktu widzenia wypo­
wiedź sprzed kilku dni przy­
wódcy gorzowskiego podzie­
mia, b. członka Prezydium 
Krajowej Komisji Rewizyjnej 
NSZZ „Solidarność" Józefa 
Zbigniewo Betzo, który stwier 
dził w oświadczeniu, iż de­
cyzja Sejmu Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej o znie­
sieniu stanu wojennego i 
ogłoszenie amnestii za prze 
stępstwa, popełnione wbrew 
przepisom stanu wojennego 
stoły się podstawą do wyjś­
cia z głębokiego kryzysu po­
litycznego, w jakim od wielu 
miesięcy trwał nasz kraj. 

Podejmując decyzię o za­
przestaniu działalności w 
podziemnych strukturach o-
świodczył on, Iż dalsze je j  
prowadzenie uważa za bezce 
lowe I szkodliwe dla interesu 
państwa. 

Oceniając dynamikę ujaw­
nień zwraca uwagę fakt, że 
w miarę upływu czasu od 
wejścia w życie amnestii, a 
zwłaszcza po 31 sierpnia br. 
wzrasta liczba przypadków 
ujawniania się. 

Dotychczasowe fakty pozwą 
łają przypuszczać, że proces 
ujawniania się przybierze w 
końcowym okresie, tzn. w paź 
dziemiku znaczniejsze roz­
miary I prognozo to jest 
zgodno z doświadczeniem, 

wyniesionym ze stosowania 
poprzednich aktów amnestyj 
nych, które zawierały analo­
giczne, choć w odmiennej sy­
tuacji politycznej I społecz­
nej obowiązujące rozwią-

Trzeba sobie zdawać spra­
wę, że decyzja o opuszczeniu 
podziemia przez łudzi, przed 
którymi amnestia otworzyła 
możliwość powrotu do nor­
malnego życia nie jest dla 
zainteresowanych decyzją pro 
stą. Działalność konspiracyj­
na ma swoją niebezpieczną 
logikę. Stawia w konflikcie z 
prawem i władzą, a jedno­
cześnie całkowicie uzależnia 
od współkonspirotorów. W 
tej sytuacji niejednemu trud 
no zdobyć się na krok od­
ważny i stanowczy, jakim 
jest akt ujawnienia. 

Z drugiej jednak strony no 
leży podkreślić, że przewidy 
wany ustawo termin 31 paź­
dziernika 1983 f. umożliwia 
gruntowne przemyślenie de­
cyzji oraz podjęcie je j  bez 
presji krótkiego na takq de­
cyzję czasu. Termin ten jed­
nak z kożdym dniem ulega 
przybliżeniu. 

Dlatego też chciałbym po 
raz kolejny z całą mocą pod 
kreślić, że wbrew propagan­
dzie! kół imperialistycznych, 
które chciałyby ten proces 
za wszelką cenę powstrzy­
mać, decyzjo taka nie nies e 
dla osoby zainteresowanej, 
ani też dla osób, z którymi 
współpracowała w działalno 
ści konspiracyjnej żadnych 
niekorzystnych skutków. Pra­
wo w tym przypadku wyraź­
nie stanowi, że osobo, u-
jawnlojąco się nie ma obo­
wiązku informowania o 
współsprawcach, lecz zobo­
wiązana jest wyłącznie o-
świadczyć odpowiednim orga 
nom państwowym, że zaprze 
staje działalności przestęp­
czej oraz ujawnić rodzaj po­
pełnionego czynu oraz czas 
ł miejsce jego popełnienia. 

Dlatego też należy raz je­
szcze wezwać wszystkich tych, 
którzy przekonali się o dzia­
łalności podziemnej, jako dro 
dze, prowadzącej donikąd, 
którzy chcąc wrócić do swo­
ich rodzin i normalnego ży­
cia, oby skorzystali z możli­
wości, jakie stwarza amne­
stio, oby wkroczyli w ten spo 
sób no szlak realistycznych 
zamierzeń i działań, szlak po 
rozumienia w sprawach dla 
Polski najważniejszych — 
współuczestnictwo w u rzeczy 
wistnieniu reform, służących 
wykorzystaniu potencjału twór 
czego całego narodu. Formy amnestionowanio w 
postaci darowania lub złago 
dzenio kar i umorzenia po­
stępowania karnego oraz mo 
żliwości ujawnienia popełnia 
nego czynu przestępczego 
przed orqanami, uprawniony 
mi do ścigania przestępstw 
— mają zastosowanie — o-
bok sprawców przestępstw 
popełnionych z powodów po 
litycznych — również do 
sprawców przestępstw nie­
umyślnych — z wyjątkiem 
popełnionych w stanie nie­
trzeźwości. 

W tej grupie sprawców 
bezwzględną korę pozbawie­
nia wolności darowano 872 
skazanym, inną karę — tj. 
ograniczenia wolności lub 
grzywny — 3 392 skazanym, 
złagodzono karę orzeczoną w 
wymiarze powyżej 3 łat po­
zbawienia wolności 50 skaza 
nym i umorzono postępowa­
nia karne wobec 6 289 spraw 
ców przestępstw nieumyśl­
nych w przewidywaniu wy­
mierzenia im kary, podległej 
darowaniu. 

Ustawa o amnestii nie do 
tyczyła w zasadzie prze­
stępstw pospolitych. Zadecy­

dowały o tym przede wszyst­
kim względy polityczno-kry-
minalne i wyraźnie wzrastają 
cy stan zagrożenia tą prze­
stępczością i osłabione poczu 
cie bezpieczeństwa obywa­
teli. 

Jedynie ze względów hu­
manitarnych ustawa dopusz 
cza możliwość wcześniejsze 
go, warunkowego zwolnie­
nia tych sprawców mniej 
społecznie niebezpiecznych 
przestępstw pospolitych 
którzy ukończyli określony 
wiek (mężczyzna 60, a ko­
bieta 50 lat) lub którzy w 
dniu wejścia w życie usta­
wy sprawowali bezpośred­
nią pieczę nad dzieckiem 
do lat 16. To dobrodziejstwo 
ustawy znalazło zastosowa­
nie w odniesieniu do 62 o-
sób. 

Reasumując można stwier 
dzić, że różne postanowie­
nia amnestyjne znalazły za 
stosowanie w odniesieniu 
do 3068 sprawców przes­
tępstw łub wykroczeń, po­
pełnionych z powodów poli 
tycznych oraz do blisko 11 
tysięcy sprawców innych 
przestępstw, przede wszys­
tkim nieumyślnych. 

W tym kontekście bezza­
sadne są zarzuty wrogich 
ośrodków propagandowych, 
które głoszą, że z amnestii 
skorzystali przede wszys­
tkim przestępcy pospolici. 
Poza bowiem wymieniony­
mi 62 osobami pozostałe de 
cyzje amnestyjne dotyczą 
bądź sprawców prze­
stępstw popełnionych z 
powodów politycznych bądź to 
sprawców przestępstw nie­
umyślnych, zaliczenie któ­
rych do kategorii przestęp­
stw pospolitych jest albo 
aktem ignorancji albo dezin 
formacji, dyktowanej pabud 
kami politycznymi. 

Dzięki wysokiej sprawnoś 
ci działania sądownictwa, 
prokuratury, kolegiów da 
spraw wykroczeń oraz Mili­
cji Obywatelskiej i służby 
penitencjarnej dotrzymany 
został przewidziany ustawą, 
30-dniowy termin do zwol­
nienia osób amnestionowa-
nych z zakładów karnych ł 
aresztów śledczych. 

Wysiłek ten związany był 
nie tylko z procedurą po­
dejmowania decyzji amne­
styjnych. Aby amnestia mo­
gła spełnić pokładane w 
niej nadzieje ł jej zasady ; 
rozwiązania musiały zostać 
szeroko zaprezentowane 
społeczeństwu i przez nie 
zaakceptowane. Warunkiem 
niezbędnym była także szyb 
ko, sprawno 1 praworządna 
jej realizacja, o której syste 
matycznie informowano opi­
nię publiczną. 

W ten sposób wykonywa­
nie amnestii odbywało się 
pod stało, bieżącą kontrolą 
społeczeństwa. Kontrolę tę 
umożliwiały systematycznie 
publikowana komunikaty, 
obrazujące liczbowy stan za 
stosowań ustawy przez po­
szczególne organa ją stosu­
jące. odpowiedzi kompefen 
tnych pracowników tych or­
ganów na zgłaszane przez 
dziennikarzy pytania, a tak­
że liczne informacje radio­
we i telewizyjne oraz arty­
kuły i reportaże prasowe. 

Amnestia, jako wyraz wo 
li pojednania narodowego 
Polaków budziło ogromne 
zainteresowanie w świecie, 
zwłaszcza wśród społeczeń­
stw zachodnich. Staraliśmy 
się w możliwie największej 
mierze ułatwić pracę dzień 
nikarzom zachodnich ośrod­
ków masowego przekazu, 

umożliwiając im m. *n. 
wstęp no teren zakładów 
karnych i filmowanie proce 
dury zwalniania osób amne 
stionowanych. Obiektywna wy 
mowa faktów przynosi i 
przynosić będzie wymierne 
efekty w postaci zmiany sta 
nowiska zachodnich rządów, 
a przede wszystkim opinii 
publicznej co do naszego 
kraju. 

Przepisem ustawy o amne 
stii, który nie znalazł do­
tychczas zastosowania jest 
art. 5 ustawy. Dopuszcza on 
darowanie — przez Sąd 
Najwyższy na wniosek pro­
kuratora generalnego PRL 
— w szczególnie uzasadnia 
nych przypadkach każdej ka 
ry, orzeczonej za jakiekol­
wiek przestępstwo z wyją­
tkiem przestępstw przeciw­
ko podstawowym interesom 
gospodarczym państwa. W 
kontekście tego postanowię 
nia można przewidywać, że 
o zakresie zastosowania te­
g o  dobrodziejstwa ustawy 
decydować będzie między 
innymi rozwój ogólnej sy­
tuacji, a w tym przede 
wszystkim postępująca na­
dal normalizacja życia w 
kraju oraz zaprzestanie 
działalności przestępczej 
przez resztki podziemnych 
struktur. Podkreśla to jesz­
cze raz znaczenie zarówno 
ujawnień się w trybie art. 
2 ustawy, jak I ten waru­
nek, o którym dotychczas 
nie wspomniałem, a który 
polega na poszanowaniu 
prawo przez osoby amnestio 
nowane. Niespełnienie go 
nie tylko spowoduje w okreś 
lanych w ustawie wypad­
kach uchylenie dobrodziej­
stwa amnestii, ale i będzie 
mogło mieć znaczenie dla 
stosowania wspomnianego 
przepisu. Wypada w związ­
ku z tym podkreślić, że do 
dnia dzisiejszego praktyka 
nie dostarczyła przykładu 
takiej sytuacji, co nie pozo­
staje bez znaczenia dla oce 
ny skuteczności aktu amne 
styjnego. Nie można jednak pomi­
nąć, iż mimo licznych ape­
li są osoby, które dopuści­
ły się przestępstw z powo­
dów politycznych już po 
dniu wejścia w życie usta­
wy o amnestii. W chwili o-
becnej 116 tymczasowo are 
sztowanych z tego powodu 
przebywa w aresztach Śled 
czych. 

Sądzę, że są podstawy 
do stwierdzenia, że — jak 
dotychczas — oczekiwana, 
towarzyszące amnestii zosta 
ły w poważnym stopniu spet 

Do tego stwierdzenia upo 
ważnia nas szeroki — spo­
łeczny oddźwięk samego 
aktu, powszechna zaintere­
sowanie jego realizacją, po 
stępująca z dnia na dzień 
dalsza normalizacja sytuacji 
społeczno-poHtcznej w kra­
ju. 

Społeczeństwo w przewa­
żającej większości poparło 
generalne rozstrzygnięcia 
ustawy. Dlatego też przypi­
sać jej należy znaczenie da 
leko większe, niż znaczenie 
samego aktu łaski dla pew 
nej grupy obywateli, którzy 
znaleźli się w konflikcie z 
prawem. 

Niech mi wolno będzie 
wyrazić przekonanie, że u-
chwatona przez Wysoki 
Sejm amnestia stanowi je­
den z milowych słupów na 
drodze, zmierzającej do po­
jednania i porozumienia na 
rodowego. 

(PAP) 

Jest faktem niezaprzeczonym i potwierdzonym prze* 
liczne zna'eziska archeologiczne, iż plemiona germań­
skie, zamieszkujące Płw. Skandynawski, już w pierw­
szych wiekach naszej ery utrzymywały kontakty i lu­
dami zamieszkałymi w basenie Morza śródziemne­
go. Ozdoby, przedmioty osobistego użytku oraz napi­
sy na budowlach świadczą o tym niezbicie. 

# #  ONTAKTY te nie mia-
ły oczywiście charak-

* ® teru regularnych wę­
drówek i spotkań, jako że ze 
wzglądu na odległość i tru­
dności komunikacyjne było to 
niemożliwe. Niemniej w 
obydwu kulturach — skan­
dynawskiej i śródziemnomor­
skiej — spotkać możno ele­
menty potwierdzające tezę, 
iż już ponad 1500 lat temu 
obie te kultury mogły na 
siebie w pewnym stopniu 
oddziaływać. Jednym z dowodów na to 
jest pismo runiczne. Nie do 
się dzisiaj jednoznacznie 
stwierdzić, w jaki sposób po­
wstało. Jest na to kilka szkół, 
wg których pismo runiczne 
pochodzi od alfabetu grec­
kiego lub rzymskiego lub też 
jest mieszanką ich obu. Inno 
grupa naukowców twierdzi i 
kolei, iż jest ono przekształ­
coną postacią pismo używa­
nego przez plemiona półno-
cnoitaiskie. Jedynym uznawo 
nym powszechnie faktem jest 
tylko to, że przywędrowało 
ono do Skandynawii z re­
gionu śródziemnomorskiego. 

Najstarsze nordyckie zna­
leziska runiczne pochodzą z 
Ul wieku n.e. Ówczesny al­
fabet runiczny składał się z 
24 liter. Nazwano go „fut-
hork starszy" — od siedmiu 
początkowych znaków. Runy 
z tego okresu znaleźć można 
w Norwegii, na wyspach 

duńskich I na Gotlondii, gdzie 
odkryto przedmioty użytko­
we, monety * ozdoby pokry­
te znakami runicznymi. Tego 
rodzaju runy zwane są „hdl-

0KOŁO VII wieku runa­
mi rytymi na kamie­
niach zaczęto upamię­

tniać czyny zmarłych lub pole­
głych. W tym samym mniej 
więcej etosie alfabet uprosz­
czony został do 16 znaków 
— nazywa się go „futhar-
kiem młodszym". Wraz z 
rozwojem własności prywat­
nej kamienie runiczne nab­
rały charakteru znaków wła­
snościowych, często wiązały 
się z postępowaniem spad­
kowym. Z IX w. pochodzi 

Bohuslon i Hollandzie. Najbar 
dziej zaś na północ wysu­
niętym kamieniem jest runo 
w miejscowości Frosón. 

Do najsłynniejszych zna­
lezisk runicznych należą zna 
ki wykonane w Ramsunds-
berget (tzw. Sigurdsristnin-
gen) koło Eskilstuny oraz 
napis na kamieniu w Jel-
ling. Ten pierwszy to opis 
przygód słynnego Sigiurda 
Fafnesbanego, a drugi zwią 
zany jest z historią Dam. 
Mianowicie na poczqtku X 

|!ĘKSZOSC 
napisami runicznymi W pochodzi z X oraz 

XI wieku, z tym że pismem 
runicznym posługiwano się je 
szcze w początkach XII w., 
tj. po pnyjęcu chrześcijań­
stwa. Zapisy na kamieniach 
wyrażone są w postaci nie­
zwykle lakonicznej. Często 
mają charakter rytmicznej 
prozy, w związku z czym 
trakiowane są jako pierw­
sze znane skandynawskie ut 
wory literackie. Oprócz war-

kamieni runicznych pisanych 
w q .  

kursy 

Pismo, które zniknęło 
srngerunor" — albo runy bez 
literowe, których przykładem 
są kamienie runiczne z Hal-
s i n g l a n d u .  

Słowo „runa" znaczy „ta­
jemnico " łub „magiczny 
znak". W początkowym bo­
wiem okresie pismo runcz-
ne znane było tylko wtaje­
mniczonym. Mocno wtedy 
wierzono w magiczną, taje­
mną moc słowo psanego. 
Stąd też inskrypcje, widocz­
ne na ozdobach i broni lub 
ryte no kamień ach , często 
zawierają zaklęcia, mające 
zapewnić siłę . powodzenie 
wym enionym obok tych za­
klęć osobom, 

W V stuleciu —- naj­
wcześniej w Norwegii — u-
powszechnił się zwyczaj po­
krywania pismem runicznym 
bloków kamiennych. Wiąza­
ło się to zapewne i rytu­
ałem grzebalnym, napsy za­
wierały bow em imiona i for 
muły magiczne. Używano ich 
dla zapewnienia sobie po­
wodzenia w potowanłu, łu­
pu na wojn ę, dla osłabie­
nia przeciwnko czy też zje­
dnania sobie bogów. 

Kamienie 
mdutia 
no przykłod nojdłuższy szwe 
d * '  nops  Runiczny, znojdu-
jqcy się no komieniu Rok-
ttenen w OsłergStiand, Jest 
on nie tylko pamiątką po 
umarłym, lecz także jednym 
z największych dokumentów 
literackich wczesnośrednio­
wiecznej Skandynawi'. 

W samej tylko Szwecji 
znajduje się ok. 3000 kamie­
ni runicznych. Najobficiej 
występują one w Uppian-
dzie, okolicy jezioro Mala-
ren, w VfistergotJand, Os-
tergdtlood, Dlond ' na Got-
kmdH. Bardzo rzadko noto-
mast  można je  spotkać w 

w. całą Jutłandię podporzą­
dkował sobie Gorm Stary z 
Jelłing. Toczył on.szereg wo 
jen przeciw Niemcom. Je­
go syn, Harold Sinozęby, ka 
zał wykuć po im'erei ojca 
dumny nopi® runiczny. 
Brzmiał on następująco: 
„Harald król kazał pomnik 
ten postawić dla Gar ma, oj­
ca swego i Tyry, maiki swej, 
on że Harald, który zdobył 
całq Danię i Norwegię, i Duń 
czyków nawrócił na cbrześ-
cjoństwo". Kamień ten — 
z ok. 983 r. jest metryką 
chrztu Danii. 

tości literackiej inskrypcje te 
mają duże znaczenie dla ba 
daczy zwyczajów, pojęć i 
historii mato znanego okre­
su, poprzedzającego powsta­
nie iwiązków państwowych 
na terenie Skandynawii. Na 
ich podstawie stwierdzono, 
że między VI o IX w. na­
stąpił istotny rozwój języka 
ludów Północy. Włośnie wie 
dy język używany przez mie­
szkańców Skandynawii za­
czął się różnicować, c o  po­
twierdź ły właśnie napisy ru­
niczne. W Szwecji występują nie­
znacznie różniące się od sie 
bie rodzaje pisma runiczne­
go. W południowej częśc' 
kroju używano alfabetu zwa­
nego duńskim kib zwykłym. 
W Szwecji środkowej pos­
ługiwano się alfabetem zwa­
nym szwedzko - norweskim, 
zaś w Norrlandzie — "na 
północy — używano tzw. 

KAMIENIE runiczne, ja­
ko obiekty wznoszone 
ku pamięć' zmarłych, 

umieszczano w takich miej­
scach, aby jak największa 
liczbo osób mogła je zoba­
czyć, tzn. przy drogach, mos 
kich, portach, placach zeb­
rań itp. Typowy napis runi­
czny zawierał imię fundato­
ra oraz imię osoby, której 
był poświęcony, a kończył 
się często formułą: „Niech 
Bóg wspomoże ducha jego". 
Kamienie runiczne mogą być 
również traktowane jako do« 
kumenly historyczne. Na 
przykład na ok. 30 karnie-
n'ach opowiada się o Ing-
warze, który w 1040 r. zor­
ganizował największą wyprą 
wę wikingów, zakończoną 
zresztą klęską. Na innym 
znowu kamień u — z 980 
r. a znajdującym się w Up-
psaiS, opowiada się o bit­
wie pod Fyrisvall, gdzie król 
Eryk pokonał Duńczyków 3 
zyskał sobie miano Eryka 
Zwycięskiego. Pismo runiczne zanikło w 
średniowieczu. W XVIII w. 
niektórzy rolnicy postu g woli 
się literami rwneznymi, tzw. 
runstavar — był to ka­
lendarz, składający się zdre­
wnianych Mer dla oznacze­
ni o dni tygodnia, faz Księ­
życa i św ąt  kościelnych. Je­
szcze tylko na początku XIX 
w. spotykano w Alvdalen 
starców, znających tajemni­
cę run. Dzisiaj jedynymi ich 
znawcami są tylko naukow-

„haisingehmor6" — znaków cy i historycy. 

Wojciech Łygaś 

Doktryna 
wiedeńska 

Swojemu zamiarowi uzyskania przewagi militar­
n e j  nad Układem Warszawskim rząd USA przy­
dał bogatą oprawę ideologiczną. Komunizm okre­
śla się jako wcielone zło. Cały niekomunistyczny 
świat sprzysiąc się winien, aby ten szatański sy­
stem zniszczyć. Otóż ostatnio oficjalna Ameryka 
poszła o krok dalej. 

BJAWY tego są ró-
W W żne. Przedstawiciel 
v USA w ONZ oznafr 

mił przedstawicielom na­
rodów świata, że mogą się 
z Ameryki wynosić. Wice­
prezydent Stanów wygłosił 
zaś w Wiedniu szczególną 
mowę, w znacznej części 
poświęconą zresztą tema­
tyce polskiej. Powołując 
się na Miłosza powiedział, 
że naród rosyjski jest pry­
mitywny i dziki, wrogi kul 
turze europejskiej i mu­
zyce Chopina. „Rosja — do 
dał wiceprezydent Bush — 
nie miała udziału w ża­
dnym z trzech przełomo­
wych okresów historii Eu­
ropy w odrodzeniu, w re­
formacji i w oświeceniu". 

Twierdzenie, że Rosja 
nie należy do kultury eu­
ropejskiej  jest zbyt absur­
dalne, aby  przeciwstawiać 
mu argumenty. Notabene, 
odrodzenie i reformacja 
nie powstały w Waszyng­
tonie, gdyż naród amerykan 
ski wówczas w ogóle nie 
istniał. Ważne jest tu co 
innego: to już nie tylko ko 
munizm gdziekolwiek się 
pojawia stanowi szatańską 
i antyludzką siłę, ale 
Wschód, Rosję jako taką za 
ludniają podludzie i barba 
rzyńcy. W czasach najnow­
szych podobnymi tezami 
swą politykę wschodnią 
podpierał tylko Adolf Hit­
ler. 

Wiedeńska nowina ide­
owa ma doniosłe znaczenie. 
Dotychczas imperializm a -
merykański głosił, że pra­
gnie wyzwolić z okowów 
komunizmu wspaniały na­
ród rosyjski. Obecnie także 
Sołżenicynowi wsadzono 
nóż w zęby. Ten powiew 
faszyzmu pojawił się nie 
bez powodu. Trudno insta 
Iować rakiety mające nieść 
śmierć m. in. największemu 
narodowi Europy wscho­
dniej i mówić, że się j e  od 
pali w e  wspaniałych Ro­
sjan, aby  ich wyzwolić od 
komunizmu. Ustrój politycz 
ny w jakim ludzie leżą ja­
ko nieboszczycy jest  im ra  
czej  już obojętny. Kiedy 
zaś powiada się, że rakiety 
wymierzone są w bezwar­
tościową i barbarzyńską 
dzicz — polityka rakietowa 
s ta je  się bardziej logiczna. 
Słowa Busha przejmują 
grozą, ponieważ pokazują, 
że niektórzy ludzie w rzą­
dzie USA zacz y na ją stoso­
wać faszyzującą ideologię, 
jaka jest  potrzebna już nie 
do instalowania, ale do od­
palania rakiet. 

O rosyjskich podlu-
dziach, obcych i wro 
gich europejskiej kul 

turze wiceprezydent USA 
mówił w kontekście pols­
kim. Twierdził mianowicie, 
że Polska należy do kultu­

r y  europejskiej, czyli wyż­
szej  i trzeba ją wyrwać 
spod wpływów bizantyj­
sk ie j  dziczy. Jest  otóż że­
nujące, że i w samej  Polsce 
upowszechnia się teorie nie 
idące co prawda tak dale­
ko jak teza wiceprezydenta 
Ameryki o podludziach zza 
Buga, ale współbrzmiące z 
nią, gdyż podobnie jak  
Bush określające naszą his 
torię i miejsce Polski w 
Europie. Słyszymy i czyta­
my w Polsce, żą Polska na 
leży w całości wyłącznie do 
kultury zachodnioeuropejs­
k i e j  i że jest to kultura 
wyższa. Słyszymy, że Pol­
skę bez reszty ukonstytu­
owała cywilizacja śródziem 
nomorska, rzymska i kato 
licka. Według teorii para­
doksem jest, że politycznie 
i militarnie należymy do 
Wschodu, gdyż cywilizacyj­
nie jesteśmy częścią Zacho­
du. 

Prawda o polskiej trady­
c j i  jest bardziej złożona. Da 
wna Rzeczpospolita rozcią­
gała się daleko na wschód, 
Współkształtowały ją wpły 
w y  kultury ruskiej,  bizan­
tyjskie j ,  nawet orientalnej. 
W sensie geograficznym 
Polska przemieściła się na 
mapie Europy gwałtownie 
k u  zachodowi dopiero w ó w  
czas, gdy w sensie ide­
owym, politycznym i mili­
tarnym związała się ze 
środkowo-wschodnią czę­
ścią Europy. Wtedy rów­
nież stała się dopiero Pol­
ska jednoplemienna. 

Nie jest też prawdą, że 
katolicyzm sprzągł Polskę 
7, wysoko rozwiniętą cywi­
lizacją zachodnioeuropejs­
ką. Takie wartości wnosi­
ła do Polski np. reformacja 
w sensie ideowym i ekono­
micznym. Katolicka kontr­
reformacja cofnęła roz­
w ó j  polityczny i spo­
łeczny oraz gospodarczy 
Polski. J e j  zwycięstwo było 
jednym  t ważnych źródeł 
późniejszego zacofania i sła 
bości. Oświecenie, pod któ 
rego ideowym wpływem 
Polska próbowała się dźwi­
gnąć nie było animowane 
przez Kościół, ale stanowi 

l o  p r ą d  I d e o w y  l k u l t u r a !  

ny wymierzony w kościel­
ną dominację zachowaw­
czą. Potem wszelkiego ga 
tunku myśl postępowa tak­
że nie wykluwała się ra­
czej w kuriach i na pleba 
niach. Lelewel, Prus, Wa­
ryński, Brzozowski, Lima­
nowski, Landau, Boy itd 
itp, — najdelikatniej rzecz 
u jmując  — działali z nie-
rzymsklego natchnienia. 

TAJ IE powoduje mną 
% chęć przedstawienia 

na dwóch kartkach 
maszynopisu rodowodu pol 
skie j  kultury. Chcę tylko 
przekazać sygnał wskazu­
jący na to z jakiego rodzą 
ju  amerykańskim kierun­
kiem ideowym wiąże się 
ten odłam myśli w Polsce, 
który żąda ideologiczno-spo 
łecznej dominacji katolicy 
zmu kłamliwie wywodząc, 
żę Polska w całości należy 
kulturalnie do Zachodu i 
ulepiła ją tylko rzymsko­
katolicka tradycja. 

Najbardziej jednak warto 
pamiętać o tym, że cho­
ciaż Bush w swoim więdeń 
skim przemówieniu usytu­
ował na rzece Bug granicę 
pomiędzy barbarzyńską 
wschodnią dziczą a euro­
pejską krainą nadludzi, do 
które j  łaskawie zaliczył Pol 
skę i Polaków — cele jego 
rakiet nie są zgodne z te­
zami doktrynalnymi. Ra­
kiety te są wycelowane tak 
samo w polskich nadludzi, 
jak  w rosyjskich podludzl. 
Oznacza to, że gdyby USA 
przystąpiły realnie do w y ­
zwalania Polaków spod he 
gemonil bizantyjskiego bar 
barzyństwa — wyzwolony­
mi Polakami byliby Polacy 
martwi. 

Niezależnie od tego jakie 
kulturalne i cywilizacyjne 
wpływy ukształtowały pol­
ski naród i polskie pańs­
two, Polacy nie mogą się 
poczuwać do wspólnoty z 
tymi, którzy szykują się do 
tego, aby nas pozabijać. 

Głosiliśmy i głosimy, że 
ze Związkiem Radzieckim 
łączy nas wspólnota celów. 
Chwila jest taka, że wyra­
ziście wiąże nas i to, iż 
wspólnie stanowimy cel dla 
amerykańskich rakiet. Ma­
ją  być one instalowane j e  
szcze przed najbliższym Bo 
żym Narodzeniem, proszę 
miłośników teorii o pols­
k i e j  przynależności do kul 
tury zachodniokatolickiej. 
Ich użycie sprowokuje r i­
postę zmiatającą tę kultu­
rę. Poza tym wątpię, czy 
ponuklearne trupy Polaków 
o rzymskiej - świadomości 

polityczno-kulturalnej róż­
niłyby się czymś od tru­
pów ideowych sojuszników 
bizantyjskiej  dziczy. Nato­
miast śmierć spowodowana 
w imię doktryny, którą się 
wspierało jest bez wątpie­
nia śmiercią głupszą, niż 
ta, której  się doznaje ^ 
ręki ideowego przeciwnika. 

OBSERWATOR 
t ,  Rzeczpospolita") 

Z kart historii 

t 

Ruiny zamku ry­
cerskiego w Ogro-
dzieńcu położone są na 
łagodnym, północnym, 
zboczu wzgórza, wśród 
skał wapiennych. Za­
mek murowany, wznie 
siony przez rodzinę 
Sulimczyków stanowił 
ich siedzibę rbdową do 
roku 1470. Wyniki ba-
dań archeologicznych 
dowiodły, że zamek bo 
nerowski z XVI wieku 
został wzniesiony na po 
zostałościach Włodków, 
które zostały odkryte 
w obrębie zamku gór­
nego. 

Można przypuszczać, 
że naturalną osłonę 

zamku Włodków two­
rzyły z trzech stron 
strome skały. Na ska­
łach wznosiły się bu­
dynki, a na południo­
wej skale o sporej po­
wierzchni mógł stać 
dom mieszkalny. Wjazd 
do zamku prowadził 
od południowego wscho 
du wąską szczeliną mię 
dzy dwiema skałami. 
Zapewne istniała tu 
brama, a jej miejsce 
zajęła w XVI wieku wie 
źa bramna. 

Zespół zamku Bone-
rów (od XVI wieku) 
składał się z zamku 
górnego, położonego po 

niżej przedzamcza oto­
czonego murami. wiążą 
cymi występujące na 
stoku odosobnione skal 
ki. Renesansowy za­
mek Seweryna Bonera 
nie był wyłącznie sie­
dzibą reprezentacyjną, 
ale również warownią, 
której system obronny 
uwzględniał przede 
wszystkim użycie bro­
ni palnej. Zespół wa­
rowny w Ogrodzieńcu 
zaliczyć można do typu 
warowni ufortyfikowa 
nej systemem bastejo-

FoU CAF 
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}fNa kaprysy pogody 
na pór roku odmianę..." 

Przedstawiamy dziś wybrane utwory poetyckie mło­
dych gdańskich literatów. Nazwiska niektórych znane 
są już naszym czytelnikom z wcześniejszych prezen­
tacji no tamach „Dziennika", a także z innych publi­
kacji. Autorzy tych wierszy moją już w większości 
określoną pozycję w środowisku, chociaż twórczość 
swą będącą wyrazem indywidualnych zainteresowań 
traktują z reguły jako pasję,  łącząc tę literacką dzia­
łalność z pracą zawodową o różnym charakterze. 

Selim Chazbijewicz 

Poemat o czasie 
Zaległ ciemny czas nad białym 
moim wnętrzem. Uciszał go 
do dźwięku do marzenia wzniósł 
do siebie oddał głos 
Jeszcze szerzej otworzył oczy. 
Mówił czas o czasie 
przed północą — był sam. 
Tliła się Intymna herbata 
pierwszej próby snu miłości 
i ognia 

Ja — powiedział czas 
zostało słowo 
kobieta 
step 
rozwiał się błękitny dym gabinetu 
łęk wszedł 
przez szept 
nieprzytomna wilgoć czasu 
pochłaniała skórę 
łapczywie dotykała 
brała i wchodziła 
posiadała coraz więcej I więcej 
i milkła głodna i senna 
a czas mówił — że to 
on został głosem I jest 
biały. 
Noc była 
Nh było  dnta nie było \ 
czasu był 
CZAS — 

* 9 0  
Stwarzam elęgły upadek, stwarzam 
ból I nienawiść, lęki otwieram 
śluzem poematu, 
we mnie  nie ma północy, 
wypalone południe I zjedzona rozkosz. 
W ciemnych komyszoch  lęku — rodzi 
się potwór agresji, rodzi się czułość 
kobieca nic tylko uśmiech 
i ssanie,  tylko samotność 
jak sztandar owiewa nadzieję Snu — 

cisza cisza dosiądźcie ciszy we 
dnie i lęku dopadnijcie 
galopem ciszy o ciszę 
I kamień czas poza 
czas I przestrzeń 
zegara przyjaźni 
miłości dosiądźcie 
ciszę we mgle — 

SELIM' CHAZBIJEWICZ (ur. 1955) d e b i u t o w a ł  w 197* 
r o k u  t o m i k i e m  w i e r s z y  ..WEJŚCIE W B A S K "  w y d a n y m  
p r z e *  „ P o j e z i e r z e " .  P o t e m  o p u b l i k o w a ł  z b i o r y :  „ C Z A ­
RODZIEJSKI RÓG CHŁOPCA" ( W y d a w n i c t w o  Mors­
k i e ,  1980) i „SEN OD J A B Ł E K  CIĘŻKI"  ( W y d a w n i c t w o  
Ł ó d z k i e .  1981). 

Andrzej Grzyb 

Piosenka rzeczna 
Która przeze mnie 
Rzeko jaskółcza 
Kropelko maligny 
W śnie władcza trosko 
Rzeko tłusta rybo 
Rozlewisk głodna trwogo 
Ślepa rzeko szczeniąt 
Matko moja źródlana kołysko 
Rzeko drugiego brzegu 
Niecierpliwa koniokradów drogo 
Rzeko okradzionych Wymazanych z pamięci I tych wciąż płynących 
Korzenna pokoleń wodo 

(z tomu: , „ L U S T R A  Z PAMIĘCI") 

Zakurzona porcelana naszych dni 
Dobrych godzin świecidełka 
Pajęczyna i pleśń 
Zapomniane rekwizyty 
Dobrego i złego narzędzia 
Sprzęty sukcesów i hańby 
Królewskie łachmany 
Tekturowe nosy 
Komiczne 1 tragiczne grymasy 
Na kaprysy pogody 
Na pór roku odmianą 
Wciąż nowa skóra 
Słowa słowa 
Pieśń pięknego  demona 

A N D R Z E J  GRZYB> n r .  t«52. a b s o l w e n t  filolog» po l-
•kle j  n a  UG.  W y d a l  d o  t e j  p o r y  t r z y  t o m y  w i e r s z y .  
P i e r w s z y  z b i ó r  o p u b l i k o w a n y  Jeszcze p o d c z a s  s t u d i ó w  
u k a z a !  s ię  w 1975 r o k u  n a k ł a d e m  Zrzeszenia  K a s z u b ­
s k o - P o m o r s k i e g o  1 nosił  t y t u ł  „ S K R A J E M  L A S Ó W " .  
N a s t ę p n e  t o m i k i  t o :  „ P E J Z A Ż  O K O L I C Z N Y "  ( W y d .  
Morskie, 197») i _ o s t a t n i o  — „ L U S T R A  Z PAMIĘCI" 
(1883). 

LACZEGO *atem 
1 fi „Gdańsk", działający 
m m  no takich samych zctsa 

dach jak wiele podobnych 
mu zespołów wystąpił n -
czym profesjonalista z uro­
czystą premierą „Wesela"  
znanego notabene szerszej 
publiczności choćby z pro­
gramu zamykającego tego­
roczne Dni Gdańska? Szuka­
j ą c  odpowiedzi na to pyta­
nie, słyszałam tu ; ówdzie, 
ż e  zespół chce s ię  po pro­
stu „sprzedać". 

— Czy tak jest  naprawdę, 
czy rzeczywiście potrzebuje­
cie dodatkowej reklamy? — 
zwróć łam się więc do kie­
rownika artystycznego zespo 
tu Czesława Grocholskiego. 
— Wiadomo przecież, że  pu 
bliczność zaakceptowała 
„Gdańsk" i j ego  powrót do 
tradycji, że historyczne tań­
c e  w wykonaniu zespołu od 
razu przyjęto bardzo gorąco, 
a samo „Wesele"  zoinsceni-
zowane w sierpniu na przed-
prożach Dworu Artusa podo­
bało się ogromn e.  Na brak 
popularności także chyba 
„Gdańsk" nie narzeka; tra­
s a  ostatnich występów zapro 
wadziła gdańszczan d o  Wiel­
kopolski, a nie było to p er-
wsze tourn&e po kraju. 

— To prawda, lecz mimo 
to chcielibyśmy się „sprze­
d a ć "  powiedział Czesław 
Grochclsk, dyplomatyczn e 
omijając kwestię popularnoś 
ci i reklamy, której w obec­
nej  sytuacji n e jest prawdo­
podobnie jeszcze za wiele. 
— Występem w ratuszu 
zamknęliśmy niejako pewien 
etap działalności zespołu 
pragnęlśmy pokazać osta­
teczny wyn :k nasze j  kilkulet­
niej  pracy. „Wese le"  powsta 
wało b o w i e m  dość  długo przy 
pomocy  i z udziałem wielu 
osób,  którym ten program 
zawdzięcza s w ó j  dzisiejszy 
kształt, odbiegający nawet  
nieco o d  tego, c o  pokazaliś­
m y  w czasie  Dni Gdańska. 

„Wesele  gdańskie  w XVII 
wieku"  wskrzeszone przez 
zespół działający przy Domu 
Kultury w Gdańsku-Oruni 
„gwoli tradycji ' wedle sta­
rego obyczaju", jak to nap -
sano w programie, można 
uznać za spektakl eksporto­
wy bez groźby posądzenia o 
megalomanię. Tak zresztą 
oceniła to widowisko resor­
towa  komisja kultury, której 
wiosną  tego roku „Wesele"' 
zaprezentowano. Nie m a  też 
żadnej  przesady w stwier­
dzeń u, że  „Gdańsk" jest  
w te j  chwili jedynym zespo­
łem w kraju i prawdopodob­
nie drugą grupą w Europie 
opierającą s w ó j  repertuar na 
dawnym tańcu i obyczaju, 
odtwarzającą  życie minio­
nych epok. 

ig ,  KCJA „Wesela gdań-
skiego"  rozgrywa się 
w XVII w. w czasie 

jarmarku dominikańskiego, 
w domu zamożnego miesz­
czanina. Wyboru takiego cza 
su i mięisca uroczystpścl, 
przy zachowaniu zasad praw 
dy  historycznej dokonano z 
myślą o walorach widowis­
kowych całego przedstawie­
nia. Nie jedyny to przykład 
trosk o pogodzenie nadrzęd 
nej  zasady wierności histo­
rycznej z wymogiem atrak­
cyjność:. Pod tym kątem, 
mając  na uwadze właśn ;e 
„uwdowiskowienie" przed­
stawienia, opracowywano np. 
również tańce, w oryginal­
nych układach bardzo nie­
kiedy monotonne. Starano 
s ię  na ogół zachować outen 
tyzm pierwszych sekwencji, 
modyfikując j e  potem, a na­
wet trochę „udziwniając" 
Widowisko składa s ię  z in­
trodukcji i z trzech części. W 
narracji odwołano s ię  do 
epitalamium na okoliczność 
zaślubin sekretarza miejskie­
g o  Marcina Langa z córką 
Henryka Bartscha. Utwór 
ten, pióra humanisty rektora 
Gdańskiego Gimnazjum po w 
stał c o  prawda w e  wcześniej 
szym stuleciu, lecz mimo to 
sięgnięto d o  niego jako d o  
obrazowego scenariusza, s fu  
s>zn e sądząc, ż e  i kilkadzie­
siąt lat później wese la  prze­
biegały podobnie. Mamy 
więc uroczystość zaślubin b ę  
dącą atrakcją dla przypad­
kowych uczestników i obser-

Zespół „Gdańsk"  w w i d o w i s k u  „Wesele" .  

W pięknej  scenerii Białej Sali Ratusza Głównomiej-
skiego odbyła się n iedawno premiera widowiska zaty­
tułowanego „Wesele  gdańskie w XVII wieku" przygo­
towanego i wykonanego przaz Zespół Artystyczny 
„Gdańsk". Wydarzenie takie można b y  skwitować 
krótką wzmianką w kronice kulturalnej, gdyby  nie  pe­
wien  nieistotny z pozoru szczegół, jakim jest fakt, 
ż e  „Gdańsk" to zespół amatorski. A tego  typu grupy, 
przyznać trzeba, rzadko produkują s ię  w g a l o w e j  
oprawie i przed tak znakor f iym audytorium. 

W stronę 
shmgdaiiskieh 

tradycji 
watorów — kuglarzy, handla 
rek, kaszubskich rybaków, 
mamy i weselną ucztę już 
w gronie wybranych, praw­
dziwą biesiadę z deklama­
cjami sław ącymi młodą pa­
rę, z tańcami i grami towa­
rzyskimi. 

P RZYGOTOWANIE ta­
kiego półtoragodzinne 
g o  programu, rzetelne 

g o  w stosunku do obrazu 
epoki zachowanego w prze­
kazach, było nie lado pro-

nie pierwszy jego  spektakl. 
Wcześniej były widowiska: 
„Wisłą d o  Gdańska",  wyko­
rzystujące stylizowany fol­
klor nadwiślański i „Kwiaty 
po.skie" odwołujące się do 
poezji Tuwima. Widowiska te 
również zawierały elementy 
tradycji dawnego Gdańska, 
ale dopiero „Wesele"  opar­
ło w całości na materiałach 
starogdańskich. „Wesele"  o-
kazało s ię  też poważnym 
sprawdzianem umiejętności 

Anna Jęsiak 

blemem. Roli konsultanta hi­
storycznego podjął się  doc. 
Andrzej Januszajlis, który 
również aia potrzeb „Wese­
l a "  przetłumaczył w>ele tek­
stów z niemieckiego gotyku. 
Prot. Zofia Stęszewska  z 
PAN opracowała źródła mu­
zyczne, odnajdując przy oka­
zji wiele materiałów gdań­
skich w zbiorach krajowych. 
Tańce historyczne (w progra 
mie jest m. In. hajduk brani, 
bergamesca galliardo, sara-
band<% ku ront, allemanda i 
g igue oraz prawdziwa „pe­
rełka" taniec polski) zrekon 
struowała Maria Drabecka, 
a choreograficznie opraco­
wał reżyser widowiska Zy­
gmunt Kamiński przy współ­
pracy Zdzisława Pietruczu-
ka. Kostiumy zaprojektowali 
Jadwiga Pożakowska I Zdzi­
sław Bubella, a uszyła j e  
warszawska COPiA, I wre­
szcie muzyka — także „z 
epoki"  o niepowtarzalnym 
brzmieniu. A to dzięki Ka-
peR Muzyki Dawnej  „Antiquo 
Modo" złożonej z instrumen­
talistów Teatru Wielkiego i 
Filharmonii Łódzkiej p o d  b a ­
tutą Krzysztofa Galanta. 
Niecodzienne brzmienie za­
pewniają archaiczne dziś in­
strumenty, takie jak lutnia, 
quinton, viota d a  gamba.  

Sama realizacjo programu 
też nie była dla zespołu 
łatwa, chociaż to co  prawda 

członków zespołu, którzy u-
zyskiwali wcześniej nagrody 
i wyróżnienia, że  wspom­
nimy o wyso-kich lokatach 
no wojewódzkim Turnieju Ta­
lentów Tanecznych, zwycię­
stwach w konkursie „Ja 
moje miasto" oraz w „Kon­
frontacjach Ruchu Artystycz­
nego Młodzieży". Dowody 
uznania nie zmieniały jednak 
że faktu, że zespół reakty­
wowany w 1979 roku zaczy­
nał pracę od zera — be? 
kostiumów i bez repertuaru; 
że jest  młody, że  ńie ma 
tradycyjnego podziału na 
chór i balet, że musiał się 
zgrać z zamiejscowym zes­
połem akompaniującym ł 

Fot. A n d r z e j  Tyszko  

że — co chyba najważniej­
sze — jest grupą amc«'.orską 
ze Wszvstkimi tego konse­
kwencjami. 

ZESPtiŁ liczy dziś 50 
członków w wieku od 
16 do 36 lat. „Gdań­

szczanie" uczą s'ę, pracuig 
i studiują, poświęcając wa­
kacje i urlopy na koncerty, 
i ćwiczenia. W większości 
nie mają bowiem na co 
dzień do czynienia ani z tań 
cem, ani z piosenką. Tylko 
4 osoby posiadają weryfika­
cje  instruktora choreografii. 
W głównych rolach jako pa­
ra młoda występują w „We­
selu"  jedni z najmłodszych 
członków zespołu — Małgo­
rzata Stryjska i Zbigniew 
Bojaronus, a solową efek­
towną przyśpiewkę przy c-
kompanlcmencle lutni wyko­
nuje Małgorzata Chlebow­
ska. Przyznać trzeba, że 
wszyscy robią to z powo­
dzeniem. 

— Nie grozi nam odej­
ście od statusu zespołu arna 
torskiego ani też nieformal­
ne przekroczenie granicy pro 
fesjonalizmu, kiedy amator-
stwo jest już tylko fikcją — 
uprzedził moje wątpliwości 
Czesław Grocholski, gdy za­
pytałam o plany na przy­
szłość. Szczegółów, mój roz­
mówca, zdradzić nie chciał 
Powiedział tylko o zamyśle 
pozostania w klimacie poe­
zji renesansowej  i baroko­
wej.  Może będzie to tym ra­
zem biesiada literacka, mo­
że  jakieś obrazki z życ a 
patrycjuszy I mieszczan w 
XVII w :eku, może też taki 
właśnie obrazek ze  sfer ple­
bańskich. A ponadto — kto 
wie, czy nie warto pokusić 
s ię  o zainscenizowanie kró 
lewskiego wjazdu do Gdań­
ska. Te programy wymagać 
już będą jednak powiększe­
nia zespołu, stworzenia jak­
by drugiego „Gdańska", 
peWnienia drugiej obsady. 
Tymczasem spośród 30 przy­
chodzących c o  roku d o  zes­
połu osób wiąże się z nim 
na stałe zaledwie kilka. 

— Potrzebujemy młodych, 
zdolnych, którzy porodzą so­
bie z recytacją, śpiewem I 
tańcem, którzy to lub ą 
chcą się jeszcze czegoś  nau 
czyć. I to jest właściwie nasz 
jedyny kłopot poza prozaicz­
nymi codziennymi trudność a 
mi, z transportem włącznie 
— mówi na zakończenie kie 
równik Czesław Grocholski. 

Myśli takie a nie inne 
Dla wielu ludzi rzucenie palenia papierosów jest 

najłatwiejszą rzeczą na świecie: robili to już setki 

Budzik to doskonały 
małżeństw. 

wynalazek dla bezdzietnych 

Często różnica między udanym a nieudanym małżeń­
stwem sprowadza się do tego, aby w ciągu każdego 
dnia powstrzymać się od powiedzenia kilku rzeczy. 

Punktualność to sztuka odgadnięcia trafnie, o ile 
spóźni się ta druga osoba. 

Zebrała: R. T. 

Z Festiwalu 
Teatru 

Ulicznego 
Przez trzy tygodnie w wo­

jewództwie jeleniogórskim i 
wałbrzyskim trwał Festiwal 
Teatru Ulicznego. Kilkuset 
uczestników z jedenastu kro­
jów — z Europy, ze Stanów 
Zjednoczonych, z Meksyku i 
Australii wystąpiło ponad 
300 razy przed publicznością 
n a  ulicach, w parkach i zokła 
dach  procy oraz w s a m e j  Je­
leniej  Górze. 

W programie dla każdego 
zaprezentowali s ię  akroboci, 
żonglerzy, clowni w widowis­
ku zatytułowanym „Cyrk". W 
przepięknej scenerii jelenio­
górskiej Starówki, z udziałem 
200 artystów, odbyły się po­
kazy  mimów, parady masek 
1 ł ° ' ek,  koncerty muzyki i re­
cytacje  poezji. W wypełnio­
n e j  d o  ostatniego miejsca 
soli dużej teatru odbył się 
znakomity show przygotowa­
n y  przez zespoły El Trueno 
i Los Giragltanos z Hiszpanii, 
Theatre d e s  Vents z Francji 
I Fingerhut z RFN, 

Festiwal miał niekonwen­
cjonalny finał. Na ślubnym 
kobiercu Urzędu Stanu Cy­
wilnego w Jeleniej Górze 
stanęła młoda para. Panem 
młodym był Lee Michel Wal-
ezuk. aktor Teatru „Kozmo 
Mlmzi" Amerykanin polskiego 
pochodzenia, który poślubił 
Renatę Jaśkiewicz z Wrocła­
wia. 

Wwarszawskim hotefu „Victorla" wchodzę d o  
toołety, naprawdę czystej, i w idzę  w 
lustrze Odbity, przyklejony n a  przeciw­

ległej  ścianie, order uśmiechu. Nad nim d u ­
ż y  napis:  Mimo wszystko uśmiechnij  się!  

Mimo wszystko uśmiecham się  też d o  c e n  
wypisanych wyraźnie w karcie dań  i d o  kel­
nerki, ^ któro niechcący polała mi  rękaw m a ­
rynarki rosołem. Uśmiecham się  d o  gazecia­
rza, który z a  „Express Wieczorny" żąda 10 
złotych, b o  g o  nogi  bolą o d  tego  chodzenia. 
Uśmiecham się  d o  siebie, b o  jednak m a m  ociu­
pinkę racji uciekając w tych felietonikach (cza­
sem)  o d  literatury I teatru * *  spraw, które 
wszystkich obchodzą,  w t a m o  życie. 

Pan mgr  Andrzej  Wiśniewski (nie w i e m  czy 
nie przekręciłem nazwiska, b o  pieczątka za­
mazana, « podpis, jak n a  wysokiego urzęd­
nika przystało, niewyraźny) z PSS „Społem" 
na opis m ó j  pL „Handel i nie tylko" („Rej­
s y "  2 IX 83) przysłał d o  redakcji list-polemi-
kę, w którym podkreśla m o j e  osobiste os iąg­
nięcia „jako aktora i reżysera" (dzięki, dzięki!)» 
a le  c o  d o  handlu, to j a  nie  m a m  racjL I b y ­
łoby dobrze, p isze  p a n  Wiśniewski, ż e b y  tych 
„co w pisane nie wierzą" (moje) było jak naj­
więcej.  Ż e b y  mnie  zupełnie zdyskredytować, 
jako somozwańczego „handtowca eksperta" w y ­
mienia, Pan wiceprezes  »arządu d o  obrotu to­
warowego,  jednym tchem, ile to w jego bran­
ży brakuje pracowników i kierowników? Ilu 
było no chorobowym długim (50 osób), a ilu 
n o  chorobowym krótkim (625 osób).  Są to d a ­
n e  w g .  stanu n a  dz ień 6 IX 83. Jest to więc 
mnie j  w i ę c e j  czas, o którym jo pisałem. No, 
a le  c o  tam d a l e j  w liście Pana wiceprezesa? 
Dalej stoi tak: „w tym czasie  zamknięte by­
ły 23 sklepy, a dalsze 83 sklepy pracowały 
I nadał pracują w ograniczonym wymiarze cza­
su. Taka jest  obiektywna prawda i dotyczy 
ona  przede wszystkim s a m ó w  na osiedlach". 
Ależ  Szanowny Panie Prezesie, ja  przecież tyl­
ko o te j  „obiektywnej prawdzie". Subiektyw­
n a  (brak etatów, urlopy, choroby, brak kiero­
wników) mnie  n i e  interesuje. Pan jest wice-

prezesem, nie jo. Jest to w ięc  Pańskie zmart­
wienie. Nadto Przymorze jest niby dzielnicę, 
lecz p o d  wzg lędem (Pości sklepów jest os ied­
lem l e d w o  c o  oddanym d o  użytku. Czy Pan 
wie, i le np. tys. ludzi mieszka w takim falow-
c u  przy Obrońców W y j y z e ż a  i i le jest tam 
sklepów spożywczych? Otóż mieszkań jest w 
tym potworze b o d a j  1799, a lokatorów licz­
m y  w każdym z nich tylko trzech (skromnie), 
c o  d a j e  cyfrę 53971 Niewiele w i ę c e j  chyba 
miały przed w o j n ę  c a l e  Kartuzy. Skiepy zaś  
s q  d w a :  jedno „dziurka" w prześwicie, właś­
nie zamknięta na kłódkę i ten sam, w którym 
brakuje, jak Pan pisze, 5 etatów na 23 pla­

n o w a n e  I dlatego pracował w ograniczonym 
wymiarze czasu. Poza tym urlopy, choroby Wp. 

Zostawmy ten temat, Panie Prezesie, b o  się 
o b a j  znowu zdenerwujemy. Pan nie  chce  zro­
zumieć moich racji — klienta. Ja zaś  Pań­
skich racji, tak obficie w Uście wyłożonych 
ani już n i e  chcę, ani n fe  muszę. Nie może­
m y  się ciągle usprawiedliwiać i zwalniać o d  
odpowiedzialności z a  przyjęte na siebie o b o ­
wiązki, b o  tym sposobem dojdziemy donikąd. 
Mimo wszystko uśmiecham się d o  Pana, Pa­
nie Prezesie, jak uśmiecham się d o  Iwonki, 
gdy  pada  deszcz I g d y  pędzący dziurawą uli­
cą samochód ochłapie nas  tłustą kałużą. 

Z tym handlem jest, jak z tym sznurkiem. 
Sznurka n ie  było i winnych nie  było. A le  w 
sznurkowej sprawie c o ś  drgnęło. „Trybuna Lu­
d u "  z dnia 19 IX 83 doniosła, ż e  winni się 
znaleźli $ zostaną ukarani, jeśli udowodni  Im 
się winę, I to b e z  względu na z a j m o w a n e  sta­
nowisko w służbowej hierarchii A im stano­
wisko wyższe, tym kara będzie  wyższa, b o  

odpowiedzialność wyższa.  Panowie o d  sznurka 
d o  snopowiązalek I Mimo wszystko uśmiecham 
się d o  was.  

Po felietoniku „Taxi" („Rejsy" 16 IX 83) w 
redakcji rozległo się parę „oburzonych telefo­
n ó w "  na autora. Czegoś ja tu nie rozumieml 
Albo  rozumiem doskonale!  Bo jeżeli ja  nie  
podpaliłem I nie ukradłem, to czyjeś  pomsto­
wanie  na podpalacza i złodzieja mnie  nie do­
tyczy. I nie reaguję na nie. Jeżeli zaś... to 
zabieram głośno glos, b o  skądinąd wiem, ż e  
jest to metoda odwrócenia o d e  mnie  uwagi.  
Przypuszczam, ż e  taksówkarze dżentelmeni, o 
których też pisałem, nie popełniali tych ,,obu­
rzonych telefonów", b o  nie są chyba dewot­
kami z fraszki ks. biskupa Ignacego Krasic­
kiego, którą tu zaraz z pamięci dla jasności 
myśli zacytuję:  

Dewotce służebnica w czymsiś przewiniła. 
Właśnie natenczas, gdy  pacierz kończyła 
I mówiąc t e  słowa: „i odpuść  n a m  nasze 

winy 
Jako | m y  odpuszczamy" — biła b e z  litości I 
Uchowaj  Panie Boże takiej pobożności!... 

A l e  ja mimo wszystko uśmiecham się d o  
jednych j d o  drugich. Nie uśmiechom się tyl­
ko d o  tych wiecznie obrażonych, d o  tych, któ­
rych jedyną reakcją n a  każde  słowo czy gest  
jest kwaśna mina. To jest dopiero prowincja 
I beton obłożony dechami. Tej zapory nie prze­
skoczysz niczym. Jest u nas  jej, te j  prowincji, 
dużo. Nie dlatego, ż e  Gdańsk leży 340 km na 
północ o d  Warszawy, lecz dlatego, ż e  tu pew­
nych myśfątek { u w a g  nie najeży ujawniać, 
b o  zamiast się im przyjrzeć, to *ię na w a s  
obrażą. W rezultacie nie  m a m y  ani kiełbasy, 
ani musztardy. Co powiedziawszy szeroko l dłu­
g o  pozostaje waszym, mimo wszystko, uśmie­
chniętym sługą DRODZY CZYTELNICY. 

Kazimierz Łasławiecki 

IMUsUegtaUaa 
Zamieszczamy dzisiaj fragment wspomnień aktora Ju iusza Lubicz Lisows iego. Ich a utai 

ma teraz 83 lata, ale mimo pocezzłego wieku nie rozstaje s ę z e  sceną. Aktorską karierę 
rozpoczął b i s k ó  60 lat temu. Jego  zawodowa drogę najkrócej można by chyba scha­
rakteryzować w ten sposób: 15 teatrów, występy w 400 sztukach, kilkakrotne dyrektor-
stwo. udział w 146 fi mach, w tym w pierwszym polskim dźwiękowcu — „Moranośei 
parti Du skiej"  z 1930 roku. 

„Bytem na Wybrzeżu parę lat za dyrekcji Tadeusza Muśkata, Lirfii Zamków i mcm 
z tamtych czasów wie a wzruszających wspomnień o ko egach aktorach, scenografach 
i plastykach tworzących na nowo gdańska Starówkę — napisał J .  Lubrz  Lisowski 
w liście do redakpji. 

Powróćmy więź r :zem z nim do minionych lct_ 

Juliusz Lubicz Lisowski 

r a  P f t l i f t i a ' '  
f v  % O Wyzwoleniu byłem w T e o  
t-* • L >  trze Powszechnym w Łodzi zo 

;'v" dyrekcji Karo o Adwentowicza 
arćfem w sztuce Lema (tak. to 
ten sam od science fiction) 
YACHT PARAOIS generała 

amerykańskiego. Marynarze wrzucali mnie 
do morza. Pewnego dnia wywichnięto mi 
rexe. lekarz dat skierowanie na kurację do 
Busko, skrzywiłem się, więc zapytał: 

•— Może non woli Sopot? 
— No oewnie! 
I tak to znalazłem się  w Sopocie. Rano 

borowina, solanki, kąpiele,  p o  południu 
Grand Hotel, na fortepianie gra  Katafiasz, 
a przy stolikach plastycy: Wnuk, Tesseyre, 
Tessa Rogowska, Jacek i Hanna Żuławscy, 
Studnicki, Smolana, Gorbatowski, Hanna 
Główczewska — twórczyni zegara na MDM 
w Warszawie ' pięknych form ceramicz­
nych. Aktorzy: Wiktor Biegański, Zdzisław 
Karczewski, Artur Kwiatkowski, Maurycy Ja­
nowski, Tadeusz Gwiazdowski, aktorki: Ma­
ria Nochowicz, Kira Pepłowska, Wanda 
Stanisławska - Lothe, Krystyna Wodnicka 
oraz Zbigniew Łobodziński w glorii boha­
tera spod Monte Cassino. Architekci... 

Nie. nie będę  wyliczał, dość, że kiedy 
tako prezes ZASP-u no Okręg Gdański 
organizowałem pokazy filmowe dla Związ­
ków Twórczych — miałem pięć list po 50 
osób. Była tam opera i świetny balet 
i życie na Wybrzeżu (mówię o latach 
51 — 56) kwitło towarzyskie. Zapraszałem 

który po spektaklu przyszedł I powiedział, 
że w reżyserowane) przez n e g o  sztuce 
„Kandyda" Shawa zagram pastora, rolę tę 
miał grać sam ale wyjeżdżał do Warsza­
wy, do Teatru Narodowego. 

„Kandyda" odniosło sukces!  Graliśmy jq 
sto razy, na owe czasy rzecz nesłychana 
Cudowne dekoracje w czystym wiktoriań­
skim stylu robił Roman Bubiec. Pamiętam, 
że reżyser kazał sekretarce pastora wejść 
na skrzynię, która na próbie generalnej 
załamała się pod wcale nie eteryczną 
Zośką Mayer, scenograf prosił o z m a n ę  
sytuacji, motywując, że sekretarko pastora, 
w długiej sukni i w tych czasach, nie wcho­
dziła na ławy I skrzynie, na c o  reżyser 
Biegański powiedział: „Ja proszę o solidne 
meble a nie atrapy!" 

I na premierze wszystko było solidne 
I dobre. Sztuka była grona w Sopo­
cie, Gdyni i Wrzeszczu, b o  teatr 

gdański dopiero odgruzowywaliśmy, w każ­
dą niedzielę w czynie społecznym, a le  dla 
nas to wtedy nie było żadnym wyczynem. 
Byliśmy młodzi ; każdo sprawa była łatwo 
do pokonania, energia nas rozsadzała! 

Potem przyjechała Irena Górska reżyser 
sztuki „Droga d o  Czarnolasu", którą przy­
wiózł Aleksander Maliszewski i rozpoczęły 
się próby. Kochanowskiego grał Zbigniew 
Łobodziński, ja  Andrzeja Patrycego Nidec-
kiego, partnerowała nam prześliczna Irena 
Stankówna, a j e j  ojcem Wojewodą Krakow-

J u l i u s z  Lubicz  L i sowsk i  i K i r a  Pepłowska  w „Kandydzie"  G. B. S h a w a  ( w  
reżyser i i  W i k t o r a  Biegańskiego)  w Teatrze  w G d a ń s k a  w 1953 r .  

Fot. Arch.  

na  pokazy filmów kolegów reżyserów ta­
kich jak Janusz Morgenstern lub profeso­
rów szkoły filmowej, a byli to prof. Jew-
siewlcki i prof. Lewicki, którzy omawiali 
sprawy filmowe; były też spotkania z reży­
serem  Zarzyckim, czy też z pisarzami Ta­
deuszem Brezą czy Jerzym Andrzejewskim. 

Na Wybrzeże każdy chętnie przyjeżdżał 
od m a j a  d o  września. Ja  znalazłem się 
w październiku. Orłowo było całe złote 
w opadających liściach, na molu w Sopocie 
było słodko i łagodnie, a spotkany śpiewak 
operowy Kazimierz Czekotowski wzdychał: 
„Żona mi głowę urwie. Mam możliwości 
zaangażowania się d o  Opery Warszawskiej, 
obiecują mieszkanie, a ja nie mogę  wy je­
chać gdy wejdę na molo... nie mogę".  

IEDZIAŁEM w Grand Hotelu i Artur 
Kwiatkowski, z którym grałem w 
„Księciu Niezłomnym" z Juliuszem^ 

Osterwą jeszcze w roku 1927 w Łodzi, np-
mawiał: „Zostań tutaj. Tu jest dobry teatr, 
mili koledzy, dostaniesz pokój w Domu Li­
teratów (to był późniejszy już „Zaiks", po­
tem „Dom Aktora", ole  wtedy, w 1951 
pisano mi wierszyki 

„Mieszkanie masz wygodne, bo tak jak 
nas wielu 

śpisz w Domu Literatów, mieszkasz 
w Grand Hotelu 

W tym domu mieszkali Gwido Trzywdar 
Rakowski, Kitka Sokołowski i malarz żyjący 
do dziś Leonard Tomaszewski, p o  którym 
pokój dostał w 1954 Stanisław Dygat z żo­
ną Władysławą Nawrocką i dziewięcioletnią 
córką Magdą, ale to już inna historia : cza­
sy dyrekcji Lidii Zamków. Ale wtedy w 
roku 1950 dyrektor Tadeusz Muskat, który 
mnie  znał z „Reduty" i widział w roli Zbi­
gniewa  w „Mazepie" zaproponował mi 
właśnie t ę  rolę. O gaży nie było mowy, 
każdy przychodził do teatru ze swoją,  u Ad­
wentowicza w Łodz; miałem 1650. Radio 
„Pionier" na częściach Philippsa, które 
mam do dzisiaj kosztowało 650 zł. O tele­
wizorach nikt nie słyszał, chwała Bogu — 
ludzie chodzili d o  teatru, na frekwencję nikt 
nie narzekał. 

Pierwszą sztuką, w której grałem no Wy­
brzeżu to „Mąż I żona" Aleksandra Fredry. 
Żonę grała Kira Pepłowska, Justysię <— 
Magdalena Grodyńska, męża Nowicki, a | a  
A f r e d a .  

W loży siedział reżyser Wiktor Biegański, 

sklm był Kitka Sokołowski; zachowało sie 
wszystko j zdjęcia i egzemplarz sztuki z 
piękną dedykacją. To było wtedy modne 

Na premierę „Kandydy" przybył tłumacz 
Florian Sobieniowskl I też mam egzemplarz 
„Kandydy" z jego podpisem. Mam całą bi­
bliotekę z autografami, są w niej najmils 
drodzy nieobecni: Jon Parandowski, Włady­
sław Tatarkiewicz, Magda'ena Samozwaniec 
też wielka entuzjastka Sopotu i „Zaiksu" 
tutaj spędziła swoje  ostatnie wakacie, marr 
dużo je j  zdjęć właśnie zrobionych w tym 
ostatnim lipcu 1972 roku, a umarło 20 paź 
dziernika. 

Kiedyś letnią stolicą Polski miedzywojer 
nej  była Jurata, sam pamiętam spędzeń 
tam ostatni, przedwojenny sierpień; wagor  
Reduty stał na dworcu z salonką m'n ;str-
komunlkacji Dletrycho I ziec'a p r e z y d e n t  
Mościckiego, twórcy ko'ejki l nowel no Kas 
prowy Wierch — Bobkowskiego My zapra­
szaliśmy wtedy cały wielki świat no herba­
tę, bo mie'iśmy w baku warszawska wode 
nie wolno jej  było używać do kgoieV (bvł 
drugi bak, napełniany c o  dzień przez paro­
wozy). 

% A # okresie kiedy pracowałem na Wy-
f § W  brzeżu, było tu niemało twórców 

* odbudowywano wtedy Gdańsk, właś­
ciwie zrównany z ziemią jak Warszawa 
Pracowano ciężko, nierzadko w nocy. 

Pamiętam powrót z jakichś invenin, idzie­
my ulicą Długą, a na ławeczce zawieszo­
nej  na sznurkach, na czymś w rodzaju huś­
tawki siedzi pani Żuławska i skrobie w 
świeżym tynku reliefy. 

— Dlaczego to się robi w nocy? — py-

— A b o  do rana b y  zaschło! — odkrzy­
knęło mi. 

No drugi dzień idę ulicą Powstańców 
Warszawy, a w obecnych salach wystawo­
wych leży na ziemi śliczna Hania Głów­
czewska w błękitnym kombinezonie i ukła­
da  kolorowe kamyczki w zegarze, który 
do dziś odmierza godziny na MDM w War­
szawie. Zrobiłem je j  zdjęcie, było dwa lato 
temu na wystawie je j  prac, niestety, je j  
wtedy nie było już na tym świecie, zmarła 
przed rokiem. Pytam ją wtedy: 

— Przyjdziesz do Grandu no obiad? 
— Nie, mam tu suchy prowiant. 
— Dlaczego nie chcesz? Nie możesz się 

wyrwać na godzinę? 

— Nie, b o  cement zaschnie! 
To była naprawdę mokra robota. 
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R YSZARD BADOW­
SKI po raz dwieś­
cie ósmy  zaprosił 

telewidzów do Klubu 
Sześciu Kontynentów. 
Przesadą byłoby twier­
dzić, ż e  kożde z tych 
spotkań zasługiwało na 
uwagę,  ale większość pro 
pozycji tego „obieżyświa­
ta" budziło zrozumiałe i 
uzasadnione zaintereso­
wanie. Bo też potrafi Ba­
dowski, fak mało kto, 
wyszukiwać na sześciu 
ziemskich kontynentach 
sprawy i ludzi ciekawych. 
Mających bogate i czę­
sto pokomplikowane ży­
ciorysy; sprawy niezwyk­
łe, zapomniane czy zgo­
ła nieznane na starym 
europejskim gruncie. A 
fui specjalnością jego są 
polemiki dające świadec­

two o naszej obecności — 
prawie wszędzie. 

I tym razem — dzięki 
grupie poiskich specjali­
stów pracujących w Syrii, 
konkretnie w Aleppo, Ba­
dowski miał nam do o po 
wiedzenia historię „Nie — 
bajkę z 6935 nocy". A 
właściwie opowiedzieli 
ją sami jej uczestnicy, 
ludzie dobrej woli, którzy 
utworzyli łańcuch życzli­
wych serc i pomogli mło­
demu Jordańczykowi od­
naleźć po dwudziestu la­
tach... własną, rodzoną 
matkę f Oczywiście Pol­
kę! 

Z rozmysłem podkreś­
lam udział i w audycji i 
w całej tej niezwykłej 
sprawie naszych roda­
ków, bo — choć bohate­
rami są matka szczęśli­

wie odzyskująca syna I 
on sam — to jednak sta­
ło się to za sprawą właś 
nie ludzi dobrej woli. Życz 
liwych, serdecznych, jak 
mało kto chętnych do nie­
sienia pomocy, przeję­
tych cudzym nieszczęś­
ciem, a potem biorących 

Niezwykła 
historia 

udział w radości matki I 
syna. 

Więc  przede wszystkim 
pan HENRYK ROLLER 
pracujqcy w Aleppo od 
kilku dobrych lat, jego żo­
na opiekująca s/ę mło­
dym Jordańczykiem i bę­
dąca tłumaczem i współ­
autorem listów między 
matkq a synem, pan Pa­
weł Koper będący zwia­
stunem dobrej nowiny tu, 
w Warszawie, ale o-

prócz nich cała bezimien 
na grupa ludzi pomagają­
cych, wożących wiado­
mości, współdziałaj ących 
w szczęśliwym rozwiąza­
niu sprawy. 

im też, tym w studiu za­
wdzięczamy przede wszy­
stkim relację tej nie­
zwykłej historii, bowiem 
Jasim, mimo że urodził 
się w Warszawie, polskie­
go zaczyna się dopiero 
uczyć, o mama jego  jak 
wszystkie mamy ze wzru­
szenia I radości — nie­
wiele mogła powiedzieć. 

Ryszard Badowski — 
korzystając z okazji sta­
rał się, jak zawsze  zresz­
tą, dać maksimum wiado­
mości, nie tylko o samej 
zupełnie nie spotykanej 
historii, ale także umiej­
scowić ją w konkretnym 
tle i warunkach fordoń­
skich. Pokazał więc tro­
chę współczesnego Ama-
nu — stolicy Jordanii, 
trochę jej przeszłości, sta­
wną Petrę ze wspaniały­
mi, odkrytymi niedawno 
świątyniami; średnio­

wiecze  mieszające się tu 
z cywilizacją zgoła dwu­
dziestowieczną. Beduinów 
i cuda starożytności. Myś­
lę, że dobrze byłoby częś­
ciej wykorzystywać do te­
lewizyjnych spotkań właś­
nie rodaków pracujących 
na odległych krańcach 
świata. Myślę, że sam 
Henryk Roller — budow­
niczy syryjskiej „trasy ła­
zienkowskiej" miałby spo­
ro ciekowych rzeczy d o  
opowiedzenia. Tym ra­
zem — oczywiście nieby­
ło po temu miejsca, bo 
zajęli j e  główni bohate­
rowie szczęśliwie złączo­
na matka z synem, a hi­
storia ta powinna dać 
również relfeksje spo­
łeczno - obyczajowe dla 
młodych rodaczek często 
pochopnie decydujących 
się na związki z partne­
rami z krajów zupełnie 
odmiennych kulturowo » 
społecznie 

Barbara Kanold 

Relacja z Ogólnopolskiego Sympozjum Radiestetów 

K 
r A sympozjum przyje­

chać specjaliści m. 
im. ze Zwiqzku Radzie 

ckiego, Czechosfowcji, Sta­
nów Zjednoczonych i Fran­
cji, a także Grecji, Indii, 
Wielkiej Brytanii' Wioch, 
Danii i RFN. Zwracała uwo-
g ę  diużo liczba osób z Cze­
chosłowacji. które przyjęć ha 
ły do  Warszawy nawet z 
wtasnq ekipq filmowq. 

Przybyli wybitni i uznani 
specja  iści, naukowcy, 'ekarze 

Zjechały się do Warszawy na Ogólnopolskie Sym­
pozjum Radiestetów s a m e  sławy, ludzie o których 
pisze się z reguły na czołowych stronach gazet. Za­
równo z Po ski jak i z wieiu innych krajów. Oprócz zna 
nych mi wcześniej: STANISŁAWA NARDELLEGO, STE­
FANA ABRAMOWSKIEGO czy JANINY ZAWADZKIEJ 
miałem możność poznać ANDRZEJA S7YSZKO-3QHU-
SZA, EUGENIUSZA UCHNASTA, JOHANNESA RON" 
GENA i wielu innych. 

W specjalnym s-toisku maż 

bez dziwaków, łon tostów 
egzaltowanych pań obwiesza 
nych przeróżnymi amuleta­
mi. Powszechną uwagę zwra 
cały ślczne Hnduski w bia­
łych powłóczystych szatach 
oraz towarzyszące im hoże, 
sielskie dziewczęta także w 
stroju hm... nieco „wieczo­
rowym". 

domowu 
D ZISIEJSZY „zielnik" tarak zawiera a ż  85 proc. się  z zawartą w j ego  korze-

zcrwierać będzie pod- azaronu) w leczeniu różnych niu alantolną, która jest sub 
stawowe informacje o zaburzeń psychicznych, np. stancją pobudzającą rozwój 

trzech ziołach, które zbie- neurastenii, komórek I przyśpieszającą 
rać można jeszcze jesienią. Napar z tataraku: łyżko ich podział. Pod j e j  wpły-
W ich przypadku surowcem stołowa kłącza no szklankę wem uszkodzone tkanki łat-
łeczniczym są korzenie. Oho- wody,  odwar — 4 łyżki no  w ie j  i szybciej wytwarzają 
dzi  o tatarak zwyczajny  (Aco litr wody. naskórek, w ranach i ubyt-
rus calamus), łopian więk- O ŁOPIANIE można powie kach następuje szybka rege-
kszy  (Arcikum lappa) i żywo- dzieć, że  jest pospolitym neracja, nawet wtedy gdy  
kosł lekarski (Symphytum chwastem rosnącym w ca- proces martwczny był dość 
officinole). łym kraju. Zakwita w lipcu, zaawansowany. Z obserwa-

Ojczyzną TATARAKU jest wytwarzając kwiaty w kształ cjl klinicznych wynka,  że  wy 
Azja. W Polsce rośnie on cle okrągłych koszyczków ciągi z korzenia żywokostu 
często na mokradłach i bło- zakończonych haczykowaty- podane doustnie przyśpiesza 
toch. W lecznictwie zna jdu je  mi szczelinkami, które łat- ją regenerację błony śluzo-
zastosowanie kłącze tatara- w o  przyczepiają s ię  d o  u- w e j  żołądka uszkodzonej 
ku. Jest  jednym z nojlep- broń, sierści zwierząt i popu- wrzodem, czy też substan-

K o r z e n i e  i S k l ą e z n  
szych  ziół stosowanych  w łamie nazywane s ą  „<xzepa- cjami żrącymi. Zewnętrzn e 
tzw. niespecyficznych zabu-  mi"  łub „dziadami" Jesie- wyciągi z żywokostu stosuje 
rżeniach trawiennych — nie- nią zbiera się  wyłącznie ko- s ię  w postaci okładów na 
strawnośd,  bezkwaśności  żo- rżenie łopianu z roślin jedno  oparzenia I : II stopnia, od-
łądkowej, kolce jelitowej, rocznych. mrożenia, owrzodzenia żyla-
wzdęciach oraz w owrzodzę- Brok jest  nowoczesnych kowate ud  i pobudzi.  Od da­
niu żołądka. Zaleca się tak- badań farmakologicznych ł *ma jest też znana możliwość 
że  stosowanie kłączy tatara klinicznych dotyczących za- leczenia nim zapalenia szpi­
ku jako leku ogólnie wzma- stosowania łopianu. Z trądy ku, stąd łudowa nazwo roś-
cnłającego, zwiększającego cji medycyny ludowej w y n -  |i n y  *ywokost. 
sprawność  fizyczną u osób  ko, ż e  stosowany b y w a  on Odwar d o  użytku zewnę-
starszych i rekonwalescen- w złe) przemianie materii trznego wykonuje s ię  zale-
tów. Używa się  też kłączy pobudza czynności wydzielni- w a j ą c  2 łyżki stołowe korze 
tego  zioło d o  płukania jamy cze  pęcherzyka żółciowego.  n i a  szklanki wrzątku. Co 
ustnej l gardła, w bólach zę  Znajduje również zostosowo-  ł o 5 ć  n a | € ż y  zagotować, ko­
k ó w  I d o  mycia włosów, n o  nie w użytku zewnętrznym  r z e ń  z o w i n < J Ć  w p ł ó t n o  ; 
które działo cgó!n!e korzy- działając korzystnie w prze-  p r z y k ł 3 d a ć  n 0  c h o f e  m e j -
stnle i rozjaśniająca. wlekłych schorzeniach skó-  s c a  0 k f a d  Z f T y e n i a ć  dwa 

O wiele bardziej interesują ry (egzemie, śwlrdzie, czy-  r a z y  dziennie Odwar do 
Ce i stosunkowo n e d a w n o  racznoścl). Dzieła także !ecz p...,,. ko-zen' od 

% 
n e wykorzystywane jes* dzla J a k o  ciekawostkę warto 3-5 razy dziennie p o  1/2 
łanie uspakaja jące  i hlpno- wiedzeć,  że w Ch ncch 
tyczne, co wiąże sle nejpraw Japonii gotowane i maryno-
dopodebniej z cb^rnośclc wone korzene łop dnu są 
azeronu w kłrczrrh tnt-rc- posool tą po'r ową. 
ku. W Indiach od wieków Główne działanie Ż Y W O -
stosuje s ę g o  (tamtejszy to KOSTU LEKARSKIEGO wiąże 

szklanki płynu. 

Ada Bałecka 

R l a z a ń s k i e  s p o t k a n i a  
Gospodarze długo wybierali  miejsce  na ten pom­

nik. Od początku było wiadome,  że  powinien on 
stanąć nad Oką — rzeką symbolem. Zanim przecież, 
płynąc zakolami, dotrze ona d o  Riazania, mija pobli­
skie Sielce, a o Sielcach w ie  każdy riazańczyk. W 
popularnym przewodniku turystycznym czytam: „Siel­
ce. Malowniczy zakątek na ziemi riazańskiej. Tutaj 
została sformowana 1 Dywizja Piechoty im. Tadeu­
sza Kościuszki, która 1 września 1943 roku wyruszyła 
na front. Nieda eko  w Chworostowie zachował się 
dom, gdzie w 1943 roku mieścił się sztab tej  dywi­
zji...". 

D strony Oki rozpoście Lowin, artylerzysta walczący 
I ra się zresztą widok w 2 Armii Wojska Polskiego, 

dziś podpułkownik w stanie 
spoczynku, pomaga między 
innymi w pracy Muzeum 
Przyjaźni Radziecko-Poiskiej 
w szkole nr 54 mieszczącej 
się w Daszkach-Piesoczni. 

A w ogóle mternacjo-
nalistyczne tradycje 
sprzed 40 lat są tak 

żywe na ziemi riazańskiej, 

na najpiękniejsze za­
bytki i pomniki starego ro­
syjskiego miasta Riazania. 
Na biorący swój  początek w 
X I .  wieku Kreml, na pomnik 
Siergieja Jesienina, który 
podobnie jak wielki uczony 
Iwan Pawłów urodzi? się no 
ziem; riazańskiej, jakże bo­
gate j  tradycjami historyczny­
mi i kulturalnymi. 

— Ale — mówi Iwan Je-
reszko — n a s z  pomnik 
bedz'@ unikatowy. Możno to 
sobTe już dziś wyobrazić na 
podstawce modelu. Lufy le­
gendarnych „katiusz" unoszą 
się w niebo, po obu stro­
nach ramie przy ramieniu po' 
scy  i radzieccy żołnierze. 
Bagnety no karabinach, au­
tomaty gotowe do strzału, 
wiatr rozwiał ooły płaszczy... 

Iwan Jereszko, członek za-

a r s -  S * . , =  
cko-Polskiej w Riazaniu, mo­
że mówić o tvm pomniku — 
n a s z .  Podpułkownik w sta­
nie spoczynku publicysta. I 
Jereszko iest bow'em zarów­
no weteranem Armii Radziec­
kie!, lak i Ludowego Wolska 
Polskiego, pamięta sam dos­
konale okres, ndy nad Oką 
<sin'ała „mało Pc'ska Rzećz-
oosoolita Ludowa" oraz efekt 
hki  wfrórł mieszkańców R'a-
znnia budzi  widok dgcych 
u'lcoml i śpiewających pol-
e k ! e  wokko'"R pieśni żołnie­
rzy z orzełkami na czap-
k-rh.  

&i*rzańskł oddriał TPRP 
' M f f i  iuż dwadzieścia lat. 
Wfród jeoo cto ł owvrh rktv-
wlst^uz więcej  ie<t wetera­
nów luffoweoo Wolska Pol-

szy właśnie od szkolnego 
wychowania. Od piętnastu lat 
np. przy szkole — internacie 
nr 2 czynne jest muzeum im> 
Anieli Krzywoń, która za 
udział w bitwie pod Lenino 

Z. Romanowski 

pośmiertnie otrzymała tytuł 
Bohatera Związku Radziec­
kiego. Pod kierownictwem 
Wiery Stopinei młodzież szko 
ły przygotowała specjalną 
wystawę związaną tematycz­
nie z 40-!eciem Ludowego 
Wojska Polskiego. No wysta­
wie znajdą się między inny-

skiego.  Na przykład Michoił m j  i ; s t y  ; pamiątki z Polski 
nadesłane przez weteranów. 

5 T "  
rustył do ataku. Pani Raw-
lings dostrzegła w jego o-
-zach jakieś dziwne błyski, 
zaczęła się cofać 

W domu zapanował ideal­
ny spokój. Córka pani Raw-
lings, która przyjechała prze­
jąć mieszkanie po matce, by 

P°P.?* ła miłą i wyrozumiałą osobą, 
chu na korytarz, ale  pan Wil nie przeszkadzało je j  malar 
lis ruszył za nią. Jedyną dro  s t w 0  p a n a  willisa, o czte-

— Baz atu! — powisdzła- Wróciła z rozjaśnioną twarzą, g ą  ucieczki były schody do  r e m  p a n j o m  kibicowała czę-
ła panna Ethel. — Co ty no — A może jednak dałyby piwnicy, tam też wbiegła pa  s t o  p r z y  brydżu. 
to, Mary1 śmy j e j  truciznę w kompo- ni Rawlings, a le  ze zdener 

— O przepraszam zcmys-  c i e ?  Kompot podobno zabija wowania nie zapaliła świat- Ale nie był to już ten 
litom się, jakby zabić panią  s m a k  trucizny. ła, straciła równowagę I ru s a m  s p o k o j n y  brydż. Każdo 

Damski brydż 
Rawlings — usprawiedliwia­
ło się panno Mary. — Dwa 
piki. 

— To ciężki problem — 
westchnęła panna Sabina .— 
Może jednak ją otruć? Trzy 
k 0 r °  T • i«eł ł„Łł» — Oddaję  jedną lewę  i nęła w dół schodów. Przy-

. ~~ J °  w «£• JLZl szlemik — oznajmiła z trium były lekarz stwierdził zgon, 

^ - — c z y m  

-.---es — 

z pań była grzekonańa, ż e  
fatalne uderzenie zadała j e  
d n a  z j e j  towarzyszek, n a  
własną rękę, w tajemnicy 
przed pozostałymi. Która z 
nich? Nie wiedziały, a l e  n ie  
ufały sobie  nawzajem.  I o 

takiej sytuacji roz­
mawiać  przy brydżu? 

Romana Tom 

bina... 
Cztery panie znów się za 

myślity, zamiast grać dalej.  
A le  też pani Rawlings, właś­
cicielka pensjonatu, w którym 
mieszkały, starała się zatruć 

przecież musimy zrobić! 

Szeroką popularność zdo­
było sobie Muzeum Przyjaźni 
Radzlecko-Polskiej przy szko­
le  średniej nr 59. Patronują 
temu muzeum członkowie klu 
b u  „Riazańczycy" w Warsza­
wie.  W czasie niedawnych 
wakacji muzeum to odwie­
dziła grupa  polskich harce­
rzy. Sto dziewcząt i chłop­
ców  z województwa bielskie­
g o  odpoczywało w bieżącym 

roku w pionierskim obozie f Włodzimierza Majakowskie-

Uczennice IX klasy, Lena 
Saratowskaja i Swieta Kato-
mina, pokazywały mi orygi­
nalne dokumenty przystanę 
przez byłych żołnierzy i ofi­
cerów dywizji, oryginalne pa­
miątki w rodzaju wojskowego 
szynela oraz zdjęcia wyko­
nane w czasie pobytu mło­
dzieży riazańskiej w Sielcach 
nad Oką, pod Lenino I w ... 
Polsce. Bowiem członkowie 
zastępu „Przyjaźń" z tej  szko 
ły utrzymują ścisły kontakt 
z młodzieżą kilku liceów 
warszawskich, byli trzykrotnie 
w naszym kraju. 

— Muzeum — mówi jego 
opiekunka Galina Sizowa — 
pomaga wychowywać ucz­
niów w duchu patriotyzmu 
i internacjonalizmu, a kon­
takty z warszawskimi szkoła­

mi, wyjazdy do waszego 
kraju, zaspokajają naturalną 
ciekawość naszej młodzieży, 
jak żyją i uczą s:ę jej ró-
wieśney w zaprzyjaźnionej 
Polsce. Muszę podkreślić, że 
jeszcze w sześćdziesiątych 
latach, gdy nasza ekspozycja 
była bardzo skromna, zain­
teresował się szkolnym mu­
zeum generał Wojciech J a ­
ruzelski; mamy wśród innych 
pamiątek jego list... 

P ANI Sizowa pokazuje 
także ostatni nabytek 
— nadesłane z Biel-

ska-Białej wspomnienia ab­
solwenta Riazańskiej Oficer­
skiej Szkoły Artylerii Wojska 
Polskiego z roku 1944, puł­
kownika w stanie spoczynku 
Mieczysława Opalińskiego. 

Zacząłem od działalności 
szkół, bo wydaje  mi się ona 
charakterystyczna dla atmo­
sfery panującej  w Riazaniu. 
Przypomnę, że w mieście 
jest p'ac im. Dywizji Po skiej 
im. Tadeusza Kościuszki z 
pomnikiem Po!sko-Radziec-
kiego Braterstwa Broni Sala 
poświęcona Ludowemu Wci­
sku Polskiemu znajduje się 
w znanym Muzeum Histo.ii 
Wojsk Lotniczo-Desantowych 
ZSRR. Specjalna tablica upa­
miętnia fakt, że w Ria­
zaniu mieściła się szkoła 
oficerska WP. 

Teraz przybędzie miastu 
akcent najważniejszy — mo­
numentalny pomnik. Ma on 
wysokość 9-piętrowego do­
mu. Jego centralne figury z 
brązu, o wysokości 6,5 metra 
każda, odlano w wytwórni 
rzeźb monumentalnych i od­
lewów w Mińsku. Inne ele­
menty w Leningradzie i w 
wytwórni odlewów artystycz­
nych w Mytiszczach pod Mos 
kwą. Dodam, że w tym ostat­
nim zakładzie powstały zna­
ne powszechnie moskiewskie 
pomniki: Jurija Dołgorukiego 

w ręku współczesnej medy­
cyny". 

Bioenergia — ileż ten ter 
min kryje tajemnic. Zupełnie 
zapomniałem o notesie, gdy 
przedstawiono wyniki lecze­

nia oparzeń roztworem soli 
fizjologicznej, na którą Nar-
delli działał swym biopo­
lem. „Efekty są szokujące 
— powiedział jeden z le­
karzy uczestniczących w tym 
eksperymencie. — To się 
nie da wytłumaczyć żadny­
mi racjonalnymi kategoriami 
myślenia..." 

Zabiegom prowadzonym 
przez Johannesa Rongena — 

do Mo oda-, a także „radie- Holendra ożenionego z Pol-
stezyjne" elementarze, pod- k q  ; zamieszkałego w na-
ręczniki z zielarstwa, oku- s z y m  kraju — poddano 3179 
punk tury i akupresury oraz C l S Ć b  medycznie zdagnoza-
astrolog i. Niestety, moja kie Waoych  Przed spotkaniem 
szeń pozwoliła mi jedynie 
na przeglądan e tych wydań, *™ 

Henryk Nowaczyk 
bardziej niż słone, od 500 — 
do 1500 zł za egzemplarz. . 
Trudno się jednak zbytn o każdy pacient musiał złożyć 

radiestecie móże okazać się 
potrzebne, a węc  wahadeł­
ka o przeróżnych kształtach 
i wymiarach, wszelakiego ro 
dzaju różdżki, a także mie­
dziane lub posrebrzane 
bransolety, przyrządy do ma 
sażu, ba, nawet poduszecz-
ki z gorczycą oraz świece 
z najprawdziwszego, pszcze­
lego wosku. Oblegane były 
też stoiska z książkami ' biro 
szuram». 

Czego tam nie było? Do­
słowne wszystko: od jogi 

dziwić organizatorom, gdyż aktualne zaświadczenie leka 
chcieli chociaż w ten'sposób r s k i e  ° stanie zdrowia wraz 
pokryć część niemałych kosz z oświadczeń,em e kontynu-
tów sympozjum. a c ' '  Uczenia u lekarza pro­

wadzącego.  Najlepsze efek-
ER WSZY dzień obrad ty uzyskano w cukrzycy^— 

0 ^  (odbywały się one w 

w ;  

sobotę i niedzielę) ro 
zpoczął ssę z dużym opóź­
nieniem. No cóż, i jasno­
widzom z darze się to ' owo 
zapomnieć. W sobotę wy­
słuchano wystąpień kilku 
czołowych bioenergotera­
peutów. Przedstawiali oni 
s w e  metody udzielania po­
mocy chorym. Mówili o re­
zultatach terapii. Pewne kon 
trowersje wzbudziła metoda te 
rapii zbiorowej. Ma ona 
wśród lekarzy, | nie tylko, 
zarówno gorących zwolenni­
ków, jak i przeciwników. 
Sprawę przesądziło wystąp e 
nie Stanisława Nardellego, 
który przedstawił materiał 
dowodowy świadczący właś­
nie o dużej skuteczności te­
rapii zb orowej. Interesujące 
było w tym względzie tak­
że wystąpienie dr. med. An 
drzeja Szadurskiego, akcen­
tującego, iż bioenrgoterapia zaś z zamiłowania bioener-
jest najbezpieczniejszą for- goter-ap-euik) - to specyficz-
mq leczenia. „Powinna być nyrtl. Utrzymuje on bowiem, 
ona — rzeki — jeszcze jed- że  każdy człowiek może po-
nym skutecznym narzędziem móc sobie sam, bez po-

82 proc. wyleczeń o,  tarczy­
cy — 80,6 proc., padaczce 
— 75,5 proc. Z dokumenta­
cji wynika także, iż chorzy 
po zabiegu bioenergetycz­
nym zaczynają lepiej reago­
wać na stosowane od daw­
na i często bez wyraźnego 
skutk-u leki. 

YSTĘPUJĄCY na sym­
pozjum energotera-
peuci kilkakrotnie 

zwracali uwagę na to, z 
skuteczność leczenia, także 
klasycznymi metodami, za­
leżna jest od warunków, w 
jakich żyją ludzie chorzy. 
Nie sprzyja terapii m. In. 
nikotyna i alkohol. Ludzie 
poddający się leczeniu bio­
energią bezwzględnie powin­
ni wstrzymać s ię  od pale­
nia j picia. 

Mgr Eugeniusz Uchnast 
jest z zawodu prawnikiem, 

„Orlątko", w uzdrowiskowej go.  
miejscowości Sołotczy. 

Najdłużej zatrzymałem się 
w muzeum poświęconym 
1 Dywizji Piechoty im. Ta­
deusza Kościuszki, mieszczą­
c y m  się w szkole średniej 
nr 44, w której uczy się po­
n a d  tysiąc uczniów. 

Pomnik, który zostanie od­
słonięty w Riazan u w 40 
rocznicę Ludowego Wojska 
Polskiego, wpisze się na pew 
no nie tylko w piękną pano­
ramę miasta, ale pomnoży 
świadomie i konsekwentnie 
pielęgnowane tu nad Oką 
tradycje wspólnej  walki oręż­
n e j  i przyjaźni naszych na­
rodów. 

Wspomnienie  harcerskiego lata.  
Fot. R y s z a r d  Pietrzak  

mocy  uzdrowiciela. Każdy 
też  m o ż e  pomagać  w tym 
względzie bliźnim. 

E. Uchnast jest energicz­
nym i niezwykle Impulsyw­
nym starszym panem, przy­
pominającym n e c o  filmowe 
wcielenie Onufrego Zagłoby 
i o takim też temperamen­
cie. Nim porozmawialiśmy 
w kuluarach, już z dążył się 
z kimś tam pokłócic, kogoś 
innego przekonać do swe j  me 
tody, trzeciego z a ś  wykpić. 

Jak dla mało obeznane­
g o  ze sprawami „sił tajem­
nych" i sceptyka zarazem 
— natłok informacji jest  dla 
mnie o wiele z a  duży. Prze­
kracza moje możliwość' per 
cepcyjne. No, b o  rewelacja  
goni rewelację.  Prawda prze 
wija s ię  z mistyką, wyolb­
rzymianiem „zasług". Ktoś 
widzi promieniowanie r a d e -
stezyjine „trzecim okiem" 
lub potrafi przesyłać bioenef 
gię  na odległość. Inny wy­
czuwa „smak" nowotworów. 
Jak tu być w takiej  sytu­
acji  racjonolstą, jak u li­
cha  myśleć logicznie? 

W czasie przerwy bierze 
mnie w obroty sym­
patyczny Czech Vac-

lav Vavra, współpracownik 
Laboratorium Psychoener-
gotycznego w Pradze. Czło­
wiek ten służy tokarzom ja® 
ko niezwykle czuły „aparat 
rentgenowski". Przy pomocy 
rąk jes t  w stanie dokładnie 
określić stan zdrowotny p o ­
szczególnych narządów, w y ­
czuwa nawet  obecność  kie­
liszka alkoholu w wątrobie. 
Przyznajmy, ż e  to d la  n o s  
Polaków zbyt  straszne,. 

Niezwykle aktywni byli na  
sympozjum tokarze. Przyby­
łe ich tu liczna grupa. Byli 
wśród nich * sceptycy oraz 
tacy, którzy z powodzeniem 
stosują niekonwencjonalne 
metody terapii oraz diagno­
zy. Ich wnikliwym pytaniom 
zawdzięcza właśnie sympoz­
jum swój  wysoki poziom e -
raz rangę. 

— Uwaga — oznajmił pro 
wadzący obrady — w cza­
sie przerwy odbędzie  się  p o  
kaz Agnihotry — starego 
hinduskiego obrzędu palenie. 

Na ten sygnał kilku cie­
kawskich, wśród n e b  j ja, 
opuściło jeszcze przed prze­
rwą sa lę  i udało się do 
pomieszczenia, w którym 
miał odbyć s ię  ó w  seans.  
Tłok był duży i niewiele 
udało się w końcu zoba­
czyć. Czułem j e d y n e  za-
pcch pafonych, w m a l e j  rrri-c 
dzianej „piramidce", związ­
ków organicznych, w tym 
także nawozu..  krowiego. 
Słyszałem rytualne dźwięki 
mające  zebranych wprowa­
dzić w trans. Nic jakoś n a  
mnie  nie działało, gdyż  n o  
dziennikarzy najbardziej  sku­
teczna  jest  ponoć kłonica. 
Toteż ze  zdziwieniem ujrza­
łem jak pewna zrównowa­
żona skądinąd kobieta  za­
częła się w pewnej chwili 
rozpychać wołając: „Muszę 
coś  powedzieć,  muszę c o ś  
powiedzieć...". W rezultacie 
usłyszeliśmy dość barwną 
relację ze sprowadzenia  pro­
chów gen. Sikorskiego d o  
Polski. Czy wizja się spraw­
dzi — zobaczymy. Nie o -
m eszkam o tym powiado­
mić czytelników. 

Drugi dzień obrad upłynął 
pod jeszcze większym zna­
kiem metafizyki, królestwa 
jogi I mądrości Wschodu. 
Jakże my, Europejczycy, jes  
teśmy ubodzy w te treści, 
które prawdziwie świadczą 
o głębi człowieczeństwa, o 
sensie istnenia. 

Jakże teraz inaczej oce­
niam te dziwne dla laika 
medytacje, metody koncen­
tracji. Jakże łatwiej dotrzeć 
mi d o  s w e j  własnej osobo­
wości. Popatrzeć n a  s a m e ­
g o  siebie  z pewnego nie­
jako dystansu. Ocenić z te j  
perspektywy własny charak­
ter. Te metody zalecam każ­
demu, samolubom szczegól­
nie. Mnie w każdym racie 
bardzo się one  przydały. 

(P 

Pani Rawlings, nie  przeczu 
wając  jakie chmury groma-

im życie, n a  wszelkie spo- dzą się nad  je j  głową, wra-
soby, uniemożliwiało spokój  c a f a  d o  d o m u  późnym wie-
ną starość, tak przyjemnie ozorem. Nagle spostrzegła, 
spędzaną przy codziennym  i e  w oknach n a  parterze je-
brydżu. Długo się wahały,  $ z c z e  się świeci. Zastukała 
wreszcie doszły d o  wniosku, d o  drzwi i jak burza wtarg-
ż e  jedynym wyjściem z tej  n ę | 0  d o  pokoju. Na podło-
ponurej sytuacji jest morder  d z e  (e±ato pełno papierów, 
stwo. Zamiana mieszkania ołówki i kredki, a je j  loka-
nie wchodziła w rachubę:  t o r  wi l l i s  stał przy szta 
gdzie znajdą w jednym do- | u g a C h  machając  pędzlem i 
m u  cztery pokoje, odpowie  trafiając często w obraz, a 
dnie  dla każdej  z nich? A jeszcze częściej  skraplając 
tak już się z e  sobą zżyły... farbą podłogę. 

Pani Rawlings miała uczu­
cie, ż e  się dusi. 

— Nie, nie m a  innej rady, 
trzeba ją zabić — przerwa-
ła te smętne myśli panno 
Ruth, najstarsza z tej sędzi 
w e j  grupy 

śmietnik w pokoju, nie  
mnie  w domu!  Wymawiam 
panu mieszkanie, niech się 

_ A le  n ie  m a m y  gwaran P o n  $ t < ? d  w y n o s i !  

cjl, ż e  spadając  zabi je  się — — Wymawia  mi pani? — 
szepnęła nieśmiało panna powtórzył niedowierzająco 
Mory. — Zabieram tego kró pan Willis. — Teraz, kiedy 
la atutem, nie m a m  kierów nareszcie znalazłem pokój, 
Czy można prosić o szklan gdzie m o g ę  n o  stare łata 
kę herbaty? spokojnie malować? I wszyst 

Pani Sabina, u której gra- ko tu pomieścić? 
n o  tego dnia, wstała i pasz- Poczerwieniał n a  twarzy i, 
ła na chwilę d o  kuchni, groźnie machając  pędzlem, 

W Kalendarzu tegorocz- dawać.  Zapaliły się bowiem 
nych imprez muzy- przewody jednego ze  wzmac-
eznyoh no Wybrzeżu ni oczy, co spowodowało po-

poniedziałkowy (26 bm.) wy- rażenie prądem o napięciu 
stęp zespołów — Klaus 380 V pracownika obsługi te-
Mitłfoch (Polska) i Spear ol chnicznej. Całe szczęście po-
Destiny (Wielka Brytania) z a  szkodowany  żyje, choć musi 
powiadał się  jako koncert u- jeszcze przebywać w sxpi* 
dony. Nie tylko dlatego, że  taiu. Ze zrozumiałych wzglę  s e m  coraz bardziej panoszą-
jak poinformował 22 bm. sym dów nie powiadomiono o tym cego s ię  nudnawego szablo-
patyczny „Wieczór Wybrze- wszystkim publiczności. Zo- "Y rockowego. Tym większe 

Polihymnia w dżinsach 
niż tylko ukłonów pod adre- ków publiczności, a na ogół jqcemu w oczach rozpacz z 

tylko trochę zdawkowych powodu braku aplauzu wido-
gwizdów. Przypomniałem so- wni — no plus zaliczyć je­
bie jednak, że  jury rzeczo- d-nak trzeba niekokietowanie 

żo"  — wiadomość o przyjeź- stałem jednak upoważniony miałem do tego prawo, gdyż nego  OTMT-83 nie  przyznało publiczności, co niestety czę 
* • i I K r . n i 1 • « •  • • /Jviim #!««! l e Mk ««Xn!/.! IM bamI# n I n mv a «Jt e aIm III 4mI/ ! aU II n >r\ .s rJÎ » aU dzie Włóczni Przeznaczenia do wyjawienia te j  smutnej 

(tok można tłumaczyć naz- tajemnicy, aby  wybrzeżowi 
w ę  angielskiego zespołu) „ze łani nie czuli się lekcewcże* 
lektryzowało młodych zna w- ni przez gdańską filię PSJ. 
c ó w  i entuzjastów rocka i Tym bardziej, że zorganizo-
spowodowała wiele telefonów wany przed miesiącem, rów-
do redakcji..." 1200 sprzeda- nież przez O. Północny PSJ 

d w a  dni wcześniej przeczyła- w kategorii rocka I nagrody, sto w takich wypadkach tra­
łem opinię jednego z jurorów a i z rozdysponowaniem ktowane jest jako „ostatnia 
wspomnianego turnieju jako- dwóch II nagród — co nie deska ratunku", gdy tymcza-
b y  muzyka Klausa Mitffocha jest wcale sekretem — też sem to... „ostatni gwóźdź do 

nych biletów w porównaniu 
z poprzednimi Imprezami te­
g o  rodzaju w hali „Olivia" 
stanowi jednak liczbę mniej  
niż skromną (choć i tok po­
dobno jest to swoisty re­
kord, jeśli chodzi o frekwen­
c ję  na występach Spear of 
Destiny w innych miastach 
Polski). 

40-minutowe opóźnienie 
koncertu wiązało się z awa-

A?ą świateł. Jednakże, jak d o  

wyśmienity koncert Misty in 
Roots także rozpoczął się z e  
sporym opóźnieniem. Tego 
samego  dn ia  bowiem w Ope 
rze Leśnej rozbierano — prze 
praszam! — wybierano „Miss 
Lata z Radiem" i nie przeka­
zano  PSJ obiektu d o  dyspo­
zycji w należytym czasie. 

Niedosyt 

K 
wiedziałem się później  o d  łfoch możno wybaczyć tak 
kierownika Biura PSJ w Gdań marny występ? Po lourea-
sku — pana W .  Rudzieckie- tach Ogólnopolskiego Turnie-
g o  — szczegóły tej awarii ju Młodych Talentów '83 — w 
były bardziej dramatyczne w kategorii rocka spodzie-

była „muzyką bardzo  orygi- miało kłopoty. To pomogło 
nalną; w kontekście naszego mi uwierzyć, że moja wła-
rocka jedyną  w swoim ro- sna diagnoza o utracie słu-
dzaju...". Pomyślałem w pe- chu nie jest prawdziwa. Zde-

O BI ETOM przyjemnie wnej chwili, że najzwyczaj- nerwowanie budziło jednak 
jednak  wybaczać, a le  niej w świecie ogłuchłem na nadal fatalne nagłośnienie. 
czy grupie Klaus Mit- gle i żal mi się zrobiło, iż Brok odsłuchu na scenie, o 

• • nie jestem w stanie słuchać czym szef wrocławskiej gru-
czegoś tak nie spotykanego, py — L. Ja  nerka — dawał 
Mało brakowało, a prosto z znać 3-krotnie, było w pro- kol wiek płyta Spear of De-
„Olivii" pojechałbym do la- cy akustyków błędem kardy- stiny. Muzyka serwowana 
ryngologa, bo nie słyszałem nalnym. przez Anglików także nie jest 

trumny". Muzycy zeszli ze  
sceny w pełni świadomi, że 
ich „Ogniowe strzelby" nie 
wypaliły, choć „Tonpress" w 
najbliższej przyszłości wyda 
singla z tym utworem... 

W ĄTPIĘ natomiast, czy 
pojawi się w na­
szych sklepach jaka 

dyną w swoim rodzaju, choć 
nie można je j  odmówić cech 
autentycznej oryginalności. 
Mimo to jedno z najbardziej 
fachowych pism muzycznych 
w Europie — „Melody Ma-
ker" przyznało tegorocznemu 
longplayowi tej  grupy — 
„Grapes of Wrath" zaledwie 
jedną gwiazdkę. Niemniej, 
płynne granice między nową 
falą a elementami klasyczne­
g o  rock and roiła nie rodzą 
tu bezwyrazowości, a boga­
te brzmienie i nietuzinkowe 
aranżacje to walory nie do 
pogardzenia. Szalenie spraw 
ny wokalnie lider zespołu — 
K. Brandon — potrafi bez 
najmniejszego dysonansu 
współzawodniczyć z saksofo­
nami (np. „Don't Turn Me 
Away"), na których g r a j ą :  
J. Leonard 1 N. Pyzer. Nie 
sposób nie zauważyć, jak bar 
dzo ten pierwszy zakochany 
jest w swoim instrumencie i 
z jak wielkim wyczuciem i in 
te'igencją na nim gra. Sek­
cja blachy często wysuwa się 
tu na pierwszy plan, odbie­
rając prymat perkusji, c o  zdc 
je  się w takich momentach 

wpędzać  B. Taylora w kom-
p e k s y .  

Utwór „The Wheel",  któ­
rym goście znad Tamizy roz­
poczęli s w ó j  program, powtó 
rzony pod koniec koncertu 
— spodobał się najbardziej, 
ale też jest to muzyczna wi­
zytówka zespołu przyjętego w 
Gdańsku z zaciekawieniem, 
ale  I dystansem. Czv dla­
tego, ż e  z e  świecą szukać w 
naszym kraju grupy tak pro­

fesjonalnie i z tak olbrzymią 
werwą przekomarzającej się 
z konwencjami rocka, a je­
dnocześnie konsekwentnie 
wiernej własnemu stylowi? 
Chwile niemal martwej  ci­
szy, jakie panowały czasem 
na widowni między prezen­
towanymi utworami nie by­
ły, jak w przypadku Klausa 
Mitffocha. przesiąknięte roz­
czarowaniem. O krok o d  tru­
dno wytłumaczalnej konster­
nacji. Kapryśne oczekiwanie 
czegoś więcej? Nie było to 
przecież zasłuchanie się. Mo 
ż e  zabrakło r a c z e j -  osłu­
chania? 

Dziwna rzecz ta muzyka. 
I żaden  to banał. 

skutkach niż mogłoby się wy wałem się o wiele więcej  także prawie żadnych oklas- Klausowi Mitffochowi, kry- raczej w stu procentach je-
Marek Jargus 
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f Teatru j 
SOPOT,  K a m e r a l n y ,  N i e m c y .  

8 G D Y N I A ,  M u z y c z n y ,  F a c h ó w  
ę v ,  g .  20, p r z e d s t a w i e n i e  z a m ­
k n i ę t e .  D r a m a t y c z n y ,  u L  B e ­
m a  20, H i s t o r y j a  o C h w a l e b ­
n y m  Z m a r t w y c h w s t a n i u  P a ń -

E L B L Ą G ,  D I ?  n .  a t y c z n y ,  — 
C z e r w o n e  p a n t o f e l k i ,  g .  10 
( d u ż a  s c e n a ) ;  P r z y g o d y  d z i e l ­
n e g o  w o j a k a  S z w e j k * ,  g .  18 
(maia  s c e n a ) .  

: M i n a ,  l 
W G d a ń s k u :  A r c h e o l o g i c z n e ,  

w g .  10—15. C e n t r a l n e  M o r -
s k i e ,  w g.  10—16. P o c z t y  i T e  
l e k o m u n i k a c j i ,  w g .  10—16. 
K u ź n i a  W o d n a  n a d  P o t o k i e m  
O l i w s k i m ,  w g .  10—17. 

W G d y n i :  M a r y n a r k i  W o j e n  
n e j  - s k a n s e n ,  w g .  10—16. 
„ P a r  P o m o r z a "  ( n a b r z e ż e  P o  
m o r s k i e ) ,  w g .  10—16. 

W E l b l ą g u :  P a ń s t w o w e ,  w g .  

W K a r t u z a c h :  K a s z u b s k i e ,  
W W ' K w i d z y n i e :  Z a m k o w e ,  w 
g 9 - 1 6 .  

W M a l b o r k u :  Z a m k o w e ,  w 
g .  9—16.30. 

W P u c k u :  Z i e m i  P u c k i e j ,  w 
g .  11-16,  

W S t a r o g a r d z i e :  K o c i e w s k t e ,  

S z t u t o w i e :  S t u t t h o ł ,  g 
8—18. 

• « n a  I 
G D A Ń S K ,  L e n i n g r a d ,  I... 

j a k  I k a r ,  f r . ,  o d  13 1 ,  g .  10, 
12.30, 15. 17.39, 20; K a s k a d e r  
z - p r z y p a d k u ,  U S A ,  o d  18 1., 
g .  22 ( p r z e d p r e m i e r o w y ) .  K o s  
m o s ,  I m p e r i u m  k o n t r a t a k u j e ,  
U Ś A ,  g .  15.45; K o m a n d o s i  z N a -
w a r o n y ,  a n g . ,  o d  15 L, g .  18, 
20.15. K a m e r a l n e  — Ż a k ,  
1941, U S A .  o d  15 L ,  g .  15.30, 
17.45, 20. D r u k a r z ,  N i e z a m ę ż ­
n a  k o b i e t a .  U S A .  o d  18 1., g .  
16.30, 18.45. G e d a n i a ,  I m p e ­
r i u m  n a m i ę t n o ś c i ,  j a p . ,  o d  18 
L ,  g .  15.30, 17.30, 19.30. W a t r a  
— D o m  H a r c e r z a ,  n i e c z .  

N O W Y  P O R T ,  l M a j a ,  Wal lca  
o o g i e ń ,  k a n a d . - f r . ,  o d  18 L, g 
17. 19. 

W R Z E S Z C Z ,  B a j k a ,  P a r s z y w a  
d w u n a s t k a ,  U S A ,  o d  18 L, g .  
10. 13. 19; D u b l e r ,  f r . .  o d  12 1., 
g .  16. Z n i c z ,  Ż a n d a r m  n a  e m e ­
r y t u r z e ,  f r . ,  o d  12 1.. g .  16. 18; 
D z i e d z i c t w o ,  a n g . .  o d  15 L. g 
20. Z a s p a ,  n i e c z .  Z a w i s z a ,  
1941, U S A ,  o d  15 1., g .  17, 19.15. 

O L I W A .  D e l f i n ,  L o t  n a d  k u ­
k u ł c z y m  g n i a z d e m ,  U S A ,  o d  
18 1., g .  16.30, 19. 

S O P O T .  B a ł t y k ,  K o m a n d o s i  z 
N a w a r o n y .  a n g . ,  o d  15 L .  g .  
15.30, 17.45, 20. P o l o n i a . ,  Od­
m i e n n e  s t a n y  ś w i a d o m o ś c i ,  
U S A  Od 15 1.. g 15 30. 17 45. 
20. U c i e c z k a  z N o w e g o  J o r k u ,  
U S A ,  o d  15 1., g 22 

G D Y N I A ,  W a r s z a w a ,  J a b b e r  
w ó c k y ,  a n g . ,  o d  15 1., g 16, 
18. 20; K a s k a d e r  z p r z y p a d k u ,  
U S A .  o d  18 1., g .  22 ( p r z e d ­
p r e m i e r o w y m  A t l a n t i c  P o w r ó t  
M e c h a g o d z i l l i ,  j a p . ,  o d  12 1., 
g . ' '  15; K l e j n o t  w o l n e g o  s u ­
m i e n i a ,  pol . ,  o d  18 1., g .  17, 
19. G o p l a n a ,  W a l k a  o o g i e ń ,  
k a n a d . - f r . ,  o d  18 L. g 10. 12. 
17, 19; G o r ą c z k a  s o b o t n i e j  n o  
c y ,  U S A ,  o d  15 1 .  g .  14.30. 

O B Ł U Z E .  M a r y n a r z ,  S u p e r -
p o t w ó r ,  j a p . ,  g .  15.30; P o l i d j a n  
t k a ,  f r . .  o d  18 1., g .  17.15. 
19.15. 

G R A B Ó W E K ,  F a l a ,  ż a n d a r m  
w N o w y m  J o r k u ,  f r ,  g .  16; 
O d m i e n n e  s t a n y  ś w i a d o m o ś c i ,  
U Ś A .  o d  15 1., g- 18. 

O R Ł O W O ,  N e p t u n ,  S p r a w a  
K r a m e r ó w ,  U S A .  o d  15 L, g .  
16, 18. 

C H Y L O N I A ,  P r o m i e ń ,  M ł o d y  
F r a n k e n s t e i n ,  U S A ,  o d  15 L, 
g .  16.30. 18.30. 

R U M I A ,  A u r o r a ,  P o l ó w  w 
m ę t n e j  w o d z i e ,  j u g . ,  o d  15 

O K S Y W I E ,  G r o m ,  O s t a t n i e  
m e r o ,  f r . ,  o d  15 1., g .  19.30. 

w w o j .  g d a ń s k i m  

C Z A R N A  W O D A ,  w d a ,  Z e m  
s t a  p o  l a t a c h ,  k a n a d . ,  o d  15 

G N I E W ,  P i o n i e r .  W i e l k i  
S z u .  p o l . ,  o d  18 1. 

H E L ,  W i c h e r ,  R o b i n s o n  
K r u z o e  m a r y n a r z  z Y o r k u ,  
R F N - c z e c h . ,  g .  17; K o m a n d o s i  
z N a w a r o n y ,  a n g . ,  o d  15 1., 
g .  19.30; Z w o l n i e n i e  w a r u n k o ­
w e ,  U S A ,  Od 18 1„ g .  21.30. 

J A S T A R N I A ,  Ż e g l a r z ,  Pała­
c e  H o t e l ,  pol . ,  o d  15 1. 

K A R T U Z Y ,  K a s z u b ,  P r z e p r o  
w a d z k a ,  po l . ,  o d  18 1.; C z t e r e j  
p a n c e r n i  i p i e s ,  c z .  I V ,  p o l .  

K O Ś C I E R Z Y N A ,  R u s a ł k a .  — 
O k n o ,  p o l .  o d  18 1.; P r z y g o ­
d y  H u c k a  F i n n a .  r a d z .  

L E C 3 V C E ,  Z a l e s i e .  W i l c z y ­
c a ,  p o L ,  o d  i 8  1.; K a j t e k  i 
n c w y  b r a c i s z e k ,  w ę g .  

P E L P 1 I N ,  W i e r z y c a ,  K r ó l  
C y g = m ó w ,  U S f l ,  o d  18 I.; Z a n  
d a r r o  n a  e m e r y t u r z e ,  f r . ,  Cd  

P R U S Z C Z .  K r a k u s ,  O d m i a n  
n e  s t a n y  ś w l a d c m o * ^  U S A ,  
o d  15 1., g .  16.30, 18.30. 

P R Z Y W I D Z ,  Ś w i t e ź .  W i e m -
ż o n a ,  f r . ,  o d  18 1.; P o w r ó t  
M e c h a g o d z i l l i .  j a p . ,  o d  12 L 

P U C K ,  M e w a ,  G l i n a  c z y  
ł a j d a k ,  f r . ,  o d  18 1. 

S I E R A K O W I C E ,  L e c h .  D z i e w  
c z y n a  i c h ł o p a k ,  p o l .  

S K A R S Z E W Y ,  O d r o d z e n i e ,  
C z a r o d z i e j s k i  k l e k s ,  c z e c h .  

S T A R O G A R D .  Sokół .  Szczę­
k i  2. U S A  o d  15 1.; Ż a n d a r m  
n a  e m e r y t u r z e ,  f r . .  o d  12 l. 
S p u t n i k ,  M a r z e n i a  o Z a m b e z i ,  
c z e c h . ,  o d  15 1. 

S W I B N O ,  B a r k a s ,  M ł o d y  
F r a n k e n s t e i n .  U S A ,  o d  15 1., 
g '  T C Z E W ,  Wisła,  P e ł n i a  n a d  
g ł o w a m i ,  pol.,  g.  16; K a r a t e  
p o  p o l s k u ,  pol . ,  o d  18 1., g .  

W E J H E R O W O ,  S w i t .  S z c z ę k i  
2, U S A .  o d  15 1. 

W I E L E ,  W a n o g a ,  W e j ś c i e  
s m o k a ,  H o n g k o n g - U S A ,  o d  18 

Z B L E W O ,  G r y f ,  W i e l k i  S z u ,  
p o l . ,  o d  18 1. 

Ż U K O W O .  R a d u n i a ,  E p i t a ­
f i u m  d l a  B a r b a r y  R a d z i w i ł ł ó w  
n y ,  po l . ,  o d  15 1.; F i l i p e k ,  

w w o j ,  e l b l ą s k i m  

E L B L Ą G .  S y r e n a ,  P r o c e s  
p o s z l a k o w y ,  Jap., o d  18 1., g .  
17.45, 20; O l d  S u f e h a n d ,  j u g . .  
g .  16. S w i a t o w i t ,  R y c e r z y k  
c z e r w o n e g o  s e r d u s z k a ,  p o L ,  
g .  16; M i l c z ą c y  w s p ó l n i k ,  
k a n a d . ,  o d  18 1.. g .  18, 20. 

K W I D Z Y N ,  T ę c z a ,  W e j ś c i e  
s m o k a .  H o n g k o n g - U S A ,  o d  18 
1.; K o n i k  G a r b u s e k ,  r a d z .  
C a p i t o l ,  W a m p i r  z F e r a t u ,  
c z e c h . ,  o d  15 1.; Ż a n d a r m  w 
N o w y m  J o r k u ,  f r .  K l u b o w e .  
S p r a w a  K r a m e r ó w ,  U S A ,  o d  

B R A N I E W O .  Dar,  Z a g u b i o n e  
r z e c z y -  w ł . ,  o d  18 1. 

F R O M B O R K ,  F r e g a t a ,  N i e z a  
m ę ż n a  k o b i e t a ,  U S A ,  o d  18 1. 

D Z I E R Z G O Ń ,  P r z y j a ź ń ,  R o ­
b i n s o n  K r u z o e  m a r y n a r z  z 
Y o r k u ,  R F N - c z e c h . ;  C z a r n e  1 
b i a ł e  w k o l o r z e ,  W y b .  K o ś c i  
Słoń., o d  15 L 

G A R D E J A .  W a r s ,  Ł a ń c u c h ,  
c z e c h . ,  o d  18 L ;  M a r i a  i Mi-
r a b e l a ,  r u m .  

KISIELICE,  J u t r z e n k a ,  O b c y  
8 p a s a ż e r  N o s t r o m o  a n g . .  o d  
15 1. 

M Ł Y N A R Y ,  Z e n i t ,  K a r a t e  p o  
p o l s k u ,  p o l . ,  o d  18 1.; B ł ę k i t ­
n a  p ł e t w a ,  a u s t r .  

N O W Y  D W Ó R ,  Ż u ł a w y ,  — 
G l i n a  c z y  ł a j d a k ,  f r . ,  o d  18 
1.; Z t o b ą  b a w i  m n i e  ś w i a t ,  

N O W Y  S T A W ,  J u r a n d ,  1941, 
U S A ,  o d  15 1.; B i t w a  o K o z i  
D w ó r ,  p o l  

O R N E T A ,  W r z o s .  M i s t r z  
k i e r o w n i c y  u c i e k a ,  U S A ,  o d  

P A S Ł Ę K .  Z n i c z ,  T a j e m n i c a  
z a m k u  w K a r p a t a c h ,  c z e c h -
o d  15 1. 

PIENIĘŻNO,  O r i o n ,  1941, 
U S A .  o d  15 1. 

P R A B U T Y .  M a z o w s z e ,  M r o c z  
n y  p r z e d m i o t  p o ż ą d a n i a ,  f r . .  
o d  18 1.; J a n o s i k ,  p o l .  R e l a k s ,  
C o m a ,  U S A ,  o d  18 1. 

SUSZ,  S y r e n a ,  M e f i s t o ,  w ę g „  

S Z T U M ,  P o w i ś l e ,  B u t c h  
C a s s i d y  i S u n d a n c e  K i d ,  U S A ,  
o d  15 1.; P o d r ó ż  z a  j e d e n  
u ś m i e c h .  p o L  

O P R F  z a s t r z e g a  s o b i e  m o ż l i  
w o ś ć  z m i a n y  r e p e r t u a r u .  

s ł a w a  26, S o p o t  p r z y  u l .  B o h .  
M o n t e  C a s s i n o  21; G d y n i a  
p y z y  a l .  Z w y c i ę s t w a  1 i u l  
C z e r w o p y c h  K o s y n i e r ó w  49-55 

H£§H 
O S T R E  D Y Ż U R Y  P E Ł N I Ą  

O d d z i a ł  C h i r u r g i c z n y  i O d ­
d z i a ł  C h o r ó b  O c z u  S z p i t a l a  
W o j e w ó d z k i e g o  w G d a ń s k u ,  
u l .  Ś w i e r c z e w s k i e g o  1-6 w r a z  
z III K l i n i k ą  C h o r ó b  W e w ­
n ę t r z n y c h  A M  w G d a ń s k u ,  u l  
K i e t u r a k i s a  1. 

P O G O T O W I E  R A T U N K O W E  

G d a ń s k - W r z e s z c z ,  a l .  Z w y ­
c i ę s t w a  49 — c z y n n e  całą d o b ę  

— w y p a d k i  999 
— n a g ł e  z a c h o r o w a n i a  i p r z e  

w o z y  c h o r y c h ,  t e l .  41-10-00, 
32-29-29 32-39-24. 32-36-14 

G d a ń s l t - O i i w a  u l .  G r u n ­
w a l d z k a  571 w d n i  o o w s z e d n i e  
c z y n n e  o d  g o d z  14.30 d o  7 30 
— w  w o l n e  s o b o t y  n i e d z i e l e  i 
ś w i ę t a  cała  d o b e  — d l a  l u d n o ś  
ci O l l w v  1 P r z y m o r z a  te l .  

S o p o t  a l  N i e p o d l e g ł o ś c i  779 
— c z y n n e  cała  d o b e  
— w y p a d k i  999 
— i n n e  t e l  51-24-55 
G d y n i a ,  u l  Ż w i r k i  i W i g u r y  

44 — c z y n n e  c a ł a  d o b e  
— w y p a d k i  999 
— n a g ł e  z a c h o r o w a n i a  1 n r z e  

w o z y  c h o r y c h  t e l  20-00-01 
20-00-02 

— d y ż u r y  s t o m a t o l o g i c z n e  
P r z y c h o d n i a  r e j o n o w a  Gd.-
W r z e s z c z ,  u l .  . J e s i o n o w a  5; 
w d n i  p o w s z e d n i e  w a 20.00 
—7.00. w w o l n e  s o b o t y ,  n i e  
d z i e l e  i ś w i ę t a  cała  d o b e .  

D y ż u r y  l e k a r z y  
w p r z y c h o d n i a c h  

w e  r e j o n i z a c j i  

O G d a ń s k - O l i w a  L u m u m b y  
9, o g ó l n y  g s b i n e t  z a b i e g o w y  
C 19—22.00, p e d i a t r a  g o d z  
19.00—7 30. w d n i  o o w s z e d n i e  i 
w o l n e  s o b o t y  n i e d z i e l e  i ś w i ę  
t a  c z y n n e  p r z e z  cała d o b e  
s t o m a t o l o g  s 10 0,1—18 00 

• G d a ń s k - W r z e s z c z ,  u l .  J e s l o  
n o w a  5 o g ó l n y  g a b i n e t  ż a b i e  
KOWV g o d z  19 30,—7.30. s t o m a ­
t o l o g  g o d z  20 00-7.30 a l  Z wy 
c i e s t w a  49. l a r y n g o l o g  e o d z  
20.00—7 30 w d n i  o o w s z e d n i e ,  w 
w o l n e  s o b o t y ,  n i e d z i e l e  1 ś w i ę  
ta c a ł a  d o b e :  

• G d a ń s k ,  u l  J a s k ó ł c z e  7—13 
o g ó l n y ,  p e d i a t r a ,  g a b  ż a b i e g o  
w y  w d n i  o o w s z e d n i e  g o d z  
19.00—7 30, w w o l n e  s o b o t y  n i e  
d z i e l e  i ś w i ę t a  cała d o b e ,  s t o  
m a t o l o e  g o d z  10 00—16 00: 

0 G d a ń s k - M o r e n a  u l  W a r -
n e ń s k a  7 p e d i a t r a ,  g a b  ż a b i e  
g o w y  w w o l n e  s o b o t y ,  n i e ­
d z i e l e  ł ś w i ę t a  g o d z  8 00- 20.00-

• G d a ń s k - Z a s p a ,  S t a r t o w a  1 
o g ó l n y  g a b i n e t  z a b i e g o w y  w 
w o l n e  s o b o t y ,  n i e d z i e l e  1 ś w i ę  
ta  g o d z  8 00—20 00 

• G d y n i a  u l  R a m u ł t a  45, 
O b ł u ż e .  u l  B o i s k o  4, O r ł o w o ,  
W r o c ł a w s k a  54 o g ó l n y ,  p e d i a ­
tra.  g a b  z a b i e g o w y  w w o l n e  
s o b o t y  n i e d z i e l e  1 ś w i ę t a  
a n d z  10 00—16 00 

• G d y n i a - W i t o  m i n o .  u l  K o n  
w a l i o w a  2 _ o g ó l n y  p e d i a t r a  
g a b  z a b i e e o w v  t y l k o  w 
w o l n e  s o b o t v  e 19 00—16 0C 

W o  ipwtidzka P o r a d n i e  Cho­
r ó b  W e n e r y c z n y c h  w G d a ń ­
s k u  ul Dłu&a 84-85 c z y n n a  w 
d n i  p o w s z e d n i e  w g 9 00—14.00 
19 00—7.00, w w o l n e  s o b o t y ,  n i e  
d z i e l e  i ś w i ę t a  cała  . d o b e  

N o c n a  P o r a d n i a  „ W "  w G d y  
n i .  u l  22 L i p c a  44 c z y n n a  w 
p o n . ,  w t „  c z w . ,  p i ą t .  w g.  
19 00—7.00 

P o r a d n i a  O k u l i s t y c z n a  w 
G d a ń s k u ,  u l  Ś w i e r c z e w s k i e g o  
6 c z y n n a  w w o l n e  s o b o t y  w 
g o d z  B 0 0 - 1 4  00 

T e l e f o n  z a u f a n i a  — 31-00-00 
c z v n n v  c o d z i e n n i e  w g o d z  

9 . 0 0 ,  1 0 . 0 0 ,  1 1 . 0 0 ,  1 4 . 0 0 ,  
1 6 . 0 0 ,  2 0 . 0 0 ,  2 3 . 0 0 .  

8 . 3 5  — M e l o d i e  n a  d z i e ń  
d o b r y ,  1 0 . 3 0  — Z o l o  B y -
s t r z y c k a  „ P e ł n i o  pół i s tnue-
n i a " /  1 3 . 2 0  — P r z y p o m i n o -
m y  s i o s t r y  P a n a s ,  1 6 . 0 5  — 
P r o b l e m  d n i a ,  17-00 — M u z y  

k o  i a k t u a l n o ś ć ' ,  1 8 . 5 0  — 

G o r ą c y  t e m a t ,  1 9 . 0 0  — M a t y  

s i a k o w i e ,  2 0 . 1 0  — K o n c e r t  

Z E C C H I N O  D O R O  

N a  p l a n e c i e  M a l l a k a  n i e  
m a  w o j e n ,  j e s t  r a d o ś ć .  N a  
u l i c a c h  n i e  s ł y c h a ć  h a l a  
s u ,  t y l k o  b i c i e  s e r c .  S a ­
m o c h o d y "  p ę d z i  w i a t r ,  a 
s c h o d y  s a m e  n i o s ą  l u d z i  a b y  
n i k o g o  n i e  b o l a ł y  n o g i . . .  
( M I Ę D Z Y N A R O D O W Y  F E  
S T I W A L  P I O S E N K I  D L A  
DZIECI)  

( P R  I, p i ą t e k  g o d z .  19.30). 

I A P ł e K i  I 

D y ż u r y  o t v v ? r ó w  w o j e w ó d z ­
k i e g o  U r z ę d u  S y r a w  W e  w n ę t r z  
n v c h  w G d a ń s k u  — t e l e f o n  
31-19-40 l u b  37-03-33 g .  8—13 
— m j r  W .  G o r z k a ;  g .  19—8 — 
m j r  — M. W a l u s i a k .  

ż y c z e ń ,  2 1 . 0 5  — K r o n i k o  

s p o r t o w a ,  2 3 . 2 5  — D y s k o t e ­

k o  p r z e d  s o b o t ą .  

P R O G R A M  II 

W i a d o m o ś c i :  6 . 0 0 ,  8 . 0 0 ,  

1 8 . 0 0 ,  1 7 . 0 0 ,  2 1 . 2 0 .  

9 . 0 0  — J a r o s ł a w  ł w a s z k e  

w i c z  „ B i t e k " ,  1 0 . 0 0  — G o  

d z n a  m e l o m a n a ,  1 4 . 0 0  — 

W a k a c j e  w s t e r e o ,  1 5 . 3 0  — 

F o l k l o r  z r ó ż n y c h  s t r o n  ś w i a  

t a ,  1 8 . 3 0  — S ł u c h a m y  r a ­

z e m ,  2 1 . 4 0  — J u l i o  C o r t a -

z a r  „ G r a  w k l a s y " ,  2 3 . 0 0  — 

„ W  p o s z u k i w a n i u  n a j l e p s z e ­

g o  z e  ś i w a t ó w " .  

P R O G R A M  fil 

S e r w i s  T r ó j k i :  7 . 0 0 ,  8 . 0 0 ,  

9 . 0 0 ,  1 2 . 0 0 ,  1 5 . 0 0 ,  1 6 . 0 0 ,  

1 7 . 0 0 ,  1 8 . 0 0 .  

8 . 3 0  — „ P a m i ę t n i k i  o f i c e  

r ó w " ,  1 0 . 0 0  — R o w e r e m  

p r z e z  W ę g r y ,  1 2 . 0 5  — W t o -

n a c j  T r ó j k i ,  1 3 . 1 0  — P o w ­

t ó r k a  z r o z r y w k i ,  1 7 . 0 5  — P o  

I t y k o  d l a  w s z y s t k i c h ,  1 8 . 0 5  

— I n f o r m a c j e  s p o r t o w e ,  

1 9 . 0 0  — Er i c h  M a  r i a  R e m  a r  

q u e  „ N o c  w L i z b o n i e " ,  2 0 . 4 5  

— K l u b  T r ó j k  „ U F O  — v i d e o  

p r z e d s t a w i a . . . " ,  2 3 . 0 0  — Z a  

p r a s z o m y  d o  T r ó j k i .  

P R O G R A M  I V  

9 , 3 0  — P o r a n n e  d i v e r t i -

m e n t o ,  1 0 . 3 0  — W b a l l a d o ­

w y m  n a s t r o j u ,  1 1 . 3 0  — M u ­

z y c z n e  i m p r e s j e .  

P r o g r a m  l o k a l n y  

6.30 — S p e k u l a c j e  n a  w a ­
d z e  — a u d .  L .  D ą b r o w s k i e j ,  
6.45 — P o r a n n e  t a k t y  — s t e ­
r e o .  7.00 — S t u d i o  B a ł t y k ,  
7.45 — P o r a n n e  t a k t y  — s te­
r e o ,  13.05 — W o d a  d l a  w s i  — 
a u d .  M. W ę g r z y n o w i c z a ,  17.05 
— F e l i e t o n  a k t u a l n y ,  17.10 — 
P r z e b o j e  s t a r e  i n o w e  — s t e  
r e o ,  17.35 — S a m o t n y  H e l  — 
a u d .  M. U r b a n i a k  i M. P r u  
c i ń s k i e j ,  18.00 — P r z e g l ą d  
a k t u a l n o ś c i  W y b r z e ż a ,  18.10 — 
P o l s k i e  p i o s e n k i  — s t e r e o ,  
18.20 — W y c h o w a n i e  p r z e z  
t e a t r  — a u d .  M. K a ń s k i e j .  

D Y Ż U R Y  N O C N E  P E Ł N I Ą :  

G d a ń s k  — a p t e k a  o r z y  u l  
III G r o b l a  1-6 i p r z y  u l .  Jas-
k ó ł c z e l  16: G d . - W r z e s z c z  p r z y  
u l i c y  G r u n w a l d z k i e !  126; G d . -
P r z y m o r z e  o r z y  u l .  O p o l s k i e j  
8; G d  - Z a b i a n k a  p r z y  u l .  s u b i  

PIĄTEK 

P R O G R A M  I 

W i a d o m o ś c i :  6 . 0 0 ,  8 .00,  

K W I A T  P Ł O N N Y  

S ł u c h o w i s k o  o h i s t o r i i  
rniJości d z i e w c z y n y  d o  m a  
l a r z a .  N i e  b r a k  w n i m  i 
p r z e w r o t n e j  e r o t y k i .  A l e ,  
ż e  j e s t  t o  o p o w i e ś ć  z p o ­
c z ą t k u  w i e k u ,  b o h a t e r o w i e  
n i e  p r z e k r a c z a j ą  n i g d y  
g r a n i c  d o b r e g o  s m a k u  i 
z a s a d  w ł a ś c i w e g o ,  w i c h  
p o j ę c i u ,  w y c h o w a n i a .  

(PR II, s o b o t a ,  g o d z .  

B o h a t e r a m i  d o k u m e n t a l ­
n e g o  s ł u c h o w i s k a ,  są o f i  
c e r o w i e .  k t ó r z y  w 1923 r o ­
k u  w y r o k i e m  S ą d u  W o j ­
s k o w e g o  w W a r s z a w i e  z o ­
s t a l i  s k a z a n i  n a  ś m i e r ć  
p r z e z  r o z s t r z e l a n i e .  C z ł o n ­
k o m  K o m i s j i  d o  B a d a n i a  
D z i a ł a l n o ś c i  T a j n y c h  O r g a ­
n i z a c j i  u d a j e  s i ę  u c h y l i ć  

w y r o k ,  u n i e w i n n i e n i  j e d ­
n a k  g i n ą .  S p r a w c ą  i c h  
ś m i e r c i  b y ł  a g e n t  G e s t a ­
p o .  J a k  d o s z ł o  d o  w y j a ś ­
n i e n i a  t e g o  d r a m a t u ?  

(PR I ,  n i e d z i e l a ,  g o d z .  
22.00) 

rtetewizjal 
PIĄTEK 

6 . 0 0  — TTR — U p r a w o  r o ­
ś l i n ,  s e m .  3 — P i e l ę g n o ­
w a n i e ,  c h o r o b y  ; z b i ó r  z i e m  
n i a k ó w  

6 . 3 0  — TTR — H o d o w l o  
z w i e r z ą t ,  s e m .  3 — O r g a ­
n i z a c j o  p r o d u k c j i  ż y w c a  
w i e p r z o w e g o  

8 . 1 0  — D l a  s z k ó ł :  G e o g r a ­
f i a ,  kł.  6 i 7 — O k l i m a ­
c i e  E u r o p y  

9 . 3 0  — Fi lm d l a  2 z m i a n y  
„ P o l o n i a  R e s t i t u t a "  ( 1 )  
r e ż .  B.  P o r ę b a  

1 1 . 0 0  — D l a  s z k ó ł :  W i e d z o  
o b y w a t e l s k a ,  k l .  8 — U s t a  
w a  z a s a d n i c z a  

1 1 . 5 5  — D l a  s z k ó ł :  K r a j o b r a  
z y  P o l s k i  — W T a t r a c h  

1 3 . 3 0  — TTR — C h e m i o ,  
s e m .  1 — P i e r w i a s t k i  c h e ­
m i c z n e  i z w i ą z k i  c h e m i c z n e  

1 4 . 0 0  — TTR — B i o l o g i o ,  
s e m .  1 — P o d z i a ł  i w z r o s t  
k o m ó r k i  

1 4 . 5 5  — „ M i ę d z y  s z k o ł ą  o 
d o m e m "  — z a p y t a j  s a m  
s i e b i e  

1 5 . 2 5  — NURT — N a j n o w s z a  
h i s t o r i a  P o l s k i  — G e n e z o  
i p o w s t a n i e  P K W N  

1 5 . 5 5  — P r o g r a m  d n i a  o r a z  
f i l m  „ O t o  S h a d o k i "  

1 6 . 0 0  — D l a  m ł o d y c h  w i ­
d z ó w :  E n c y k l o p e d i a  TDC — 
W o d a  

1 6 . 3 0  — D i a  d z i e c i :  „ P i ą t e k  
z P a n k r a c y m "  

1 7 . 0 0  — D z i e n n i k  

1 7 . 1 5  — „ O d l o t "  ( 1 )  — „ P i n  
c z e r "  r e ż .  — J a n u s z  D y ­
m e k ,  w y s t :  A r t u r  B a r c i s ,  T o  
t i a n a  S o s n a - S o r n o ,  L i d i a  
B i e n i a s ,  J a n  B o g d o c  i I n .  

1 8 . 1 0  — T e l e w i z y j n y  I n f o r m a ­
t o r  W y d a w n i c z y  

1 8 . 2 0  — P A N O R A M A  
1 8 . 5 0  — D o b r a n o c  „ M a k o w o  

p a n i e n k a "  
1 8 . 5 5  — A k t u a l n o ś c i  A g e n ­

c j i  „ A r t e l "  

1 9 . 0 0  — N a  W i e d e ń  1 9 8 3  
1 9 . 3 0  — D z i e n n i k  
2 0 . 0 0  — „ M o n i t o r  r z ą d o w y "  
2 0 . 3 0  — „ P o l o n i a  R e s t i t u t a "  

( 1 )  r e ż .  B. P o r ę b a  

S O B O T A  

P R O G R A M  I 

6 . 0 0  — TTR — C h e m i a ,  
s e m .  1 — P i e r w i a s t k i  c h e ­
m i c z n e  i z w i ą z k i  c h e m i c z n e  

6 . 3 0  — TTR — B i o l o g i a ,  
s e m .  1 — P o d z i a ł  i w z r o s t  
k o m ó r k i  

7 . 0 0  — -  TTR — F i z y k a ,  s e m .  
3 — M a g n e t y c z n e  w ł a ś c i ­
w o ś c i  c i a ł  

7 . 3 0  — TTR — B i o l o g i a ,  
s e m .  3 — J a k  o d ż y w i a j ą  
s i ę  z w i e r z ę t a ?  

8 . 2 5  — P r o g r a m  d n i a ,  o r a z  
f i l m  „ O t o  S h a d o k i "  

8 . 3 0  — „ T y d z i e ń  n a  d z i a ł c e "  
9 . 0 0  — -  D l a  m ł o d y c h  w i ­

d z ó w :  „ S o b ó t k a "  o r a z  f i l m  
„ C z t e r e j  p a n c e r n i  i p i e s "  
( 5 )  — „ R u d y ,  m i ó d  i k r z y ­

ż e "  
1 0 . 3 0  — H i s t o r i a  d r a m a t u  

p o l s k i e g o  — A l e k s a n d e r  
F r e d o  „ M ą ż  i ż o n a "  r e ż .  — 
B o h d a n  K o r z e n i e w s k i  — 
w y s t . :  M a r t a  L i p i ń s k a ,  Z b i ­
g n i e w  Z a p r i s i e w i c z ,  J o l a n t a  
B o h d a l ,  Z d z i s ł a w  W a r d e j n  

1 1 . 5 0  — W s t a r y m  k i n i e  „ P o r  
t r e t  J ó z e f o  L e j t a s a "  

1 2 . 4 5  — M i ę d z y n a r o d o w y  — 
D z i e ń  M u z y k i  — K o n c e r t  
J u b i l e u s z o w y  K a r o l a  S t r y i  

1 3 . 4 5  — „ P o r a d n i k  r o l n i c z y "  
1 4 . 1 5  — „ N a r o d z i n y  d y w i z j i "  

— r e p o r t a ż  w o j s k o w y  
1 4 . 4 5  — „ W  ś w i e c i e  c i s z y "  

— m a g a z y n  d l a  n i e s ł y s z ą -
c y c h  

1 5 . 1 5  — D z i e n n i k  
1 5 . 3 0  — Z c z e g o  ś m i e j ą  s i ę  

n a s ;  s ą s i e d z i ,  „ B ą d ź  m o i m  
m ę ż e m "  k o m e d i a  p r o d u k ­
c j i  r a d z i e c k i e j  

1 1 . 5 5  — M a g a z y n  k i b i c ó w  
1 4 . 0 0  — „ 5 — 1 0  — 1 5 "  z e ­

s p ó ł  „ D o m "  p r z e d s t a w i a  
1 5 . 3 0  — „ W i d e o t e k a "  — 

p r z e b o j e  l a t a  
1 6 . 0 0  — G o r ą c a  l i n i a  Eks-

p r e s s  r e p o r t e r ó w  
1 6 . 3 0  — „ Ś w i a d k o w i e "  
1 7 . 0 0  — P r a w a  r u c h u  ( 1 )  — 

s e r i a l  f i l m o w y  p r o d u k c j i  
C S R S  

B Ą D Ź  MOIM MĘŻEM 

c z a j o w a .  N a t a s z a ,  s a m o t n i e  
w y c h o w u j ą c a  5 - l e t n i e g o  s y  
n a  j a k o  n i e z a m ę ż n a  ł d o  
t e g o  z d z i e c k i e m  n i g d z i e  
n i e  m o ż e  d o s t a ć  m i e s z k a ­
n i a  n a  o k r e s  p o b y t u  w 
c z a r n o m o r s k i m  k u r o r c i e ,  
P r o p o n u j e  w i ę c  p r z y g o d n i e  
p o z n a n e m u  w p o d r ó ż y  l e  
k a r z o w i  m a ł ż e ń s t w o  n a  n i ­
b y . . .  

( T V  I ,  s o b o t a ,  godz.15.30). 

P O L O N I A  R E S T I T U T A  

T e l e w i z y j n a .  s i e d m i o o d -
c i n k o w a  w e r s j a  k i n o w e g o  
f i l m u  p o d  t y m  s a m y m  t y  
t u ł e m ,  j e s t  s z e r o k ą  p a n o ­
r a m ą  d z i a ł a ń  p o d e j m o w a ­
n y c h  p o d c z a s  1 w o j n y  
ś w i a t o w e j ,  z m i e r z a j ą c y c h  
d o  o d r o d z e n i a  n i e p o d l e g ł e  
g o  p a ń s t w a  p o l s k i e g o .  
W ś r ó d  w i e l u  p o s t a c i  h i ­
s t o r y c z n y c h  z o b a c z y m y  m .  

i n .  P i ł s u d s k i e g o ,  P a d e r e w ­
s k i e g o ,  D m o w s k i e g o . . .  

( T V  I, p i ą t e k ,  g o d z .  17.15). 

K R Ó L O W A  C Y G A N Ó W  

Młoda C y g a n k a  j e s t  
ś w i a d k i e m  n a p a d u  n a  
b a n k ,  a n a s t ę p n i e  s a m a  
o r g a n i z u j e  p o n o w n ą  a k c j ę .  
M o t o r e m  j e j  d z i a ł a n i a  n i e  
Jest j e d n a k  c h ę ć  z d o b y c i a  
p i e n i ę d z y . . .  

( T V  I ,  s o b o t a ,  g o d z .  21.55). 

P R A W A  R U C H U  

S e r i a l  t e l e w i z j i  c z e c h o ­
s ł o w a c k i e j ,  k t ó r e g o  a k c j a  
r o z g r y w a  s i ę  n a  t e r e n i e  
d u ż e g o  z a k ł a d u  p r z e m y s ł o ­
w e g o .  J e d n a k  w ą t e k  p r o  
d u k c y j n y  s z c z ę ś l i w i e  n i e  
d o m i n u j e ,  o b s e r w u j e m y  n a  
t o m i a s t  p r o b l e m y  c o d z i e n  
n e g o  ż y c i a  l u d z i  z w i ą z a ­
n y c h  z z a k ł a d e m .  

( T V  II,  s o b o t a  g o d z .  
17.00). 

1 8 . 0 0  — „ K a b a r e t  p r a d z i a d a  
n i ą "  — f r a n c u s k i  p r o g r a m  
r o z r y w k o w y  

1 8 . 4 0  — „ M o d y  i p o z y "  — 
P u n k  

1 9 . 0 0  — 1 5 0 0  s e k u n d  w i e l ­
k i e g o  s p o r t u "  

1 9 . 3 0  — D z i e n n i k  ( w e r s j a  d l a  
n i e s l y s z q c y c h )  

2 0 . 1 5  — W i e c z ó r  t e a t r a l n y  
A n d r z e j a  Ż u r o w s k i e g o  — 
W i t o l d  G o m b r o w i c z  — 
„ Ś l u b "  r e ż .  R y s z a r d  M a j o r  

2 2 . 4 5  — W i a d o m o ś c i  „ D w ó j ­
k i "  

2 2 . 5 5  — K i n o  d o r o s ł y c h  „ N i e ­
w i e r n o ś ć  p o  s ł o w a c k u "  ( 1 )  
3 - o d c i n k o w y  s e r i a l ,  p r o d u k  
c j i  c z e c h o s ł o w a c k i e j  

1 9 . 0 0  — W i e c z o r y n k a  — 
„ P s z c z ó ł k a  M a j a "  

1 9 . 3 0  — D z i e n n i k  i M a g a z y n  
Ś w i a t  

2 0 . 1 5  — „ N o c ,  k t ó r a  w s t r z ą s  
n ę ł a  A m e r y k ą "  — a m e r y ­
k a ń s k i  f i l m  f a b u l a r n y  

2 1 . 5 0  — S p o r t o w a  n i e d z i e l a  
2 2 . 1 5  — T e l e w i z y j n y  m u s i c -

h a l l  — p r o g r a m  r o z r y w k o ­
w y  

P R O G R A M  II 

8 . 3 0  — „ N o c ,  k t ó r a  w s t r z ą s  
n ę ł a  A m e r y k ę "  ( a m e r y k a ń ­

s k i  f i l m  f a b u l a r n y  — w e r ­
s j a  d l a  n i e s ł y s z ą c y c h )  

1 0 . 0 0  — „ C z a s  r e f o r m y "  

NIEDZIELA W D W Ó J C E  

1 1 . 0 0  — „ C z y m  ż y j e  k r a j ? "  
1 1 . 1 0  — „ R u b i n s t e i n  g r a  C h o  

p i n a "  — k o n c e r t  f - m o l l  
1 1 . 4 0  — G o d z i n a  d l a  z d r o ­

w i a  
1 2 . 3 0  — „ W i e l k a  G r a "  — t e ­

l e t u r n i e j  
1 3 . 2 5  — G r a n d  P f i x  W a r s z a ­

w y  w s p o r t a c h  m o t o r o w o ­
d n y c h  (1)  

1 3 . 3 5  — „ K a l e j d o s k o p  f i lmo­
w y  „ K i n o - O k o "  

1 4 . 3 0  — H i s t o r i a  m u z y k i  toz 
r y w k o w e j  

1 5 . 1 5  — „ V e r d i "  ( 1 )  „ D z i e c l ń  
s t w o  i m ł o d o ś ć "  s e r i a l  b i o ­
g r a f i c z n y  

N I E W I E R N O Ś Ć  P O  
S Ł O W A C K U  

3 - o d c i n k o w y  s e r i a l  T e ­
l e w i z j i  C z e c h o s ł o w a c k i e j  w 
k t ó r y m  p o j ą w i e n i e  s i ę  g r u  
p y  s e z o n o w y c h  r o b o t n i c  
w y w o ł u j e  z r o z u m i a ł e  p o r u  
s z e n i e  w ś r ó d  p a n ó w  w 
m i a s t e c z k u ,  c z e m u  n i e  są 
w s t a n i e  z a p o b i e c  p r a w o w l  
t e  m a ł ż o n k i .  

( T V  II,  s o b o t a ,  g o d z .  
22.50). 

1 6 . 5 5  — W y s t ą p i e n i e  a m b a  
s a d o r a  F e d e r a c y j n e j  R e p u ­
b l i k i  N i g e r i i  w 3 o l s c e  

1 7 . 0 0  — „ T r y b u n a  s e j m o w a "  
1 7 . 3 0  — S t u d i o  s p o r t  — I II 

g a  p i tk i  n o ż n e j  
1 8 . 2 0  — ERRATA 
1 8 . 5 0  — D o b r a n o c  „ R e k s i o  

k o s m o n a u t a "  
1 9 . 0 0  — T e l e w i z y j n a  l i s t a  

p r z e b o j ó w  
1 9 . 3 0  — D z i e n n i k  
2 0 . 1 5  — „ N a  w c h ó d  o d  E d e ­

n u "  (5)  — s e r i a l  p r o d u k c j i  
U S A  n a  p o d s t a w i e  p o w i e ­
ś c i  J o h n a  S t e i n b e c k a  

2 1 . 2 5  — W i a d o m o ś c i  s p o r t o ­
w e  

2 1 . 3 5  — D z i e n n i k  
2 1 . 5 5  — K i n o  n o c n e  — „ K o -

j a k "  — „ K r ó l o w a  C y g a ­
n ó w "  

Mistrzowie 
o reformie 

W c z o r a j  w U r z ę d z i e  W o ­
j e w ó d z k i m  w E l b l ą g u  o d ­
b y t o  s i ę  s p o t k a n i e  w i c e w o  
j e w c d y  J ó z e f a  S o w y  z b r y  
g a d z i s t a m i  i m i s t r z a m i  z 
p r z e d s i ę b i o r s t w  i z a k ł a d ó w  
p r a c y  w o j e w ó d z t w a .  

W t o k u  o b r a d  o m a w i a ­
n o  m . k i .  s p r a w y  z w i a z a n e  
z w d r a ż a n i e m  r e f o r m y  g o -
s i p o d a r c z e j ,  o s z c z ę d n o ś c i ą  
m a t e r i a ł ó w  i d a l s z a  p o o r a  
w ą  w y d a j n o ś c i  p r a c y .  P o ­
n a d t o  k o n s u l t o w a n o  p r o ­
j e k t  w o j e w ó d z k i e g o  p l a n u  
n a  r o k  1 9 8 4 .  ( k p )  

2 1 . 3 0  — A n t e n a  — w y d a n i e  
s p e c j a l n e  

2 2 . 0 0  — R o l n i c z o  j e s i e ń ' 8 3  
2 2 . 1 0  — D z i e n n i k  
2 2 . 3 0  — „ T e l e - g o l "  — m a ­

g a z y n  s p o r t o w y  
2 3 . 0 0  — „ R a d y  n a  w a d y "  ( 2 )  

— p r o g r a m  k a b a r e t o w y  

2 2 . 4 5  — „ Z a w s z e  p o  2 2 "  
2 3 . 1 5  — „ K o p c i u s z e k  w p a ­

ł a c u "  — p r o g r a m  r o z r y w ­
k o w y  p r o d .  U S A  

P R O G R A M  II 

9 . 0 0 — 1 0 . 0 0  — NURT 
1 0 . 3 0  — P r e m i e r a  w „ d w ó j ­

c e "  — „ N a  w s c h ó d  o d  
E d e n u "  ( 5 )  

S o b o t o  w „ D w ó j c e "  

1 1 . 4 0  — C z y m  ż y j e  k r a j ?  

Z n a k o m i t y  w ł o s k i  k o m p o  
z y t o r  o p e r o w y .  k t ó r e g o  
r e a l i s t y c z n e  d z i e ł a  z y s k a ł y  
ś w i a t o w ą  p o p u l a r n o ś ć  i r o z  
głos,  w y p e ł n i  ż y w a  t r e ś c i ą  
z r e a l i z o w a n y  w u b i e g ł y m  
r o k u  p r z e z  t e l e w i z j ę  w ł o s  
k ą  9 - o d c i n k o w y  s e r i a l  p o ś  
w i ę c o n y  j e g o  ż y c i u  i t w ó r  

( T V  II, n i e d z i e l a  g o d z i n a  
15.25). 

0 . 0 5  — M u z y k a  n a  d o b r a n o c  

NIEDZIELA 

P R O G R A M  I 

6 . 0 0  — TTR — F i z y k o ,  s e m .  
3 — M a g n e t y c z n e  w ł a ś c i ­
w o ś c i  c i a ł  

6 . 3 0  — TTR — B i o l o g i a ,  
s e m .  3 — J a k  o d ż y w i a j ą  
s i ę  z w i e r z ę t a ?  

7 . 0 0  — TTR — W i e d z a  n o  
s z ą  s z a n s ą  

7 . 2 0  — N o w o c z e s n o ś ć  w 
d o m u  i z a g r o d z i e  

8 . 1 5  — P r o g r a m  d n i a  o r a z  
„ O t o  S h a d o k i "  

8 . 2 0  — „ T y d z i e ń "  — M a g a ­
z y n  R o l n i c z y  

9 . 0 0  — D l a  m ł o d y c h  w i ­
d z ó w :  „ T e l e r o n e k "  

1 0 . 2 0  — „ A n t e n a "  
1 0 . 4 5  — „ C z w a r t o  P o m o r s k a "  

— w o j s k o w y  f i l m  d o k u m e n  
t a  Iny 

1 2 . 1 5  — „ S i e d e m  a n t e n "  
1 3 . 0 0  — „ K r a j  z a  m i a s t e m "  
1 3 . 3 0  — T e l e w i z y j n y  k o n c e r t  

ż y c z e ń  
1 4 . 1 5  — T e a t r  d l a  d z i e c i  

„ C z a r y  m i s t r z a  B a r t ł o m i e ­
j a "  

1 5 . 0 0  — L o s o w a n i e  D u ż e g o  
L o t k o  

1 5 . 1 5  — D z i e n n i k  
1 5 . 3 0  — S t u d i o  s p o r t :  I l i g a  

b ó k s e r s k a  
1 6 . 1 5  — N a s i  u l u b i e ń c y  — 

Flip i F l a p  — „ N a j g o r s i  d e  
t e k t y w i  ś w i a t a "  

1 6 . 4 0  — „ T a m ,  g d z i e  p i e p r z  
r o ś n i e "  — R z e k a  w ę ż ó w  i 
k r o k o d y l i  

1 7 . 2 5  — „ S z c z ę ś c i a r z  A n t o ­
n i "  p o l s k a  k o m e d i a  o b y c z a  
j o w a  — r e ż .  H a l i n o  Bie l iń  
s k a  i W ł o d z i m i e r z  H a u p e  
— w y s t . :  T e r e s a  S z m i g i e i ó -
w n a ,  C z e s ł a w  W o ł ł e j k o ,  L e  
o n  N i e m c z y k  

1 5 . 2 5  — G r a n d  Prix  W a r s z a ­
w y  ( 2 )  

1 7 . 1 5  — „ J u t r o  p o n i e d z i a ­
ł e k "  

1 7 . 4 0  — „ G r a b i e ż c y  k u l t u r y '  
— „ Z a b ó j c y "  

1 8 . 1 0  — G r u p a  R S C  — n o ­
w o ś c i  S t u d i a  N a g r a ń  P o l ­
s k i e g o  R a d i a  w K a t o w i c a c h  

1 8 . 2 5  — „ T a j e m n i c e  s t a r e g o  
K r a k o w a "  — „ W i e l k i  p o -

, ż a r "  
1 9 . 1 0  — „ W y w i a d  t y g o d n i a "  
1 9 . 3 0  — D z i e n n i k  ( w e r s j a  d l a  

n i e s i y s z q c y c h )  
2 0 . 1 5  — „ G a u d e a m u s  w „ S t o  

d o l e "  
2 1 . 0 5  — F i l o z o f i c z n y  k l u b  

„ d w ó j k i "  
2 1 . 1 5  — „ G w i a z d y  w z b l i ż e ­

n i u "  D u k e  E l l i n g t o n  

N A J D Ł U Ż S Z A  W O J N A  
N O W O C Z E S N E J  

E U R O P Y  

W t y m  c y k l u  b ę d ą  p r e ­
z e n t o w a n e  n a j w y b i t n i e j s z e  
o s i ą g n i ę c i a  t e l e w i z y j n e j  
p r o d u k c j i  f i l m o w e j .  Z a i n a u  
g u r u  j e  g o  c i e s z ą c y  s i ę  d u  
ż y m  u z n a n i e m  t e l e w i d z ó w  
1 3 - o d c i n k o w y  s e r i a l  „ N a j ­
d ł u ż s z a  w o j n a  n o w o c z e s ­
n e j  E u r o p y " .  

( T V  I I  n i e d z i e l a  g o d z .  

2 2 . 1 5  — W i e l k i e  f i l m y  m a ł e ­
g o  e k r a n u  — „ N a j d ł u ż s z a  
w o j n a  n o w o c z e s n e j  E u r o ­
p y "  ( 1 )  

2 3 . 2 0  — W i a d o m o ś c i  „ D w ó j  
k i "  

Eleni 
B a ł t y c k a  A g e n c j a  A r ­

t y s t y c z n a  z a p r a s z a  d o  
s a l i  N O T  w G d a ń s k u  
w d n i a c h  1 6 — 2 0 .  1 0 .  8 3  
r .  o g o d z .  1 7  i 1 9 . 3 0  n a  
k o n c e r t  E l e n i  i z e s p o ł u  
P r o m e t h e u s .  

B i l e t y  d o  n a b y c i a  w 
k a s a c h  B A R T  i „ O r b i s u " .  

K - 8 0 4 0  

Pierwsza w Polsce 

Wystawa pamiątek 
po C. K. Norwidzie 

W c z w a r t e k  w E l b l ą g u  w 
W o j e w ó d z k i e j  B i b l i o t e c e  P u ­
b l i c z n e j  i m .  C y p r i a n a  N o r w i ­
d a  z o s t a ł a  o t w a r t a  s t a ł a  e k s  
p o z y c j a  p o ś w i ę c o n a  p a t r o n o ­
w i  t e j  p l a c ó w k i .  

N a  w y s t a w i e  z g r o m a d z o n o  
m a t e r i a ł y  b i o g r a f i c z n e ,  d r u k i  
p o c h o d z ą c e  z p i e r w s z y c h  i 
n a j n o w s z y c h  e d y c j i  d z i e ł  C y  
p r i a n a  K .  N o r w i d a ,  j e g o  l i s ty  
p i s a n e  o d r ę c z n i e ,  k o p i e  r y ­
s u n k ó w ,  g r a f i k i .  W w i ę ­
k s z o ś c i  e k s p o n a t y  z o s t a ł y  
p r z e k a z a n e  p r z e z  p r o f .  d r  J u ­
l i u s z a  G o m u l i c k i e g o ,  n a j w y ­
b i t n i e j s z e g o  w s p ó ł c z e s n e g o  
n o r w i d o l o g a ,  z j e g o  z b i o r ó w  
p r y w a t n y c h .  E k s p o z y c j a  b ę - .  
d z i e  m i a ł a  c h a r a k t e r  s t a ł y  i 
j e s t  p i e r w s z ą  t e g o  r o d z a j u  
w y s t a w ą  w P o l s c e .  

(kp.) 

P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a  
f i c z n e  R S W  z a t r u d n i ą  
z a  s k i e r o w a n i e m  z W y ­
d z i a ł u  Z a t r u d n i e n i a :  o -
p e r a t o r a  w ó z k ó w  a k u ­
m u l a t o r o w y c h ,  t r a w i a -
c z y  w z g l .  m ę ż c z y z n  d o  
p r z y u c z e n i a  z w y k s z t a ł  
c e n i e m  ś r e d n i m  w z g l .  
z a w o d o w y m .  Z g ł o s z e n i a  
w g o d z .  9 — 1 3 ,  t e l e f o n  
3 1 - 5 0 - 4 1  w e w .  2 8 3 .  

Ekspresem 

p r z e z  W y b r z e ż e  
• W e  f l o c i e  P o l s k i e j  Ż e g l u ­

g i  M o r s k i e j  i S p ó ł k i  A k c y j n e j  
„ Ż e g l u g a  P o l s k a "  r o z p o c z ą ł  
s i ę  s z c z y t  p r z e w o z o w y . '  S z c z e ­
c i ń s k i e  t r a m p y  d o c i e r a j ą  d o  
b l i s k o  C00 p o r t ó w  n a  w s z y s t ­
k i c h  k o n t y n e n t a c h .  W y n i k a  t o  

•głównie z p o t r z e b  p o l s k i e g o  
h a n d l u  z a g r a n i c z n e g o  o r a z  z 

z o b o w i ą z a ń  w o b e c  z a g r a n i c z ­
n y c h  k o n t r a h e n t ó w .  

O d  p o c z ą t k u  b r .  w łado­
w n i a c h  s t a t k ó w  z e  S z c z e c i n a  
p r z e w i e z i o n o  j u ż  o k o ł o  20 m i n  
t o n  t o w a r ó w .  J e s t  t o  m a s a  
z n a c z n i e  w i ę k s z a  o d  p l a n o w a ­
n e j ,  a l e  d o  k o ń c a  g r u d n i a  
p r z e w i e ź ć  t r z e b a  j e s z c z e  o k o ł o  
6,5 m i n  t o n .  

Z p o r t u  s z c z e c i ń s k i e g o  r o z ­
p o c z ę t o  w y s y ł k ę  p o l s k i e j  c e ­
b u l i .  P r z e w i d u j e  s i ę ,  ż e  w I V  
k w a r t a l e  b r .  o r a z  w I k w a r t a  
l e  r o k u  p r z y s z ł e g o  z e  S z c z e ­
c i n a  w y e k s p e d i u j e  s i ę  d o  k r a ­
j ó w  E u r o p y  z a c h o d n i e j  o k o ł o  
7,5 t y s .  t o n  c e b u l i .  G ł ó w n y m i  
j e j  o d b i o r c a m i  są k o n t r a h e n c i  
z R F N ,  S z w e c j i ,  D a n i i  o r a *  
B e r l i n a  Z a c h o d n i e g o .  N a t o  
m i a s t  e k s p e d y c j ą  z a j m u j e  s i ę  

P r z e d s i ę b i o r s t w o  E k s p o r t o w o -
I m p o r t o w e  „ H o r t e x " ,  k t ó r e  n a  
t e r e n i e  p o r t u  s z c e c i ń s k i e g o  d y  
s p o n u j e  ^ o d p o w i e d n i ą  b a z ą  m a  
g a z y n o w ą .  

ż e  d n i a  28 w r z e ś n i a  

Barbara RUSIK 
d ł u g o l e t n i ,  c e n i o n y  i n a d z w y c z a j  k o l e ż e ń s k i  p r a ­
c o w n i k  D z i a ł u  H a n d l o w e g o  W y t w ó r n i  U s z c z e l e k  
„ P Z L  — M o r p a k "  w G d a ń s k u - W r z e s z ć z u .  

P o g r z e b  o d b ę d z i e  s i ę  d n i a  30 w r z e ś n i a  1983 r .  w 
K i e l c a c h .  

R o d z i n i e  Z m a r ł e j  w y r a z y  g ł ę b o k i e g o  w s p ó ł c z u c i a  
s k ł a d a j ą :  

d y r e k c j a ,  k o l e d z y  i p r a c o w n i c y  z W y t w ó r ­
n i  U s z c z e l e k  „ P Z L  — M o r p a k "  w G d a ń s k u  

W s z y s t k i m ,  k t ó r z y  o k a z a l i  p o m o c  p r z y  z o r g a n i ­
z o w a n i u  u r o c z y s t o ś c i  p o g r z e b o w y c h  

JADWIGI BRODALSKIEJ 
s e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i a  śtkłada:  

m ą ż ,  s y n o w i e  i r o d z i n a  

Z g ł ę b o k i m  ż a l e m  z a w i a d a m i a m y ,  ż e  w d n i u  28 
w r z e ś n i a  1983 r .  z m a r ł a  w w i e k u  83 l a t  

HELENA NETKOWSKA 
Msza ś w .  z o s t a n i e  o d p r a w i o n a  w d n i u  3 p a ź ­

d z i e r n i k a  1983 r .  w k o ś c i e l e  N i e p o k a l a n e g o  P o ­
c z ę c i a  N M P  G d a ń s k ,  u l .  Ł ą k o w a  o g o d z .  12. 

P o g r z e b  t e g o  s a m e g o  d n i a  o g o d z .  14.30 n a  c m e n ­
t a r z u  Ł o s t o w i c k i m  G d a ń s k - S i e d l c e .  

P o g r ą ż o n a  w ż a l u  
R O D Z I N A  

S-13101 

D z i ę k u j e m y  s e r d e c z n i e  Z B o W i D - o w l  p r z y  P L O ,  
p r a c o w n i k o m  D z i a ł u  S o c j a l n e g o  P L O  z a  o k a z a n ą  
ż y c z l i w o ś ć ,  a s z c z e g ó l n i e  p .  K .  S k i b i ń s k i e j  i p .  A -
foramowicz o r a z  k s i ę d z u  p r o b o s z c z o w i  z R e d ł o w a  
* a  w s z e l k ą  p o m o c  p r z y  z a ł a t w i a n i u  s p r a w  z w i ą z a ­
n y c h  z p o g r z e b e m  m o j e g o  m ę ż a  

ALFONSA KASPEROW1CZA 
R ó w n i e ż  g o r ą c o  d z i ę k u j e m y  k o l e ż a n k o m  1 k o l e ­

g o m ,  s ą s i a t w , !  1 z n a j s m y m  z a  o k a z a n e  w s p ó ł c z u ­
c i e  1 u d z i a ł  w p o g r z e b i e .  Z o n a ,  c ó r k a  i s y n  

W s z y s t k i m  k r e w n y m ,  p r z y j a c i o ł o m ,  z n a j o m y m ,  
s ą s i a d o m ,  k t ó r z y  o k a z a l i  n a m  w s p ó ł c z u c i e  o r a z  
d n i a  20 w r z e ś n i a  1983 r .  w z i ę l i  l i c z n y  u d z i a ł  w u -
r ó c z y s t o ś c i a c h  p o g r z e b o w y c h  d r o g i e j  n a m  m a m u s i ,  
t e ś c i o w e j ,  b a b c i ,  s i o s t r y ,  b r a t o w e j ,  s z w a g l e r k i  

MAŁGORZATY MUSIAŁ 
s e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i a  s k ł a d a :  

R O D Z I N A  

Z g ł ę b o k i m  ż a l e m  z a w i a d a m i a m y ,  ż e  d n i a  27 
w r z e ś n i a  1983 r .  z m a r ł  e m e r y t o w a n y  d ł u g o l e t n i  
p r a c o w n i k  B a z y  S p r z ę t u  PRK-12 

WŁADYSŁAW LASZKO 
o d z n a c z o n y  w i e l o m a  o d z n a c z e n i a m i  p a ń s t w o w y m i  
1 o d z n a k a m i  r e s o r t o w y m i .  

P o g r z e b  o d b ę d z i e  s i ę  d n i a  30. 09. 1983 r .  o g o d z .  
14 n a  c m e n t a r z u  G d a ń s k  — Ś w .  W o j c i e c h .  

S e r d e c z n e  w y r a z y  w s p ó ł c z u c i a  R o d z i n i e  Zmarłe-,  
8 ° '  d a t _ .  

k i e r o w n i c t w o  o r a z  w s p ó ł p r a c o w n i c y  z Z a ­
k ł a d ó w  B u d o w n i c t w a  K o l e j o w e g o  w G d a ń *  

s k ł a d a j ą :  

K s i ę d z u  R a j m u n d o w i  L a m e n t o w i c z o w i  z p a r a f i i  
N a j ś w i ę t s z e j  M a r i i  P a n n y  „ G w i a z d a  M o r z a "  w So­
p o c i e  o r a z  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  o d d a l i  o s t a t n i ą  p o s ł u ­
g ę  n a j u k o c h a ń s z e m u  m ę ż o w i ,  o j c u ,  d z i a d k o w i  t 
p r a d z i a d k o w i  > 

ś .  t P. 

MARIANOWI PIETRZAKOWI 
n a j s e r d e c z n i e j s z e  p o d z i ę k o w a n i e  s k ł a d a  

ż o n a  z r o d z i n ą  

ś .  t P. 

STANISŁAWA KASIŃSKIEGO 
s e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  s k ł a d a :  

ż o n a  z c ó r k a m i  

P r z e w i e l e b n y m  k s i ę ż o m ,  p ł k .  D ę b k o w i ,  d r .  C a -
b a l e ,  k a n o n i k o w i  Ż b i k o w s k i e m u ,  S z c z e p a ń s k i e m u  1 
S i o s t r o m  U r s z u l a n k o m ,  d y r e k t o r o m  m a g i s t r o m :  
S t a w o s k i e m u ,  B u r e m u ,  S a w i c k i e m u ,  w s p ó ł p r a ­
c o w n i k o m ,  k o l e ż a n k o m  i k o l e g o m  z W o j e w ó d z k i e ­
g o  B i u r a  G e o d e z j i  w G d a ń s k u ,  P o l s k i e j  Ż e g l u d z e  
B a ł t y c k i e j  w G d a ń s k u  i T e c h n i k u m  H o t e l a r s k i e g o  
w G d y n i ,  p r z y j a c i o ł o m ,  s ą s i a d o m  i z n a j o m y m  z a  
u d z i a ł  w n a b o ż e ń s t w i e  ż a ł o b n y m ,  m o d l i t w y  i t o ­
w a r z y s z e n i e  w o s t a t n i e j  z i e m s k i e j  d r o d z e  o r a z  g o ­
r ą c e  s ł o w a  p o ż e g n a n i a  

ś .  t p .  

MARIANA KAZIMIERZA PUŁAWSKIEGO 
n a j g o r ę t s z e  p o d z i ę k o w a n i a  s k ł a d a :  

ż o n a ,  s y n o w i e  z ' ż o n a m i ,  w n u c z k a ,  r o d z i n a  
S k i b n i e w s k i c h  i W a s i l e w s k i c h  G-35669 

Kol. Barbarze i Jerzemu Wybultom 
w y r a z y  w s p ó ł c z u c i a  z p o w o d u  ś m i e r c i  

TEŚCIA i OJCA 
s k ł a d a j ą :  

k o l e ż a n k i  I k o l e d z y  z „ B i m e t u "  
G-35928 

Z g ł ę b o k i m  ż a l e m  z a w i a d a m i a m y ,  ż e  d n i a  26. 
09. 1983 r .  z m a r ł  e m e r y t o w a n y ,  d ł u g o l e t n i  i z a s ł u ­
ż o n y  p r a c o w n i k  n a s z y c h  z a k ł a d ó w  

KONRAD KLEIN 
W y r a z y  g ł ę b o k i e g o  w s p ó ł c z u c i a  R o d z i n i e  Z m a r -

s k ł a d a j ą :  
d y r e k c j a  I p r a c o w n i c y  Z S O  „ P o ł a m -
- G d a ń s k "  

K-8385 

Gdańskie Przedsiębiorstwo Produkcji 
Leśnej „Las" 

Zakład Produkcji Spożywczej 
w Wejherowie, ul. Waryńskiego 11 

O G Ł A S Z A  

przetarg nieograniczony 
n a  k a p i t a l n y  r e m o n t  k o t ł a  p a r o w e g o  t y p u  V N ,  
w y s o k o p r ę ż n e g o  o p ł o m i e n i ó w k a c h  p i o n o w y c h  p r o ­
s t y c h  o ś r .  0 60. 

W p r z e t a r g u  m o g ą  b r a ć  u d z i a ł  p r z e d s i ę b i o r s t w a  
p a ń s t w o w e ,  s p ó ł d z i e l c z e  i p r y w a t n e .  

O f e r t y  n a l e ż y  s k ł a d a ć  w t e r m i n i e  d o  d n i a  12. 
10. 83 r w k o p e r t a c h  z a l a k o w a n y c h  z d o p i s k i e m  
„ p r z e t a r g "  p o d  a d r e s  n a s z e g o  z a k ł a d u .  

B l i ż s z e  d a n e  t e c h n i c z n e  z n a j d u j ą  s i ę  d o  w g l ą d u  
w D z i a l e  G ł ó w n e g o  M e c h a n i k a  n a s z e g o  z a k ł a d u  w 

T e r m i n  w y k o n a n i a  r o b ó t  — 15. 11; 1983 . .  
O t w a r c i e  k o p e r t  n a s t ą p i  w d n .  14. 10. 83 r .  w z a ­

k ł a d z i e ,  k t ó r y  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  w y b o r u  n a j ­
d o g o d n i e j s z e g o  o f e r e n t a  l u b  u n i e w a ż n i e n i e  p r z e ­
t a r g u  b e z  p o d a n i a  p o w o d ó w .  

) K-8361 

Wytwórnia Łożysk Ślizgowych 
„PZL - Bimet" 

w Gdańsku-Oliwie, ul. Grunwaldzka 481 

Z A T R U D N I  

w z w i ą z k u  z m o d e r n i z a c j ą  i r o z b u d o w ą  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w a ,  z e  s k i e r o w a n i e m  z W y d z i a ł u  Z a t r u d n i e -

• t o k a r z y ,  f r e z e r ó w ,  s z l i f i e r z y ,  ś l u s a r z y ,  o p e r a t o ­
r ó w  p ó ł a u t o m a t ó w ,  o p e r a t o r ó w  o d l e w n i k ó w  

P i l n i e  z a t r u d n i m y  r ó w n i e ż  p r a c o w n i k ó w  b e k  z a ­
w o d ó w  d o  p r a c  p o r z ą d k o w y c h  w t r a n s p o r c i e  w e ­
w n ę t r z n y m  o r a z  s t r a ż y  p r z e m y s ł o w e j .  P i e r w s z e ń ­
s t w o  m a j ą  a b s o l w e n c i  s z k ó ł .  

D y s p o n u j e m y  m i e j s c a m i  p r a c y  z a r ó w n o  d l a  k o ­
b i e t  j a k  i m ę ż c z y z n .  

A b s o l w e n t o m  s z k ó ł  o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h  s t w a r z a ­
m y  m o ż l i w o ś c i  z d o b y c i a  a t r a k c y j n e g o  z a w o d u  o p e ­
r a t o r a  l i c e n c y j n y c h  o b r a b i a r e k  p ó ł a u t o m a t y c z n y c h .  

O b o w i ą z u j ą  z a s a d y  w y n a g r o d z e n i a  d l a  p r z e m y s ł u  
e l e k t r o m a s z y n o w e g o  ( p o  i s t o t n e j  r e g u l a c j i  w d n .  1 
10. 82 i 1. 08. 83 r. ) .  

P r z e d s i ę b i o r s t w o  n o w o c z e s n e ,  w a r u n k i  s o c j a l n e  
b a r d z o  d o b r e ,  d o g o d n y  d o j a z d  ś r o d k a m i  k o m u n i k a ­
c j i  m i e j s k i e j .  

Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  D z i a ł  S p r a w  P r a c o w n i c z y c h ,  
t e l e f o n  — c e n t r a l a  52-00-11, w e  w .  303 l u b  306. 

Zakład Zadrzewień, Zieleni i Rekultywacji 
ul. Jaśkowa Dolina 59, teł. 41-80-60 

Z A T R U D N I  

I m ę ż c z y z n  w z a w o d z i e  b r u l c a r z  

• m ę ż c z y z n ę  — t e c h n i k  t e c h n o l o g  d r e w n a  — n a  
s t a n o w i s k o  k i e r o w n i k a  z a k ł a d u  p r o d u k c y j n e g o  

Z g ł o s z e n i a  w D z i a l e  K a d r .  t e l .  j w .  

ZAKŁADY MIĘSNE 
w Gdyni, ul. Wincentego Gruny 111 

ZATRUDNIĄ ZARAZ 
z e  s k i e r o w a n i e m  z W y d z i a ł u  Z a t r u d n i e n i a  i S p r a w  
S o c j a l n y c h  U r z ę d u  M i a s t a  w G d y n i  

• g ł ó w n e g o  k s i ę g o w e g o  

W y m a g a n e  w y k s z t a ł c e n i e  w y ż s z e  + p r a k t y k a  n a  
t y m  s t a n o w i s k u  c o  n a j m n i e j  5 l a t  l u b  ś r e d n i e  w y ­
k s z t a ł c e n i e  z p r a k t y k ą  10-letnią + u p r a w n i e n i a  b i e ­
g ł e g o  k s i ę g o w e g o .  

W a r u n k i  p ł a c y  l p r a c y  d o  o m ó w i e n i a  n a  m i e j -
s c u ,  t e L  ».=5-11 » •  »>«. K . r o e  

S T U D E N T O W I  I r o k ,  n i e -
p a l ą c e m u ,  w y n a j m ę  p o -
k ó j .  T e l .  41-98-39. G-35190 
CHEMOSIL Ć a p o n .  T e l e ­
f o n  57-94-65. G - 3 4 3 3 4  

U K Ł A D A N I E  p a r k i e t u  
c y k l i n b w a n i e .  c h e m o l a k o -
w a n i e .  T e l .  27-03-53. S-12055 
P R Z E R Ó B K A  ś r o d k o w e g o  
o k n a  n a  o t w i e r a n e ,  uszczel  
n i a n i e  z a t r z a s k i .  T e l e f o n  
41-75-94. G-32046 

MATRYMONIALNE 

E W A  o r g a n i z u j e  B a l  Sa­
m o t n y c h .  p o z o s t a ł e  z a p r o ­
s z e n i a  d l a  p a n ó w  Z a s p a ,  
u L  D y w i z j o n u  303, n r  5 
K/15,, teL 47-72-42 ( g o d z  
11—17). G-35486 

O F E R T Y  m a t r y m o n i a l n e  
d y s k r e t n i e  w y s y ł a  „ N e p ­
t u n " .  M o ż l i w o ś ć  n a w i ą z a ­
n i a  k o n t a k t ó w  m i ę d z y n a ­
r o d o w y c h  d l a  P a ń .  G d a ń s k  
50, S k r y t k a  7. G-29560 

R E F L E K T O R Y  w s z y s t k i c h  
t y p ó w  r e g e n e r u j ę .  G d a ń s k  
u l .  K a r t u s k a  135 c ( p a w i l o -
n y ) .  G-31148 
T A R P A N A  1979 r .  s p r z e -
d a m .  T e l .  51-83-49. p o  17. 

G-35383  

P E U G E O T  504 T I  1977 r" 
s t a n  b a r d z o  d o b r y  s p r z e ­
d a m .  T e l .  32-49-15, p o  g o d z  

G-35454 

N A U K A  

A S Y S T E N T  u d z i e l a  k o r e ­
p e t y c j i  M a t e m a t y k a ,  f i z y ­
k a .  c h e m i a .  T e l  52-32-43 

G-2S284 

NIERUCHOMOŚCI 
D Z I A Ł K Ę  c a ł k o w i c i e  u -
z b r o j o n ą .  400 m k w .  w 
B r z e ź n i e  z a m i e n i ę  n a  i n ­
n ą .  O f e r t y  35457 B i u r o  O -
g ł o s z e ń .  80-958 G d a ń s k .  

M E R C E D E S A  220 S, 1960 r 
z s i l n i k i e m  d i e s e l ,  s p r z c  
d a m .  G d a ń s k ,  B i s k u o i a  
33-e. G-35594 

SPRZEDAM 

USŁUGI 

MOTORYZACYJNE KUPIĘ 

F O R D - F I E S T A  s p r z e d a m  
l u b  z a m i e n i ę .  T e l .  52-33-92. 

T Ł U M I K I ,  w y m i a n a ,  m o n ­
t a ż .  B e d a ,  u l .  P u c k a  53, 

N A U K O W I E C  p o s z u k u j e  
l u k s u s o w e g o  M-2 n a  r o k .  
T e l .  51-23-87, g o d z .  10-12. 

G-34327 

T V  — k o l o r :  J o w i s z e ,  
T h o m s o n y ,  i n n e .  

T E L E W I Z Y J N E .  T e l e f o n  
32-60-66. 

T E L E W I Z Y J N E  -
b i a ł e  T e l .  31-07-02 

T E L E W I Z Y J N E .  T e l e f o n  
G-28478 

T E L E W I Z Y J N E .  T e l e f o n  
52-30-60. 

T E L E W I Z O R Y  — n a p r a w a .  
20-59-97. 

L U K S U S O W Y  p o k ó j  p a n i  z 
w y k s z t a ł c e n i e m  ś r e d n i m  
l u b  w y ż s z y m  o d s t ą p i ę  za  
p o m o c  w p r o w a d z e n i u  d o ­
m u .  T e l .  41-53-15 G - 3 5 3 9 0  

PRACA 

P R A C O W N I K A  d o  g o s p o ­
d a r s t w a  r o l n e g o  p r z y j m ę .  
J ó z e f  K u r o w s k i ,  G d y n i a ,  
P ł k .  D ą b k a  238. S-12707 
T Y N K A R Z Y  i" p o m o c n i k ó w  
d o  r o b ó t  b u d o w l a n y c h ,  r e ­
m o n t o w y c h  i e l e w a c y j n y c h  
z a t r u d n i ę  n a  s tałe .  W a ­
r u n k i  b a r d z o  d o b r e  Gdy­
n i a ,  u l .  P o m o r s k a  41 — b u ­
d o w a .  g o d z .  7—9. G-34937 
UCZNIÓW p e ł n o l e t n i c h ,  
n i e p e ł n o l e t n i c h  p r z y j m ę .  — 
P i e k a r n i a  W e j h e r o w o .  u l  
12 M a r c a  2M G-34203 

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  Za­
g r a n i c z n e  z a t r u d n i  k r o j c z e ­
g o  k o n f e k c y j n e g o ,  w y m a ­
g a n e  w y s o k i e  k w a l i f i k a ­
c j e .  G d a ń s k - Z n s p ° .  S t a r t o -
w a  4 teł .  56-56-09. G-33370 

" 'PANIĄ  z u m i e j ę t n o ś c i ą -  g o ­
t o w a n i a  z a t r u d n i ę .  T e l e ­
f o n  53-17-55. p o  18. G-35731 

T A P I C E R K A  d r z w i ,  ża luz­
j e ,  d r z w i  h a r m o n i j k o w e  
d o d a t k o w e  d r z w i .  T e l e f o n  
21-03-06, 9—12. G-34009 
DRUGIE d r z w i ,  t a p i c e r k a .  
o b i c i e  b l a c h ą ,  b l o k a d y  u 
s z c z ? l n i a n i e  T e l .  53-17-83. 
g 0 d z _ 9 - l  3. G-34327 
C Y K L I N O  W A N I Ę ,  c h e m o -
l a k o w a n i e .  T e l .  57-94-65. 

G-34333 

Ż A L U Z J E  — e s t e t y c z n e ,  
p r a k t y c z n e .  T e l  32-50-12. _ 

U K Ł A D A N I E  p a r k i e t u  b o ­
a z e r i i  i m o z a i k i  z m a t e r i a ­
ł ó w  w ł a s n y c h .  T e l .  56-73-90. 

G-32004 

ROŻNE 

A T R A K C Y J N E  m e b l e  po­
l e c a  s k l f p  m e b l o w y .  G d y ­
n i a ,  W i t o m l ń s k a  30, w 
g o d z .  11—19. S-11355 

G R Ę P L A R N I A  z W r z e s z c z a  
p r z e n i e s i o n a  d o  W e j h e r o -
w a - N a n i c ,  G n i e w ó w  s k  a 10. 

T e l .  72-20-50. G-34169 

„ B A L T - T u r "  o f e r u j e  w c z a ­
s y  w J a s t r z ę b i e j  G ó r z e :  od­
c h u d z a j ą c e  o d n o w y ,  k l i m a ­
t y c z n e  d l a  d z i e c i .  S o p o t ,  
t e l .  51-14-66. K-7459 

G A R A Ż  w C h y l o n i  k u o l ę  
l u b  w y d z i e r ż a w i ę .  T e l e f o n  
23-37-54. S-12786 

U W A G A  k w i a c i a r n i e !  P i ę k ­
n e  c h r y z a n t e m y  w i e l k o ­
k w i a t o w e  — o o l e c a  o g r o d ­
n i c t w o .  R u m i a ,  T o w a r o w a  
31. G-35437 

S T O L A R Z E  — z l e c ę  w y k o ­
n a n i e  d e s e k  h e b l o w a n y c h ,  
b e j c o w a n y c h ,  w y m i a r y  100 
— 80 — 60 X 10 x 2, w i ę k ­

szą i l o ś ć .  T e l .  20-43-93. 
G-34802 
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Nie tylko 
dla filatelistów 
2 GODNIE z zapowie­

dzią 9 b m .  wszedł 
do obiegu  pocztowe­

g o  znaczek o nom. 6 zl 
p r z e d s t a w i a j ą c y  reproduk­
c j ę  dziecięcego r y s u n k u ,  
k tórego  autorką  je s t  6-let-
nia Renatka  z MDK Mura 
n ó w  w Warszawie .  Zamie 
szczamy znaczek, przypomi 
na jąć ,  że ukazał s ię  
z w i ą z k u  z 15-leciem ustalę  
nia „Orderu Uśmiechu" 
k t ó r y m  dzieci d e k o r u j ą  
s w y c h  dorosłych p r z y j a ­
ciół. Dotąd otrzymało ten 
słoneczny order  258 osób 
w t y m  45 osób z 19 k r a ­
j ó w  poza Polską.  Znaczek 
jes t  __ wie lobarwny,  nakład 

wynosi  8 milionów sztuk, 
a pro jektowała  g o  j a k  i 
kopertę  z datownik iem 
FDC H. Matuszewska.  

J e s t  to jedenas ta  e m i s j a  
znaczków z 20 planowa­
nych na r o k  83. W planie  
e m i s j i  k a r t  pocztowych i 
koper t  j e s t  k i lka  pozycj i  
związanych z J a n e m  So­
bieskim, k t ó r e  j u ż  weszły 
d o  obiegu pocztowego. Ko­
perta  p r o j e k t o w a n a  przez  
R. Dudzickiego przeznaczo­
na do wysyłk i  samolotem, 
z e  znaczkiem o nom. 27 zł. 
W r y s u n k u  znaczka propo 
rzec husarski ,  a z l e w e j  
s t rony  koper ty  — pomnik 
J a n a  Sobieskiego z ul. A -
g r y k o l a  koło Łazienek w 
W a r s z a w i e .  Druga k o ą e r t a  
j e s t  b a r d z i e j  kolorowa.  Na 
znaczku za 6 zł pokazany  
j e s t  nadziak r o d z a j  s iekier  
k i  osadzone j  na  długim 
trzonie, u ż y w a n y  j a k o  
broń przez  jazdę  polską w 
X V I I  w .  o r a z  szabeltas.  t j .  
płaska, ozdobna torebka  
n a  drobiazgi, zawieszona 
na rzemieniach u pen den-
ta szabl i  l u b  pasa.  Na ilu­
s t r a c j i  — żołnierz z cza­
s ó w  Sobieskiego, p r a w d o  po 
dobnie  z l e k k i e j  jazdy,  
zbro jny  w łuk, nadziak.  
szablę  i k r ó t k i  nóż. 

Na dwóch kar tach  pocz­
towych, również  p r o j e k t o ­
w a n y c h  przez  R. Dudzic­
kiego, i lus t rac je  i znaczki 
dotyczące mi l i tar iów z 
X V I I  w .  Na k a r c i e  w a r t o ś ­
c i  15 zł t o w a r z y s z  p a n c e r ­
n y  z szablą  i nadziakiem, 
a na  znaczku szyszak  hu­
s a r s k i .  K a r t a  ze znacz­
k i e m  5 zł p r e z e n t u j e  hu­
sarza,  a na znaczku pol­
s k i e  szable  i o w e g o  o k r e -

'<> 

r F f t  YŁ rok 1981, kiedy po 
^ i raz pierwszy zetknąłem 

" się z chatq koc:ewskq 
w Borzechowie. Wyglądało 
to raczej nieoptymistycznie 
Sc s:ej mówiąc chaty nie by­
ło. Stał kom n. Glinianą po­
dłogę, tu i ówdzie zaśmie­
coną zniszczonym sprzętem, 
dz;e!iły na pomieszczenia za 
rysy śc on i podmurówek. 
Drewniane ściany i dach, bel 
ka na belce leżały pod pło­
tem. Wtedy właśnie zabrakło 
pieniędzy. Sprawą tą zajął 
się Urząd Gmirjy w Zblewie, 
Wydział Kultury i Sztuki UW, 
wojewódzki konserwator za­
bytków, specjaliści z Parku 
Etnograficznego we Wdzy­
dzach Kiszewsk ch i pan Cze 
piewski rzemieślnik z Czer­
ska. Pokonano mnożące się 
kłopoty. Pieniądze s ę zna­
lazły. Materiały też. Chato, 
belka po belce aż po strze­
chę stonęła dokładnie tam, 
gdzie była niegdyś — w 
centrum Borzechowa. 

Nie każdy — przejeżdża­
jąc przez Borzechowo nawet 
drugi i trzeci raz w czasie 
urlopu — domyśii się daw­
nej, wcale przecież nie tu-
zinkowsj, historii tej osady. 
Może ktoś z okolicznych lu­
dzi opowie jednak zaintereso 
wanym zasłyszane „historie" 
XVI-wiecznego starostwo.- Mc 
że przypadkiem przypomni 
}ok'ś pasjonat nazwisko sta­
rosty PotuHckiego i jego na­
grodzenie chłopów ziemią za 
udział w wypraw e wiedeń­
skiej. Tylko rodzina, dawni 

Chata koci 
właściciele najstarszej w Bo 
rzechowie chałupy, wypytam 
przypomną sobie może XIX-
wiecznego wolorza i swoich 
przodków. 

Pani Wanda Osowska, pro 
wadząc z przedsionka do iz­
by da 'e j  do kuchni i komo­
ry, pokaże komin-piec miesz­
czący dwanaście bochenków 
chleba i opowie dzieje chaty 
zaczynając od roku 1625. Mo 

że tak było, może nie, W 
każdym razie dziadek je j  mę 
ża, Jon Osowski, odkupił ten 
drewniany dom od Zagór­
skiego, najbogatszego wtedy 
w okolicy gospodarza, ho­
dowcy wołów. Potem pani 
Wando wymieni liczne dzieci 
i ojca je j  męża, Józefa. 

CHATĘ miano przenieść 
do Parku Etnograficz­
nego we Wdzydzach. 

Szczęśliwie, dzięki uporowi 

władz gminy w Borzechowie, 
pozostała. Nie tylko z przy­
padku zadziałała tu konser­
watorska zasada pozostawie­
nia budynku n-o miejscu z n a  
daniem m u  nowej funkcji, 
odpowiedniej do charakteru 
obiektu. Ma więc  Borzecho­
w o  odrestaurowany  zabytek 
architektury ludowej  i n o w q  
placówkę kultura! no-oświato-
wq. 

W fipcu oficjalnie otwarto 
w zrekonstruowanej chacie 
IKię Gminnej Biblioteki Pu­
blicznej w Zblewie. W tym 
roku to chyba jedna z nie­
licznych nowych placówek 
kultury w województwie gdań 
skim. W podcieniowej cha­
c ie  znalazło s ię  też miejsce 
dla izby regionalnej. Wśród 
dawnych sprzętów, rzeźb ko-
ciewskich twórców ludowych 
na dobry początek zaprezen 
towono wystawę malarstwo 
Ireny Miszewskiej. Malarstwo 
na szkle i obrazki olejne zło 
żyły się na pierwszą wysta­
w ę  interesujących prac nie 
żyjącej  już pani Ireny. Tym 
sposobem chata kociewska 
— filia biblioteki poszerza 
formułę działania Galerii 
„Knot" Gminnego Ośrodka 
Kultury w Zblewie. 

W wakacje 1984 roku tu­
ryści przemierzający ziemię 
kociewską i wczasowicze 
znad borzechowskich jezior 
— oprócz ogrodu dendrolo­
gicznego w Wirtach, resztek 
XV-wiecznych fundamentów 
pokrzyżackiego zamku odwie 
dzq też w Borzechowie zre­
konstruowaną chatę kociew­
ską, znajdując w je j  wnętrzu 
oprócz biblioteki izbę regio­
nalną bogato już wtedy w y .  
posażona w relikty kociew-
skiej kultury materialnej i 
sztuki ludowej. 

Andrzej Grzyb 

l Y S C a f f  
Byle więcej 

Letnie ciuchy do szafy 
czas schować, a wyciągnąć 
wszelkie swetry, kamizelki, 
rękawiczki, szaiiczki. cza-

KRZYZOWKA Z SEZAMEM 

POZIOMO: l) bliskie, ser­
deczne stosunki z kimś, 5) 
mania niższości, 11) do rozwia 
%ania, 12) stos atomowy, 13) re 
kwizyt monarchy, 14) taniec 
towarzyski, 15) stan snu hip­
notycznego, 16) gorszące zaj­
ście, 18) fosforan wapnia. 20) 
zniewaga, 22) okrutne, despo­
tyczne rządy, ucisk, 23) torun 
*ki smakołyk, 27) kurhan. 2%) 
dawna sypialnia, 31) trudnoś­
ci, kłopoty, tarapaty, 34) góru­
je  nad pokładem statku, 36) 
pniak z korzeniami po ścię­
ciu drzewa, 37) bajkowy skar­
biec, 38) poważanie, szacunek 
wobec kogoś, 39) zbrojna na­
paść Jednego państwa na dru­
gie, 40) ażokej w soódnicy, 
41) artyleryjski koncert. 

PIONOWO: 1) smakołyk, 2) 
zamieć śnieżna, 3) młodzik na 
«tatku, zaprawiający się do -.a 
wodu marynarza, 4) końskie 
niemowlę, 6) działanie defen­
sywne, 7) legendarny władca 
Polan, 8) podium dla artys­
tów. 9) pistolet na niby, 10) 
yoczątek, wczesna pora dnia 
16) schronisko turystyczne 
przy szlaku wodnym, 17) ba­
łamut, uwodziciel, 19) ubija­
nie ceny, 21) plac targowy. 
24) konserwa z makreli, zwy­
kle w sosie pomidorowym, 25N 

błahostka, drobnostka, w mo 
wie  potocznej, 26) potwór, 
straszydło, 28) posiadłość, ma­
jątek ziemski, 30) trudne, kło­
potliwe położenie, tarapaty, 

32) kapitański na statku, 33) 
flota wojenna, 35) wysokie 
stojące lustro, 36) parada u 
kwieconych pojazdów ulicami 
miasta. 

Wśród czytelników, którzy 
w terminie do 11 październi­

ka nadeślą prawidłowe rozwia 
zania pod adresem ,.Dziennika 
Bałtyckiego" — 80-953 Gdańsk, 
skrytka pocztowa nr 419 — z 
dopiskiem: „KRZYŻÓWKA Z 
SEZAMEM", będą rozlosowane 
nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z DUBLETEM 

POZIOMO: wiedza, dublet, 
tornado, gwar, rant, kara. 
taks, potwarz, krzepa, etiuda, 
akwen, szarotka, kontrola, pla 
nista, panorama, argot, kar­
kas, kareta, traszka, most, 
trap, auto, taro. forteca, szka 
pa, ramota. 

PIONOWO: wyskok, diwa, 
atrapa, praktyka, gałganek. 
dorsze, bunt, troska, gruz, ta­
bu, Rozalia, płonica, tetroda, 
dylemat, Akita, Nogat, arma­
tura, początek, komiks, rosa, 
strofa, kantar, Ebro, alpaka, 
tura, tram. 

Nagrody książkowe wyloso­
wali: WIESŁAWA POSPIECH, 
Gdańsk; MARIAN JABŁOŃ­
SKI, Gd.-Wrzeszcz; SYLWIA 
JAKUSZ, Gościcino. Nagrody 
wyślemy pocztą. 

Rozwiązanie krzyżówki z se­
zamem i listę nagrodzonych 
czytelników zamieścimy 
d w a  tygodnie. 

pęczki i skarpety. Ta wyliczan 
ka nie jest od rzeczy: chodzi 
o to, żeby nawkładać na 
siebie jak najwięcej, nie po 
to, by było cieplej, c l e  dla 
mody. Nieprzyzwoicie wręcz 
jest teraz nos ć np. som 
sweter, choćby najpiękniej­
szy. Musi g o  uzupełniać ka­
mi ze ika lub c o  najmniej dru 
gi sweter, przewiązany „wy 
cieczkowo" na biodrach. A 
do tego jeszcze szal czek, 
omotany wdzięcznie wokół 
szyi; nie jakoś tam apaszka, 
ale normalny wełniany sza­
lik, nawet wtedy, gdy ma­
my sweter-golf. Sama kamizelka na swe­
trze to pomysł nienowy, 
ale  tak rewelacyjny, że wart 
szerokiego rozpowszechnie­
n i .  Ciepło, jak w kurtce lub 
płaszczu, a jaka wielka swo­
boda! Obok popularnych już 
„pikówek" pojawiło się spo-
0 (oczywiście w żurnalach, nie 
w sklepach) kamizelek z fu­
tra, przeważnie króliczego, 
często farbowanego na naj-
dziwn ejsze kolory. Warto się 
sprawą zainteresować. 

O skarpetkach niedawno 
pisałam, więc tylko przypom 
nę:  wystają nad krótkie bo­
tki lub kalosze, wpuszczo^śię 
w nie nogawki spodni. I to 
wszystko też dla mody. bo 
zamiast skarpet mogą być 
getry, a to oznacza gołą sto 
pę. 

Ważnym jesiennym dodat­
kiem są rękawiczki. Nie te 
eleganckie, skórkowe, ale z 
cienkiej dzianiny. Mogą być 
z palcami, z palcami niepeł 
n/mi — tak gdzieś do 1/3 
długości albo w ogóle bez 
A jeśli już skórkowe, to ko­
niecznie łączone z dzianiną. 
1 kolorowe, wesołe, takie 
rękawiczki — żart. 

J.C. 

ZADANIE 512/3 
MAT W CZTERECH POS. 
Publikując czterech odówkę 

E. Zepplera, zamykamy nM? 
mały konkurs. Ustalamy ter 
min nadsyłania odpowiedzi — 
dwa tygodnie, ze względu na 
urlop redaktora. W paździer 
niku będziemy mogli podsu 
mować od razu dwa konkur­
sy:  LATO M i „Pożegnanie r 
latem". 

Dziękujemy serdecznie za U 10 października br. rozpoczy. 
czne listy nadesłane do redak- nają się rozgrywki turnieju 
c j i  z powodu 10-lecia naszej szachowego o Mistrzostwo 
rubryki. Gdańska (grupa „B"). Zapisy 

do turnieju wyłącznie w 
dniach 3 i S października w 
godz. od 16 ..o 21 w gmachu 
„Akwenu" (Wały Piastowskie 
24). Uprawnieni są przede 
wszystkim zawodnicy I i II 
kat. Życzymy nowemu ognis­
ku TKKF „Wyspa" wielu suk­
cesów w rozwoju szachów na 
Wybrzeżu. 

Klub „Akwen" gościł już nie 
raz najlepszych szachistów kra 
Ju e mistrzem międzynarodo­
w y m  JANEM ADAMSKIM na 
czele. Tu odbywały się trądy 
cyjne Już OLIMPIADY DZIEŃ 
NIK A BAŁTYCKIEGO. 

W listopadzie — grudniu ro 
zegrana zostanie w „Akwenie" 
16 jubileuszowa Olimpiada Sza 

KONTROLA DIAGRAMU chowa czytelników naszego pi 
Białe: Kał, Whl, Wh3, Sal e m a «  A w i < c .  SPOTYKAMY SIĘ 

(4). W „AKWENIE"! 
Czarne: Ka2, GM, p. g< (3). NA SZACHOWNICACH 

SPOTYKAMY S WIATA 
SIĘ W „AKWENIE" Mexico. Brązowy medal na mmmm 

kle, Stoczni Remontowej, ,u« " i ? 1  

rozegrany został ciekawy tur­
niej  błyskawiczna z udziałem 
arcymistrza Wiktora Korcz-
no Ja. Pierwszy był Garrl 
KASPAROW, który wygrał 
obie partie z Korcznojem. Wi 
cemistrz świata zdobył dru­
gie miejsce. III nagrodę wywal  
czył eksmistrz świata Michał 
TaL 

Redaguje ZJUJKA 

W KWEVTH 
FORMALNEJ-O 
CO UĄ MIAŁEM 

I i T T  

2 &RAKv 

-SPRAWA TAK PROSTA, 7E NIE 
WIAPOMQJAKVA ZA6MATWAL 

n 
7A w,ro Ai/e wiezzę OPOWIEM PANU POWC/P 

Taaaki napiwek! 
Pokojowa z hotelu Norlh 

Bay w Kanadzie otrzymała 
od  p e w n e g o  klienta napiwek 
w wysokości™. 30 tys. dola­
rów. Hojny gość oświadczył 
nieprzytomnej ze szczęścia 
kobiecie, że kwotę tę otrzy­
muje jcko wynagrodzenie za 
rzetelną procę i wzorowe za­
chowanie wobec hotelowej 
klienteli. Pokojowa oświadczy 
ła, że  nieoczekiwany dar za­
mierza przeznaczyć na odby­
cie  podróży w ramach bez­
płatnego urlopu, a b y  raz w 
życiu poczuć się  w roli ho­
telowego gościa. 

Warcaby śt.y • 
fi KONKURS 

ROZWIĄZYWANIA ZADAŃ 
JANTAROWY KAMIEŃ 

ZADANIE 32/72 

Białe zaczynają i wygrywa­
ją ~ « Pkt. 

Kontrola diagramu. 
Białe: 6, 16, 20, 21, 1$, 27, 30, 

31, 37, 42, 48 (11>. 
Czarne: 1, 7, 8, »,12, II, 21, 

26, 29, 33, 38 (11). 

9 Ś 
0 # # i 

# # # 

* 8 
* 

0 

Dnia 25 bm. w siedzibie ZW 
ZSMP rozegrano szósty turnie) 
w warcabach 100-polowych z 
cyklu Grand Prix Wybrzeża 
*83. Zwyciężył Julian Wysocki 
(5,5 pkt.) przed Władysławem 
Pogorzelskim (5 pkt.) 1 Andrze 
Jem Jeszke (5 pkt.) — wszys­
cy x WPK - Gdańsk. 

mistrzostwach świata junio­
rek. Wystarczy przypomnieć: 
złoty medal Agnieszki BRUST -
MAS, srebrny Małgosi WIE 
SE itd. Mistrzynią świata zo­
stała FLORA HASANOWA 

W stolicy Gruzji — Tbilisi 
zakończył się I Memoriał Wik 
tora GOGLIDZE, pierwszego 
gruzińskiego mistrza, który 
grał z Laskerem i Capablan-

*Piękne zwycięstwo odniósł 
WIKTOR GAWRIKOW z Wil­
na, zdobywając 11 p. z 15. 
Wilnianin wyprzedził 17-letnie 
go mistrza z Tallina L. OLLA, 
E. Ubiławę z Tbilisi 1 arc. z 
USA R. Hanlv, którzy podzie 
liii II—IV miejsca. Doskonale 
w/Stąpił Polak JAN ADAM­
SKI, który zdobył piątą nagro 
dę, gromadząc 8 pkt. FESTIWAL ROSSIJA 

W Soczi finiszował wielki tur 
n ie j  międzynarodowy, poświę 
eony pamięci M. Czigorina, 
rozgrywany w ramach festiwa 
lu szachowego „ROSSIJA". 

W XVII memoriale Czigorina 
triumfował arcymistrz s Ura­
lu (Czelabińsk) P. SWIESZNI-
KOW. Drugi był mistrz z 
Nowosybirska A.  WEISER, u-
zyskał on normę na arcymi-
strza międzynarodowego. 

KASPAROW 
ZNOWU PIERWSZY 

W Jugosławii, tuż po zakon 
ezentu turnieju „supergwiazd" 

Gdańskie Centrum Kultury Filmowej 

na cl/,ialm 
A BY glebo no dzioł-

j ! ^  c e  było właściwi* 

Prosimy o nadsyłanie rozwtą 
zań pod adresem redakcji x 
podaniem numeru zadania. 

Mecz ZSRR — Holandia. 

1. 33-29 19-13, 2 39-33 14-1», 
3. 44-39 10-14, 4. * 14 5-16, 5. 
31-26 20-25, 6. i .  .4 14-20, 1. 
41-37 10-14, 8. 46-41 4-10, 9. 
32-28 23:32, 10. 37:28 19-23, 11. 
28:19 13:24, 12. 41-37 8-13, 13. 
37-32 14-19, 14. 42-37 2-8, 15. 
47-41 17-22, 16. 32-28 10-14, 17. 
28:17 12:21, 18. 26:17 11:22, 1». 
38-32 8-12, 20. 33-28 22:33, 21. 
23:38 6-11, 22. 31-26 11-17, 23. 
32-27 1-6, 24. 37-31 7-11, 25. 
48-42 3-8, 26. 42-37 17-21, 27. 
26:17 12:32, 28. 38:27 8-12, 29. 
31-26 12:17, 30, 37-31 18-23, 31. 
41-37 21-29, 32. 34-30 25:34, 33. 
39:30 23-33, 34. 43-38 33:42, 35. 
37:48 20-24, 36. 40-34 24-29, 37. 
44-39 23:40, 38. 45:34 14-20, 39. 
30-25 20-21, 40. 34-30 9-14, 41. 
49-43 23-29, 42. 43-38 29-34, 43. 
38-33 34-43, 44. 48-39 13-18, 45. 
27-21 16:27, 46. 31:13 19:8, 47. 
30:10 15:4, 48. 25-20 17-21. r 
26:17 11:22, 50. 26-14 6-11, I .  
35-30 11:17, 52. 30-24 22-27, 53. 
33-28 17-22, 84. 28:17 27-32, 55. 
36-31 32-38, 56. 39-33 1 czarne 
p r t d t f r  . i i-  Ł p Q L  

przygotowana do 
uprawy roślin, to jest za­
chowywała korzystne wła­
ściwości fizyczne, chemicz 
ne  i biologiczne — nale­
ży już jesienią zadbać o 
odpowiednie j e j  nawoże­
nie. W poiprzednim od 
cinku pisaliśmy o wapno­
waniu gleby, obecnie kil­
ka  wskazówek dotyczą­
cych stosowania nawo­
zów organicznych i m i­
neralnych. Nawożenie or­
ganiczne pozwala g l e b e  
utrzymywać długo korzy­
stne właściwości zarówno 
fizyczne, chemiczne )<?k 
też biologiczne, stąd t e i  
jest ono nieodzowne, te­
g o  typu nawożenie przy­
sparza nie tylko skłodn -
ków pokarmowych w e'u 
roślinom w okresie wege­
tacji. ale i przyczynia się 
do zwiększenia w g l e b e  
zawartości próchnicy. 
Trzeba pamiętać, że rola 
próchnicy w żyzności j u -
rodzajności gleby — to 
równocześnie poprawa stru 
ktury gleby, stosunków 
wodnych : cieplnych oraz 

zatrzymywanie składni­
ków mineralnych. Jest to 
szczególnie ważne dla 
gleb lekkich, przepuszczał 
nych i suchych. 

Nawozy organiczne sto 
sować należy późną je 
sienią ze  względu na to, 
oby przed zimą nie nastą 
piło rozłożenie zawartych 
w nich składników mine­
ralnych i wypłukanie ich 
przez jesienne deszcze. 
Chodzi głównie o azot. 
potas, wapno i magnez. 
Całą dawkę nawozów or­
ganicznych stosujemy je­
sienią w ilości 50—80 k g  
no 10 m kw. działki i 
mieszamy ją z glebą przez 
przekopanie na głębokoś­
ci 20 cm. 

W IELU użytkowni 
ków działek poza 
nawożeniem orga 

nicznym stosuje również 
nawożenie mineralne. No 
leży stwierdzić, że w wy 
padku nawożenia minera! 
nego stało się mylne po 
jęcie, że  nawozy te sta­
suje się bezpośrednio 
przed uprawą roślin na 
wiosnę i płytko mieszając 
z powierzchniową warstwą 

CENTRUM pomyślane 
jako w elofunkcyjny o-
środek upowszechni-

n : a filmu { kultury filmowej 
ma rozpocząć pełną działal­
ność dopiero w 1985 roku, 
ole inauguracja j e g o  pracy 
nastąpi już niebawem, na 
przełomie listopada grud­
k a  br. Otwarta wówczas zo  
stanie tylko niewielka część 
przyszłego ośrodka, a miano 
wicie: kino studyjne „Heli-
kon" wraz z klubem — czy­
telnią prasy krajowej oraz 
krajowych i zagranicznych 
czasopism filmowych. Będzie 
to pierwszy etap reotzacj  za 
dania, które na  mocy uch­
wały gdańskiej  WRN z mar 
c a  tego  roku, powierzono 
Okręgowemu Przedsiębior­
stwu Rozpowszechniania Fil 
mów. Początek centrum da  t o ­
tem kino „Helikon" dysponu 
jące 60 miejscom czytel­
nia standardowej prasy o te 
motyce filmowej udostęp­
niająca około 20 tytułów kra 
jowych oraz kilka specjali­
stycznych zachodnich otrzy­
mywanych przez „Ruch", 
W tym kinie odbywać się 
będą przeglądy prasowe • 
przedpremierowe, planuje się 
także organ zowanie w nim 
projekcji filmów w oryginał-
nej  wersji językowej „Hel:-
kon" wraz z czytelnią zajmą 
trzecie piętro. Niżej, na dru 
g m ,  gdzie w te j  chwłf znaj  
duje s ę kino „Kameralne" 
oraz stile KSW „Żak" (urno 
w a  na  ich użytkowanie w y  
g o s a  z końcem 1984 r.), p o  

gleby, albo jako nawozy 
d o  pogłównego zasilania 
roślin w czasie wegetacji 
W związku z pow/zs:ytr. 
należy sprostować i w y j ą  
śnić, że  rośliny uprawia­
ne na działkach, z wy­
jątkiem drzew owoco­
wych, największą masę  
swych korzeni rozwijają 
do głębokości 25 c m ;  z 
tego też powodu ta war­
stwa gleby powinno być 
zaopatrzona w dostatecz­
ną zawartość przyswajal­
nych składników pokormo 
wych. Z trzech podstawo 
wych składników pokor-

Jesienne 
nawożenie 

mowych: azotu, fosiom 1 
potasu najmniejszemu prze 
mieszczeniu w glebie ule 
g a  fosfor. Dlatego też płyt 
ko wymieszone nawozy 
mineralne, a zwłaszcza 
fosforowe mogą być przez 
rośliny niedostatecznie wy 
korzystone. Z nawozów 
mineralnych szczególnie 
fosforowe należy umiesz­
czać głębiej w ziemi I 
dlatego powinno się je 
stosować jesienią, przy­
najmniej w połowie łub 
nawet w 2/3 całej  dawki. 

Ta wiadomość z pewnością uraduje wszystkich 
trójmiejskich kinomanów oraz liczną grupę ludzi profe 
sjonalriie związanych z upowszechnianiem wiedzy o 
filmie I sztuce fSśmowej. Oto bowiem w Gdańsku, w 
samym sercu miasta powstaje Centrum Kultury Fil­
mowej .  Na jego siedzibę przeznaczono część budyn­
ku przy ulicy Długiej 57 zajmoWaną dotychczas przez 
klub  „He!ikon", kawiarnię J pomieszczenia k lubowe 
„Żaka" oraz kino „Kameralne". 

mieszczą się w przyszłości 
kino J luz jon", biblioteka S 
czytelnio wydawnictw „X Mu 
*y", ośrodek metodyczny  dla 
nauczycieli oraz wszystkich 
zajmujących się upowszech­
nianiem wiedzy f i lmowej  a 
także archiwum kinowych i 
fi lmowych materiałów re­
klamowych i siedziba komi­
sji  koordynacyjnej szkolnych 
klubów sympatyków filmu. 

łan'a. Przedstawia się on b o  

trWiPIB ff-
łożenia, „przymiarki", które 
praktyka na  pewno wzbogać 
lub zweryfikuje. I tak poza 
wspomnianymi już przeglą 
dami prasowym1 i. przedpre 
mierowym; oraz projekcjom! 
utworów w oryg nalnej wer­
sji językowej (angielskiej, 
francusk e j ,  niemieckiej, ro 

Anna Jęsiak 

Pierwsze piętro, którym 
również do 1984 r, będzie 
dysponował KSW „Żak" (ka 
wiarnia), m a  natomiast w 
projektach jeszcze inne prze 
znoczen e .  Kawiam ę planu­
je się  wykorzystać jako miej 
sce  spotkań i dyskusji z u-
dziołem realizatorów, kryty­
ków, j teoretyków filmu oraz 
nok ozów dzieł odtwarza­
nych z a  pomocą magnetowi 
d u  I monitorów TV. 

T YLE O koncepcji za­
gospodarowana lokatli 
centrum, teraz porę 

słów o programie j e g o  dzia 

syjskiej) w trzech kinach 
centrum będziemy oglądać 
premiery ; debiuty filmowe, 
cykle filmów reallzatorskich 
lub aktorskich połączone z 
dyskusją na ich t e m a t  
Tutaj również przewduje  s : ę  
projekcje filmów archiwal­
nych ze  zbiorów Filmotek Pol 
skiej, utworów dla młodzie­
ży w ramach Kina Młodego 
Widza (pokazom towarzyszy 
łyby zajęcia poświęcone pow 
stawaniu dzeła filmowego, 
gatunkom filmowym, war­
sztatowi filmowemu), etiud 
firnowych zrealizowanych 

Nawóz fosforowy najle­
piej w postaci superfos-
fotu, należy wprowadzić 
głębiej d o  gleby przy je­
siennym przekopywaniu 
działki. Drugą połowę lub 
1/3 nie wysianego super-
fosfotu należy zastosować 
na wiosnę, wymieszać 
wówczas z powierzchnio 
wą wasiwą gleby tak, aby  
młode rośliny mogły po­
bierać fosfor w pierw­
szych fazach wzrostu i 
rozwoju. W ten sposób 
ze względu na właściwoś 
ci fosforu nieznacznego 
przemieszczania w gleb 9, 
część fosforu będzie um'e 
szczana głębiej, a część 
w powierzchniowej war­
stwie gleby. Pozwala to 
na dobre zaopatrzenie ro 
ślin w fosfor zarówno w 
pierwszych jak ; później­
szych fazach wzrostu • 
rozwoju roślin. 

P RZEDZIMOWE sto­
sowanie nawozów 
potasowych (sól 

potasowa i siarczan po­
tasu) jest celowe szcze­
gólnie na glebach cięż­
szych oraz glebach z du­
żą zawartością próchni­
cy. Na gleby takie — 1/2 
dawki nawozu potasowe­
g o  stosujemy przędz mo­
wo razem z nawozem fos  
torowym, drugą zaś  poło­
wę na wiosnę. 

Na glebach lekkich pia 
szczystych potas stosowa 
ny jesienią może być wy 

płukany d o  głębokości, 
gdzie korzenie roślin już 
nie s ięgają.  Stosowanie 
nawozów potasowych, a 
zwłaszcza soli potasowej 
jesienią ma i z tego wzglę 
du duże znaczenie, że w 
okresie jesieni i wcze­
snej wiosny chlor znajdu­
jący s ię  w tym nawozie 
ulega wypłukaniu z po­
wierzchniowych warstw 
gleby, c o  jest zjawiskiem 
korzystnym w żywieniu 
roślin. Ogólnie znano jest 
sprawa, że część rośl n 
uprawionych na działkach 
jest wrażliwa no ten skło 
dnik. Należą do nich po­
midory, ogórki, agrest, 
porzeczki, maliny. Z na­
wozów azotowych jesie­
nią możemy zastosować 
siarczan amonu i mocz- | 
nik. Wymieniam tylko te 
dwa nawozy, gdyż w 
pierwszym z nich azot wy 
stępuje w f o r m ę  amono­
w e j  i ta forma azotu j?st 
przez g lebę zatrzymywa­
na, nie ulega wypłukaniu, 
natomiast w drugim na­
wozie azot wysteouje w 
formie organicznej. Je­
sienią należy zastosować 
najwyżej 1/3 dawk' na­
wozów azotowych, pozo­
stawiając resztę d o  wio-

Janirta Piechota 

J 

przez studentów PWSFTiTV 
oraz polskiego kina doku­
mentalnego, i wreszcie fil­
m ó w  zapisanych na taśmie 
magnetycznej z zamysłem 
zorganizowania tu w przysz 
toścj punktu sprzedaży — 
wymiany wideokaset  

Pomeszczenio centrum ma 
ją również służyć jako s a l e  
wystawowe, konferencyjne 
seminaryjne. Będą się w nich 
odbywać kursy, narady, spot 

foczy placówek kulturalno-
oświatowych, szkolenia d!a 
operatorów filmowych oraz 
obsługujących urządzenia au  
dowizualne i magnetowidy, 
a ponadto zajęcia dla nau­
czycieli, opiekunów  szkol­
nych kół sympatyków fil­
mu.  Jeśli chodzi o wystawy 
to w planach jest mowa o 
stałych ekspozycjach arty­
stycznego plakatu filmowe­
go, malarstwa i rzeźoy inspi 
rowanej przez sztukę filmo­
wą,  scenograf! i innych form 
sztuki związanej z k nemato-
grofią, pokazującej, że f%n 
jest dziedziną interdyscypr 
namą.  W zadaniach centrum 
uwzględniono też działalność 
nformacyjno - popularyza­

torską, dotyczącą zarówno 
nowości filmu polskiego oraz 
kinematografii krajów d e m o  
kracji ludowe j  jak i z wy­
dawnictw fi lmowych. 

T AK więc, nie czeka­
jąc  na kompleksowe 
zakończenie odopta-

c j '  pomieszczeń przy ul. Dłu 
g e j  d o  nowej  funkcji, część 
centrum zainauguruje dzia­
łalność już z a  kilka tygodni. 
Prace modernizacyjne n o  
III piętrze są obecnie bar­
dzo zaawansowane,  realiza­
c j a  kolejnych etapów tworze 
nia ośrodka znajduje  się w 
fazie  projektowania i opra­
cowań dokumentacyjnych. 
Za niespełna dwa lata 
Gdańsk, jak przystało na  
miejsce corocznych prezenta 
cji krajowej  kinematografii, 
(wrześniowy festiwal wrócił 
przecież po przerwie d o  
Gdańska) b ę d z e  miał pla­
cówkę, która z równym po­
wodzeń e m  służyć będzie f e  
stiwalowej publiczności i goś­
ciom oraz mieszkańcom 
Trójmiasta ' województwa. 

nim według powieści 
Simone de Beauvoir 

Rzecz dzieje się w czasie 
okupacji: w Paryżu szaro od 
mundurów Wehrmachtu. Mło 
d a  para. Helena i Jean  — u-
czestnik ruchu oporu prze­
myka się potajemnymi, splą­
tanymi drogami. W końcu on 
ponosi winę za śmierć uko­
chanej. Powieść „Obca krew" 
Simone d e  Beauvoir napisało 
w czasie wojny. Claude Cha­
bra! realizuje obecnie film 
na tym tworzywie, z Jodie 
Poster jako Helene i ze  Ste-
phane  Audran  jako dyktator 
ką mody kolaborującą z 
Niemcami. Jest podobna do 
Coco Chanel. 
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